J0SGBADREGOJZGAGAGGAJG AGE GGBESOSOJWESGOGGGGEIG 


PAMIĘTNIK 
WARSZAWSKI 


WYIMKI 
z RĘKOPISMA O OBYCZAIACH ZA AUGUSTA IIL 


———_—— 


O. stanie woyskowym. 


(Ciąg dalszy). 


Gra konną koronną pospolicie nazywano 
żołnierzami Mirowskiemi, od Mira, niegilyś tego 
regimentu sławnego generała. Mundur tego re- 
gimentu był zwierzchnia suknia czerwona, ka- 
mizelka i spodnie iasnogranatowe z guzikami cy- 
nowemi, ładownicai flińtpasy żółte, rękawice ło - 
sie z dużemi karwaszami, pas skórzany żółty na 
sprzączkę mosiężną zapinany, do którego zlewe= 
go boku były dwie pochwy przyszyte iedna do 
pałasza druga do bagnetu. Na nogach buty z 
ostrogami żelaznemi,]| na głowie kapusza sukien- 
na dwoistego kolora takiego iak mundur , zawi- 
iana na ksztalt baranka u czapki, i spuszczana w 
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marszu na kark i policzki, od wiatru, słoty i zi- 
mna nie mało żołnierza ochraniaiąca; na szyi 
halsztuk czarny. Płaszcz okrągły kolisty czerwo - 
ny z granatowemi z przodku listwami i kołnie= 
rzem takimże. Bron gwardyaka konnego iinne- 
go wszelkiego iezdzca Niemieckiego Authoramen- 
tu była, karabin, pałasz i bagnet przy boku a 
na koniu w olstrach para pistoletów. Gwardya 
konna pryncypalną leżą swoię i sztab miała w 
Warszawie, ale nie wszystka tylko kompaniami ; 
inne kompanie leżały po miasteczkach bliższych 
Warszawy dla łatwieyszego wyżywienia konii dla 
pastwisk latem, na które naymowali łąk. 
Gwardyak konny brał na dzień traktamentu 
szóstak bity, t. i. miedzianych groszy 12 i szelą- 
gów 2, za które mógł się wygodnie używić , dla 
tego też nie było między niemi takich oszustów 
iak między gwardyą pieszą, Służby u króla nie- 
odprawiali długi czas Mirowscy. Zołnierz Saski 
znayduiący się w Polsce i gwardya piesza koron - 
na trzymali wszystkie warty i obwachy przy po- 
koiach i na dziedzińcu królewskim. Mirowścy 
tylko dla reprezentacyi służby byli przy boku kró- 
lewskim, będąc z ustanowienia stróżami ciała kró- 
lewskiego, stali w Warszawie, nie miłóm okiem 
pogladaiąc na Sasów iż im ten zaszczyt odebra- 
l. Lecz kiedy woysko Saskie na woynę z kró- 
lem Pruskim wyciągnęło z Polski, a po nieszczę- 
šsliwém pod Pirną zabraniu całćy armii Saskićy , 
sam tylko król beż żadnego woyska swego przy- 


z 


6 55 ) 


był do Polski i całe 6 czy 7 lat mieszkał w War- 
szawie, wtenczas gwardya konna koronna przy- 
szła do swoićy powagi. Król dla okazałości swo- 
ićy sprawił ićy mundur paradny, były to kolety 
łosie czerwonemi taśmami burtowane i spodnie 
takież, flintpasy i ładownice takiemiż burtami 
powleczone. Officyerowie mieli kolety z błę= 
kitnemi burtami złotem przerabianemi, na pier- 
siach i plecach gwiazdę dużą blaszaną pozłocistą. 
Oprócz odbywania warty służyła gwardya kon- 
na królowi do noszenia potraw na stoły publi- 
czne w dni galowe, do któróy służby komende- 
rowano tylu ile miało bydź potraw na stole na 
iedno danie. Szli w lederwerkach i przy pała- 
szach z nakrytemi głowami, kuchmistrz królew- 
ski poprzedzał przed nimi, za kuchmistrzem szedł 
z laską untroffiicyer ieden prowadzący owę ro- 
tę, za untrofficyerem szli żołnierze ieden za dru- 
gim z półmiskami. Kiedy była grana iaka opera 
wielka w którćy reprezentowano batalie albo tryum- 
fy dawnych bohaterów , w niebytności Saskiego 
Żołnierza, zażywano do tego Mirowskich i płaco- 
no każdemu za kilka godzin trwaiącćy opery dzien- 
ny lenung. 

Dwie chorągwie Janczarskie i trzy Węgierskie 
należały także do woyska Rzeczypospolitćy kom- 
putowym zwanego. Jedna chorągiew ianczarska 
asystowała zawsze hetmanowi W. K. gdziekolwiek 
on rezydował. Ubiór ianczarów był taki ‘iaki 
widziemy po dziś dzień u ianczarów tureckich 
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extra powinności nosili się officyerowie ianczar- 
scy po polsku w rozmaitych sukniach, albo w 
mundurach pancernych lub -hussarskich  ieżeli 
który z nich był towarzyszem pod którym zna- 
kiem, kapela ianczarska była odmienna od innćy 
kapeli włoskićy po wszystkich regimentach uży- 
wanóy, składała się ona z sześciu albo ośmiu o- 
boistów albo raczćy piszczków na szałamiaiach do 
oboiu podobnych przeraźliwie piszczących, z 6 do- 
boszów, z 2 pałkierów w parę kociołków na zie - 
mi postawionych biiących i z 2 brzękaczów tacami 
mosiężnemi uderzeniem iednćy o drugą tęgi brzęk 
czyniących. 

JFęgierska chorągiew iedna służyła buławie 
polnćy koronnóy, druga buławie polnćy litew- 
skićy, trzecia nayokrytsza Marszałkowi wielkiemu 
koronnemu; kolor mundurów tych chorągwi był 
czerwone zwierzchnie suknie , granatowe kami- 
zelki i spodnie na głowach kapuzy z cyframi bla- 
szanemi chorągiew od chorągwi różriące. Gho- 
rągiew laski wielkićy koronnćy miała kolor czer- 
wony z zielonym i kapuzy bez blach żółtym pa- 
samonem obszyte. 

Musztra tak u Janczarów jak u Węgrów była 
językiem niemieckim, taż sama co u innych re- 
gimentów Authoramentu cudzoziemskiego. Lenung 
2 zł. na tydzień; Węgrzy iednak Marszałkowscy 
mieli podsycanie nie złe szczupłego Lenungu z 
komornego od aresztantów bez których ich kor- 
degarda osobliwie w czasie Seymu nigdy nie by- 
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ła. Węgrzy mieli też oprócz zwyczaynży war 
ty przy kordegardach i rontów nocnych, ieszcze 
ieden ciężar podczas każdego seymu, musieli dzień 
w dzień trzymać wartę przy izbie poselskićy w 
liczbie kilkadziesiąt od rana do nocy. Do nich 
także należało wyprowadzać na plac osądzonych 
na śmierć, ale tylko tych którzy szli z dekretu 
marszałkowskiego. Tych zaś których osądził ma- 
gistrat mieyski albo gród, wyprowadzała na śmierć 
milicya mieyska albo starościnska. 

Milicyia miasta Warszawy, składa się z 24 
pachołków i iednego wachmistrza ubranych po 
polsku, w żółte żupany , w błękitne katanki do 
kolan długie z wyłogami żółiemi i guzikami bia- 
emi cynowemi, czapki na głowie z czarnym ba- 
rankiem wysokim z żółtym wierzchem. Bóty na 
nogach czarne polskie z podkówkami, spodnie 
błękitne i pas rasowy błękitny. Modesunek: ła- 
downica czarna skórzana z pasem takimże, bron; 
szabla przy boku cząrna, karabin bez bagneta. Z 
tóy milicyi sześciu co dzień zaciągało na wartę , 
ieden trzymał pocztę przed prezydentem , ieden 
przed izbą sądową podczas sądów , ieden przed 
kordegardą , reszia spoczywała” w kordygardzie 
czekaiąc na obluz albo na iaki przypadek por- 
wać do kozy iakiego łaydaka albo zwadliwą prze- 
kupkę. 

Jnne także miasta pryncypalne miały swoią 
milicyą rozmaitą po polsku i po niemiecku ubra- 

ną; i iako' tą miasto Kraków, Poznań, Torun, któ- 
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rzy nie będąc w takim rygorze służby iak żoł- 
nierz komputowy, kiedy stali na poczcie przy 
bramie od rynku odległćy , postawiwszy karabin, 
robili pończochy. Widziałem to w Toruniu i w 
Poznaniu. 

Ordynacyi maiących woysko na usługi rzeczy- 
pospolitóy w czasie potrzeby stawać obowiąza- 
nych było w koronie dwie, Zamoyska i Ostrog- 
ska albo Dubieńska, w Litwie trzy, Słucka, Kle- 
cka i Ołycka. Piszę tu tylko o znacznieyszych 
które konserwowały raz wraz Żołnierze. Gatu- 
nek żołnierzy Ordynackich był taki iak i żołnie- 
rzy rzeczypospolitćy , t. i. chorągwie hussarskie , 
które Ordynaci zwali złotemi chorągwiami, pan- 
cerne które nazwali białemi , lekkie które zwali 
Wołoskiemi albo Lipkami, Te się w regulamen- 
cie stosowały do Authoramentu polskiego. Prócz 
tego mieli pieszych i konnych żołnierzy którzy 
się stosowali do Auithoramentu cudzoziemskie- 
go. 
Zołnierze Ordynaccy brali płacę od swoich 
Ordynatów od których zupełnie zależeli, niewcho- 
dząc w komput woyska koronnego i litewskiego 
i nienależąc do zwierzchności Hetmańskićy, wy- 
jąwszy podległość honorową iż od niego brali 
parol wtenczas kiedy Hetman znaydował się go- 
ściem w fortecy którego ordynata. Officyerowie 
także woysk Ordynackich mieli ten przywiley iż 
od komputowego Żołnierza odbierali takowe u- 
szanowanie iakie się officyerom komputowym na- 
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ckiego przenosił się do regimentu komputowego 
niespadł na niższy gradus. Kommendanci for- 
tec Ordynackich Zamoyskićy i Dubieńskićy mie- 
li rangę pułkowników, kommendant Słucki miał 
rangę generała. Albowiem Xiąże Radziwiłł cho- 
rąży Litewski, który był Ordynatem Słuckim , 
trzymał woyska swego regularnego 6,000 różnego 
gatunku iazdę i piechotę. 

Częstochowski żołnierz nie był liczny, cały 
garnizon składał się naywięcćy z 80 żołnierzy 
pieszych i kilku ober officyerów, kommendantem 
zaś naystarszym był xiądz Paulin, do którego 
co wieczór klucze od bram fortecy odnoszono, 
On do tćy garstki woyska wydawař ordynanse i 
parole, zawiadywał armatami, ammunicyą i tćm 
wszystkićm cokolwiek do kommendanta fortecy 
należyć powinno. Kiedy wieżdżał do fortecy al- 
bo znićy wyieżdżał bito przed nim werbel. Też 
same honory czyniono generałowi zakonu i pro~ 
wincyałowi kiedy wizytował klasztor i przeoro+ 
wi mieyscowemu wiele razy pokazał się u bra- 
my. W reszcie dla nikogo z dystyngowanych 
gości nieszczędzono tych woyskówych salutacyi , 
które były polityczną żebraniną, albowiem osta- 
tni Żolnierz stoiący w szeregu nigdy nieopuścił 
zdiąć kapelusza z głowy i wyciągnąć go ku prze- 
ieżdżaiącemu, aby weń wrzucił iaki pieniądz dla 
garnizonu. Zołnierz stoiący na szyldwachu po- 
dobnież 'przed każdym dobrze ubranym , iedną 
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ręką prezentował broń a drugą ręką wystawił 
kapelusz. Zołnierzyska te częstochowskie byli to 
powiększćy części stare dziady winnych regimen- 
tach wysiużone do Częstochowy iakoby na ła- 
skawy chleb przyięte. Takiegoż gatunku byli of- 
ficyerowie. 

Żołnierze nadworni. Gdyby był kto tak cie- 
kawy i sposobny żeby był przebiegł cąłą Pol- 
skę i Litwę i porachował żołnierstwo panów, 
zapewne naliczyiby go więcćy niż komputo- 
wego. Ledwo bowiem który znaydował się Se- 
nator lub Minister żeby niechował żołnierza na- 
dwornego. Xżę Hieronim Radziwiłł miał go re- 
gularnego 6000 ‘tak dobrze iak Praski żołnierz 
sprawnego, drugie tyle nieregularnego t.i ko- 
zaków i strzelców z gruntu służbę żołnierską 
czyniących, którym to woyskiem sam przywo- 
dząc pokonał i przytłamił bunt chłopstwa na 
Zmudzi i Litwie przeciw panom swoim podnie- 
siony do 20 kilku tysięcy zebrany. Ale za tęu- 
sługę ze wszystkich dóbr swoich niedawał ża- 
dnego podatku i lubo to w kommissyach woy“ 
skowych stawały na niego kondemnaty i dekreta 
executionis, żaden atoli regiment ani żadna cho- 
rągiew komputowa przewodząca na nim pro~ 
ces, nieśmiała natrzeć do dóbr iego na exeku= 
cyą, skoro pierwsze które tego szczęścia sprobo- 
wać odważyły się przepłoszył i powyganiał. Ła- 
godnie zaś przekładaiącym sobie niesprawiedli- 
wość i pogardę naywyższćy zwierzchności w nic < 
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płaceniu podatków popeľřnianć, odpowiadał: że 
on ma woysko porządnieysze niż Rzeczpospolita 
i że nićm gotów służeć oyczyznie w potrzebie, a 
przeto konserwuiac takie woysko, więcćy dalelo 
płaci Rzepltćy niż podatek. Drugi po Radziwitłe 
pan możny w Żołnierza nadwornego był Miko- 
łay Potocki starosta Kaniowski, który Żołnierza 
regularnego miał do dwóch tysięcy, w tém le- 
pszy od Radziwiłła że podatki publiczne płacił, 
bądź przez sprawiedliwóść, bądź przez uwagę 
większych sił od swoich Rzeczypospolitćy. Jnni 
panowie znacznieysi, chowali nadwornego żoł- 
nierza po kilkaset i po kiłkadziesiąt ludzi, a po 
tych nie było prawie żadnego biskupa i senato- 
ra, wyiąwszy kilku ubogich, któryby nietrzymał 
przynaymnićy 12 dragonii, albo kilku ułanów. 
Na reszcie nadwórny żołnierz tak wszedł w mo- 
de że lada panek maiący iniraty rocznóy stoty- 
sięcy niechciał bydź bez nadwornego żołnierza. 
Widzieć było prawie powszechnie przed karetą ia- 
kiego takiego podkomorzego , “starosty albo pana 
stolnika, pędzących szybkiego na koniach czasem 
iasno kościstych kilka hussarów albo kilku uła- 
nów Z choragiewkami. Co potóm przeniosło się 
i do szlachty bez urzędów byle maiętnóy i do 
paniczów młodych w forturę po rodzicach w stę- 
puiących. A tak nie bardzo się omylę kiedy na- 
dwornemu żołnierzowi od wiela do mała w ku- 
pę zebranemu naznaczę liczbę 30 tysięcy. Niera- 
Pamiętnik Warsz. T; V. N. II. 17 
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chuiąc kozaków których mogło bydź na Ukrai- 
nie drugie tyle: każdy ałbowiem szlachcic maiący 
wieś swoją dziedziczną, musiał chować takowych 
ludzi nie dla parady ale dla obrony Życia i ma- 
iątku swego od haydamaków. Zaczćm ieżeli miał 
wieś 200 osady to przynaymnićy 5o oddzielił 
na kozaków, którzy mu żadnego zaciągu nieod- 
bywali, ani żadnóy daniny niedawali, tylko, co noe 
przez lato uzbroieni spisą i samopałem zieżdża* 
li się konno na podwórzę do dworu około któ- 
rego wartę nocną trzymali. A Pan z żoną i do- 
mownikami rozszedłszy się na przymroczu w ste= 
py lada gdzie w chwaście spoczywał , powierzy- 
wszy maiątku całego owćy warcie, która nie raz 
wielkim naiazdem hultaystwa obskoczona i znie- 
siona była, nie raz też porozumiawszy się skry= 
cie z haydamakami i naprowadziwszy ich na dom 
straży swoićy oddany, wespół z niemi go zrabo- 
wała. 


O haydamakach,. 


Haydamacy mieli swoie siedlisko w Siczy, kra- 
iu do Rossyi należącym , przy granicy Tatarów 
Krymskich. Aże 'często wspominam o tych hay- 
damakach, trąktuiąc o woysku Polskićm, za rzecz 
słuszną sądzę opisać ich gniazdo tyle ile mi się 
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o nióm dostało wiadomości, zwłaszcza gdy teraz 
panuiąca KATARZYNA HM. Cesarzowa Rossyiska 
zupelnie z Siczy tych hultaiów wypleniła. 


Siez iest to miasto albo lepiéy obóz kozaków, 
Zaporozkich w kraia do Rossyi należącym w 
szczerych polach na kilkadziesiąt mil pustych; kto 
w nim dawnićy siedział, i kiedy go kozacy Za- 
porozcy osiedli o których mam pisać, nie mo- 
głem pewnóćy od nikogo powziąść wiadomości, 
zaczém 'niesięgaiąc początku, będę pisał o środ- 
ku i okoncu pomienionych kozaków. 

Było w Siczy kozaków, ich terminem zowiąc, 
czierdzieści kureni (po polsku) korzeni. Każdy 
Kureń zamykał w sobie dziesięć chorągwi, a ka- 
żda chorągiew sto kampańczyków czyli po nasze- 
mu towarzyszów , co uczyniło czterdzieści tysię- 
cy woyska gotowego na każdy rozkaz Jmpera- 
torowóy Rossyiskiśy, ale ich do żadnéy woy- 
ny za mego wieku nawet z królem Pruskim i z 
Turkami woiuiąc Rossya nigdy nie użyła; sły- 
szałem iż dla tego że lud zbyt niesforny, a w po- 
trzebie zazwyczay z placu pierzchaiący. Mieli 

kozacy nad sobą Hetmana iednego z pomiędzy 
siebie na tę godność od Jmperatorowćy Ros- 
syikićy wyniesionego i zwał się terminem koza— 
ckim Koszowy. Ten był ich wodzem a raczćy sę- 
dzią we wszystkich sprawach ostatecznym i nay- 
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wyższym, za cóż albowiem dawać mu imie. wo- 
dza, kiedy nigdy woyska swego w pole niewy- 
prowadzał. Reigii byli Greckićy, mieli swoią 
Cerkiew i popa. Zon niemieli, -ani ko- 
biety żadnćy między sobą niecierpieli, a kiedy 
który zoztał przekonany że kędy za granicą miał 
sprawę z kobietą, tedy takowego do pala w Ku- 
reniu z którego był za dekretem przywiązanego 
L4 . . . . 

póty tłukli polanami, to iest szczypami drew , 
póki go niezabili, pokazuiąc na pozor iakby czcili 
stan czystości: dla czego też nazywali się po- 
wszechnie mołoycami to iest młodzieńcami. 


Rolnictwa bardzo mało traktowali , naywięcćy 
bawili się rybołostwem , myślistwem i chowa- 
niem stad wielkich rozmaitego bydła i koni. By- 
dło ich rogate różniło się szerścią od bydła na- 
szy Ukrainy , było bowiem czerwone. Bawili 
się lakże handlem ryb suszonych, soli, skór, fu- 
ter i rozmaitych rzeczy zdobytych na rozboiu , 
który był naycelnieyszćem ich rzemiosłem. 

Każdy kampańczyk był zapisany w regestr 
składaiący owę liczbę woyska czterdzieści tysięcy, 
Miał każdy swóy dom i kram do towarów, któ- 
re łam przybywającym kupcom przedawali, albo 
za zboże i gorzałkę zamieniali, nie wychodząc 
ng 'y dla żadnćy potrzeby zsiedliska swego, Kam- 
panczyk miał swoich wyzwoleńców czyli sług 


kilku 5, 6,7 i więcćy podług tego iak się miat 
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który. Kiedy kampańczyk podchodził w lata sę- 
dziwe, wybierał z pomiędzy czeladzi swoićy ie- 
dnego który mu był. naymilszy, prowadził go do 
kancellaryi i tam uroczyście zapisował swoim na- 
stępcą, a ten po śmierci takiego oyca swego o- 
garniał wszystek maiątek; reszta zaś czeladzi albo 
przy nim zostawała, albo się do innych kam- 
pańnczyków rozchodziła. Cheąc tedy zostać suk- 
cessorem, trzeba było przylgnąć do iednego kam- 
panczyka i służeć mu iak naywiernićy aż do 
śmierci. 
i 
Kampańczykowie sami maiąc się dobrze i bę- 
dąc gospodarzami, rzadko kiedy wychodzili na 
rozbóy , wychodzili iednak i wten czas bywali 
hersztłami kup haydamackich , do takich wycie- 
czków przyprowadzala kampanczfęków potrzeba, 
gdy swóy maiątek iakim sposobem utracił , albo 
gdy.do rozboiu miał serce i ochotę. Pospolicie 
atoli na rozbóy wychodzili sami wyzwoleń- 
cy, którzy nim wyszli, musiał się każdy nay- 
przód opowiedzieć swemu kampańczykowi, a 
polém zebrana kupa generalnemu koszowemu, 
który tym sposobem ponieważ wiedział zawsze 
wiele i w którą stronę udało się ich na rozbóy, 
przeto gdy który koszowy miał dobre zachowa- 
nie z panami polskiemi, przestrzegał ich aby się 
mieli na ostrożności; uwiadomiaiąc oraz o liczbie 
ciągnącćy na rozbóy. 
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Do lego rozbóy był drogą krotsza i chwalebnieyszą 
dosłużenia się rangi kampańczyka, niż inne u= 
slugi przy boku swego pryneypała. Jeżeli siedmi 
lat szczęśliwie rozbiiał; iuż miał w ręku ascens 
na pierwsze mieysce wakuiącego *kampańczykow= 
siwa, lubo się tego szczęścia nie wielom dosta- 
wało, bo ich od polskich podiazdów dużo ginę- 
ło, iako się niżćy da widzieć lepióy. 


Drugą zasługą ieszcze krótszą od rozboiu, acz 
nie tak estymowana, było kucharstwo „te przez 
dwa roki bez nagany odbyte; czyniło kucharza 
kampańczykiem. Ale praca ledwo znośna. Ka- 
żdy kureń to iest choragiew miała swego ku- 
charza, ten dzień i noc musiał mieć gotowe ia- 
dło dla przybywaiących w różne godziny dzien= 
ne inoche od różnych zabaw kozaków, był ra- 
zem kucharzem i szafarżem , powinien wcześnie 
starać się u starszego chorągwi o to czego mu 
do kuchni brakowało. Niegotował on tam ża- 
dnych wymyślnych potraw ani rozmaitych, tylko 
dwie raz na raz całym traktamentem kozackim 
będące z skarbu szafowane : kasza iaglana rzadko, 
w mięsne dni słoniną, w postne oleiem okraszo- 
na i bigos zryb suszonych bez wszelkićy przy 
prawy. Nalewał i nakładał tych potraw wko- 
rytka podług miary iak ich ubywało. Kozak przy 
szedłszy bądź ieden, bądź więcóy siadał w czu 
bki przy korytku, dobył tyżki od pasa i jadł tego 
i owego póki mu się podobało. Gotowały się 
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te potrawy w kociołkach miedzianych na trzech 
kiiach nad ogniem zawieszonych. Tenże kucharz 
miał w dozorze swoim tytun , który także jak 
stirawę wyżćy opisaną z skarbu na kurenie rozda- 
wano. W każdym kureniu niedaleko korytek sta- 
ło kilka lalek wielkich glinianych, maiących do 
koła po kilka dymników, czopkami na sznurkach 
przy wiązanemi, pozatykanych. Kiedy który kozak 
nie chciał expensować swego tytuniu; siadał do 
generalnćy lulki, wyiął czopek i założył swóy 
cybuch w dymie, ciągnął póki mu się podobało. 
Kucharz zaś dawał baczenie na lulki, i nakładat 
raz za razem tytuniem skoro były wypróżnione. 
Do iednćy lulki mogło się zmieścić i ośmiu ko- 
zaków, ieżeli mieli cybuchy długie, podług dłu- 
gości których robił się cyrkał obszernieyszy, a 
tém samém do przyięcia i pomieszczenia więcćy 
palaczów sposobnieyszy, Odchodząc od lulki ka- 
żdy kozak zatknął swóy dymnik czopkiem na 
sznurku przy lulce wiszącym: Jeżeli kucharz 
byt ospały i niepilnował swoićy powinności w 
tych dwóch artykutach, każdy kozak nieznaydu- 
iący dla siebie gotowego iadła lub tytuniu, miał 
prawo wykropić mu skórę batogiem, a oprócz 
tćy kary, częste skargi na niego zachodzące, spra- 
wiały mu degradacyą. Ze tedy takie były publi- 
czne stoły i tytunie ze skarbu, przeto żaden kam- 
panczyk swoim wyzwoleńcom niedawał wichtu, 
tym którzy dla niego w rybołostwie, myślistwie , 
pasieniù trzód lub w rolnictwie pracowali. Wy- 
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iąwszy tych którzy przy boku pańskim na zawo= 
łanie bydź musieli. Na tę publiczną wygodęia- 
dła i tytaniu, składali się Wszyscy kampańczyko= 
wie z swoich maiątków, i była to jak kontrybu- 
cya. Jurgeliu też pewnego Żaden wyzwoleniec 
nie brał , należało do szczodrobliwości kampar- 
czyka udzielić mu co z tych pożytków około któ- 
rych, który dla kampańczyka wyzwoleniec pra- 
cował. 


Trunki w szynkowniach były przedawane, miód, 
wino i gorzałka; ta ostatnia kozakom naylepsza 
i naypospolitsza, wolno było każdemu za swóy 
grosz pić tyle ile się któremu podobało, byle 
swoićy powinności nieopuścił i hałasu niezrobił: 
bo za te występki surowie karano. Dla czego 
choć w Siczy mieszkali naygorsi z całego świata 
ludzie, apostatowie od wiary i różnych zakonów, 
imfamisowie , zbiegowie kryminalni ż rozmaitych 
stron: skromność atoli wielka tam panowała, i 
bespieczeństwo tak wielkie iż żadnemu podró- 
Żnemu z towarem, po towar lub w innym iakim 
interesie do Siczy przybywaiącemu włos zgłowy 
niespadł, pieniędzy nawet gdyby na środku uli- 
cy położonych nikt nie ruszył: albowiem naru- 
szenie osoby lab maiątku cudzego bądź tamtey. 
szego mieszkańca, bądź gościa śmiercią natych= 
miast karano, na kogo tylko padła suspicya; dla 
którego rygoru wszyscy zaraz starali się o wy- 
śledzenie winowaycy skoro się tyłko w tych dwóch 
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miarach iaki występek pokazał. Takie prawo Í+ 
dzkości rozciągali aż do granicy swoićy, dalćy 
zaś nie służyło tylko tym, którzy pozbywszy lub 
nabywszy w Siczy towarów, powracali z niemi 
do domów z paszportem od Koszowego. Jadą- 
cym zaś do Siczy i prowadzącym towary było 
wszelkie bespieczeństwo zaraz od mety zaczyna- 
iącćy stepy Siczowćy, to iest puste pole które do 
Siczy prowadziło z osiadłóy Ukrainy. 


Po wziętćm pozwoleniu od Koszowego hayda- 
macy, szli do Cerkwi, tam brali błogosławień= 
stwo od popa, iakoby wychodząc na uczynek po- 
bożny Bogu miły: niszczenia łacinników, żydów i 
wszelkich innych rusinów od ich wary odszcze- 
pieców. 

W ziemię tatarską iako sąsiedztwem bliższą i 
tylko rzeką Dunaiem od Siczy. przedzieloną, wpa- 
dali rozmajtemi czasy. Tym pospolicie tylko zay- 
mowali z pastwisk stada koni i bydła rogatego ; 
z któróm co prędzćy w pław uchodzili przez rze- 
kę na swoię stronę, za którą Tatarowie nigdy 
ich gonić nie śmieli, widząc odpor gotowy od 
swoich sił mocnieyszy i koniehtuiąc się tćm cu 
przed rzeką odbili i którego haydamakę zatłu- 
kli. Głęboko w tatarszczyznę niewkraczali, ani 
siedlisk tatarskich nie plondrowali, ponieważ Ta- 
tarowie będąc takiemiż rabusiami iak i hayda= 
macy zawsze wsieść na koń i skupić się na swo% 
ich naiezdników gotowemi byli , ale tylko nad 
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brzegiem dawali baczenie, gdzie Tatarowie żswo= 
iemi stadami koczuią: ukradkiem tedy napadłszy 


na Tatara mnićy ostrożnego albo drzymaiącego» 
wpadli na niego z nienacka (co w polach dzikich 
wielkiemi trawami zarosłych uczynić im nie tru- 
dno było), i udusiwszy człowieka albo mu gardło 
przerznąwszy, co prędzćy zawinęli się okofo stada; 
ieżeli mieli zaymować konie, tedy uważali który 
ogier wodzi stado; na tego złajanego wsiadłszy 
ieden haydamak, krzyknął i co tchu do rzeki pe- 
dził a stado shukane za nim, drudzy zaś hayda- 
macy z tyłu na innych koniach schwytanych po- 
ganiali; lub ieżeli im czas niepozwolił uiąć ża- 
dnego konia; pieszo się w owych trawach do rze- 
ki zmykali, bydło zaś rogate iak nayciszćy , ta- 
kimże cichaczem pośpieszaiąc ile możności w rze - 
kę pędzili, gdzie na nich czekali inni kozacy w 
czołnach, tak dla przewiezienia swoich, iako też 
dla odparcia pogoni tatarskićy. 


Na Ukrainę polską wychodzili zawsze na wio- 
snę, a powracali przed zimą, wyszedłszy 2 Siczy 
w sto, dwieście lub trzysta koni, rozdzielali się 
na różne partye; co czynili nayprzód dla tego 
żeby więcóy kraiu zasięgnąć mogli: druga żeb y 
kommendom polskim ścigalącym za niemi ła- 
twieysze roztargnienie uczynić mogli: trzecia że- 
by razem (wszyscy gdyby zostali pokonani) nie 
zginęli: czwarta żeby się łatwićy w małych par- 
tyach ukrywać mogli. Formowali z siebie dwo- 
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iakie kupy, nigdy z sobą niezłączone, ale osobno 
szczęścia szukaiące. Jedni plondrowali konno, 
drudzy pieszo. Jak iazda tak piechota innćy nie- 
zażywała broni tylko spiżę i samopał. Piecho- 
ta sposobnieysza do ukrycia się w wielkich tra- 
wach Ukraińskich , trudnieysza była naszym do 
zniesienia niżeli iazda; raziła bowiem naszych z 
samopałów nie będąc widziana, aieżeli była do 
koła obstąpiona, broniła się do upadłćy, tak iż 
często nasi wziąwszy mocną plagę, odstąpić ich 
musieli, albo też oni sami doczekawszy się nocy, 
z pośrodka nich wymknąć się potrafili. Gdy iuż 
tak blisko podiazd polski natarł na haydamaków, 
że iuż dalóy uchodzić nie mogli, stanęli w szyku 
i zdiąwszy czapki, uczynili polakom pokłon : a 
dopiero zaczęli się bronić, co czynili częścią 
przez zuchwałość, częścią dodaiąc sobie serca. 


Z iazdą mieli łatwieyszą sprawę Polacy oso- 
bliwie kiedy dragonia znaydowała się przy kom- 
mendzie polskićy, ta zsiadłszy z koni, i daiąc o- 
gnia plutogami, prędko haydamaków rozpłoszy- 
ia, na których zmieszanych i tył podaiących 
wpadiszy iazda pancerna i przednićy straży , ie- 
dnych żywcem schwyciła , drugich ubiła , albo 
przynaymnićy prowadzony tabor z zdobyczą za- 
brawszy, na cztery wiatry rozpędziła : lecz kie- 
dy nie było dragonii przy polakach, ciężko im 
było ponękać haydamaków i nie raz od nich da- ' 
bre plagi wzięli. 
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Da tych haydamaków, którzy wyszli z Siczy , 
przywiazywało się wiele hultaystwa z Rusinów 
polskich i żydów. Ci rozbiiaiąc z niemi całe la- 
to, na zimę rozchodzili się po wsiach służąc po 
karczmach za parobków i po gorzelniach po ru- 
sku winn'cąch za palaczów; drudzy zaś przyią- 
wszy bractwo hultayskie raz na zawsze, do Si- 
czy z haydamakami powracali: i ci to byli nasie- 
niami i potomstwem haydamaków, którzy oprócz 
takich plemienników powracaiąc do Siczy pory- 
wali też i chłopców młodych bądź obcych bądż 
swoich krewniaków: a tak mnożyli się i nastę- 
powali iedni po drugich choć żon nie mieli. 


Naieżdżali ci haydamacy szlacheckie dwory, 
wsie i miasta nawet nikomu nieprzepuszczaiąc, 
kogo tylko zrabować mogli: na śmierć prawda 
naiechanych z trudna kiedy zabiiali, chyba z szcze- 
gólnóy iakićy osobistćóy zemsty, sługi, chłopa lub 
żydą do haydamaków zbiegłego : ale dla wyci- 
śnienia pieniędzy męczyli niemiłosiernie: i chy- 
ba znacznym a oraz łatwym obłowesa sobie bez 
ciężkićy inkwizycyi ofiarowanym ułagodzeni zo- 
stali, kiedy nie męcząc dawszy tylko na nezału- 
desz kańczugiem po plecach odiechali z takićm 
pożegnaniem porastay. Dla tego panowie Ukra- 
inscy wszyscy trzymali po kilkadziesiąt i po kil- 
ka set kozaków nadwornych , którzy ich tak w 
domu iak w drodze dzień i noc od tych rabu- 
siów strzegli. Miasta zaś i miasteczka w każdą 
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noc przez połowę mieszkańców w broń opatrzo- 
nych z kotłami i tarabanami chodząc po ulicach 
pilnowały się od rozboiu: a iednak przy takićy 
chociaż ostrożności w nocy za zwyczay napadnie- 
ni nie raz tak panowie, iak chłopi we wsiach i 
żydzi z mieszczanami i kościołami i klasztorami 
po miastach rabowanemi zostali, kiedy straż do- 
mową albo przełamali haydamacy, albo też w zmo- 
wie z niemi zostaiąc, niby do ucieczki przymusili, 
dla tego całe lato na Ukrainie z pomiernéy szla- 
chty i chłopi, tudzież arędarze żydzi nikt w do- 
mu nienocował, ale każdy przed zachodem słon- 
ca z duszą wynosił się w step ukrywszy maiątek 
iieden kryiąc się przed drugim mąż przed Żoną 
Żona przed mężem, oyciec i matka przed dzie- 
émi, dzieci przed rodzicami i.sami przed sobą: 
ażeby znaleziony ieden z boku niewydał dru- 
giego, gdyby go męczono i o drugich pytano. 


Drogi także publiczne obsiadali ciż haydama- 
cy, w lada dolinie zakradłszy się niedaleko od dro- 
gi, uważali kurzawę, która w tamtćy ziemi tłu- 
stey za każdym iadącym na kształt dymu po- 
dnosi się wysoko w górę. Uważali tedy wielkość 
kurzawy, ieżeli miarkowali że kto iedzie z małym 
konwoiem albo wcale bez konwoiu; wypadali na 
niego, obdarli ze wszystkiego co miał i obiwszy 
ratyszczami to iest drzewami od dzidów plecy , 
w koszuli puścili, powiedziawszy swoie zwyczay- 
ne porastay. Ci którzy szczęśliwie powrócili do 


( 143 ) 


Siczy, połowę. zdobyczy oddawali swoim kam- 
pańczykom, a kampańczykowie dziesiątą część tey 
połowy koszowemu. 'Takiż podział był koni i 
bydła tatarom zabranego. 


Z takiemi tedy hultaiami co lato woysko nasze 
polskiego i cudzoziemskiego authoramentu odpra- 
wiało kampanie, przybierając na czas do siebie 
kozaków horodowych czyli nadwornych różnych 
panów, naywięcćy zaś sami za niemi chodzili, bo 
kozacy z trudna swoich bratów wiernie prześla- 
dowali , chyba w ten czas gdy się rzecz działa 
bardzo iasno pod okiem kommendanta polskiego, 
ale iak na boku o podal to każdy! poszedł w 
swolą stronę. 


Kozacy humańscy Potockiego krayczego 
koronnego a potóm  Woiewody  Kiiowskiego, 
naysprawnieysi byli w doieżdżaniu i znosze- 
niu haydamaków, wyiąwszy iż tę przysługę 
dla kraiu bardzo niewiernie czynili. Nienapasto- 
wali oni nigdy haydamaków, kiedy na wiosnę na 
rozbóy w kray wstępowali, tylko pod iesień, kie- 
dy miarkowali że z zdobyczą powrącaią; w ten 
czas im zastępowali, zdobycz odbierali, a samych 
haydamaków, chyba że się bronili do upadłćy, 
szczerze bili, ieżeli zaś słabo się im stawiwszy w 
ucieczkę prysnęl*, nie bardzo gonieniem za niemi 
konie swoie mordowali: druga kto z rabowanych 
chciał odzyskać od kozaków humanskich swoie 
rzeczy, musiał te dobrze opłacić, darmo nie do- 
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stał, które poczytali za rzeczy prawnie nabyte bo 
z ażardem życia. 

Kommendanci polscy wiele dostali Żywcem 
haydamaków Żadnego niepardonowali , lecz zaraz 
na placu albo wieszali na gałęziach , albo ieżeli 
mieli czas żywcem na pal wbiiali. 
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XIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO GENERAŁA ZIEM 
PODOLSKICH. 


Wiersz czytany na publicznem posiedzeniu To 


warzystwa Król, Przyiaciół Nauk przez Kaz, 
Brodzińskiego. 


Jak ostatnia kolumna w murach zawalonych 
Ity iuż padłeś, Synu czasów upłynionych -- 
Przeciągay za OQycami cieniu uwielbiony! 

Jak noc, co za dniem idąc, mgłą urasta plony, 
Połącz się z Hektorami za Styxową tonią; 

Tam nawet trzey sędziowie łzę nad wami zronią. 


Aty moia oyczyzno! ty moia Niobe! 
Maszli swawolnym echom głosić twą żałobę? 
Skałą bądź! by przechodzień o łzy twe nie pytał; 
By serca nierozdzierał i w niém ran nie Czytał. 


Jak zimny, niemy kamień patrz na twoie dziatki, 
Niech cię miia iak skałę kto niezna łez matki. 
Ty grobowy ićy stróżu! iuż w palmowe gaie 
Poszedłeś w nadsłoneczne, bezsąsiedne kraie, 
Z staremi Zamoyskiemi, iako wschód słoneczny 
Jasno przyszłość ogłądasz, tę, wktóróy odwieczny 
Nieporuszony wyrok trzyma xięgę świętą, 
Ułaknioną od ziemian, nigdy niepoiętą. 


Czas szanował dni, których Tworca ci przymnożył 
Na łono matki ziemi powoli cię złożył 
Bo on dany przy wchodzie wraca wiek dziecinny 
By człowiek tak świat żegnał iąk witał niewinny, 


Jam cię dopiero zaznał gdy nad zasług plonem 
Już u granic wieczności poświęcił cię szronem, 
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Nie zaznałem cię wtedy, kiedy nasza Sparta 
z grobu twarz wychylała na złomkach oparta. 


WV uymuiącym obrazie na myśli mi stawa 
Twa Nestorska sędziwość, wymowa i sława. 
Jakoś malował czasy znikłe tobą sławne, 
Załośny skon oyczyzny i boleści dawne, © 
Uporne walki losu z niezbędnemi chęci; 

I coś ieszcze mógł doyrzeć w omglonćy, pamięci! 


Tak ledwo rozpoznaiem z sędziwych Karpatów. 
Włości równin podobne do rozsianych kwiatów, 
I tak kiedyś mgłą zaydzie scena dzieiów świata, 
Jak owa pamięć starca co z dniami ulata. 


Obym po téy przeszłości pośledzić był w stanie! 
W któréy iak w niezbłaganym naszym oceanie 
Potonęli oycowie-- Ugłaskane wały 
Szczątki tylko dla synów na brzeg poznaszały. 

Ze łzami na nie patrzę. Tak ów syn wędrowny 
Ogląda zamek oyców, co niegdyś warowny 

Brzmiał przodków turnieiami, chmury dzwigał „a. 
Dziś gruzy sklepów iego roztoczone leżą ; 

Całuie złamek cegły, łzą zrosi i rzuci, 

Bo inż gmachu dawnego żadna dłoń niewróci! 

O gdybym mógł pozliczać twoie czyny sławne, 

O ty! coś na brzeg WWandy zwabił muzy dawne. 

Tyśto wów gród, gdzie prawość naddziadów upadła 
Gdzie ławy gwałt, przedayność i chytrość zasiadła , 

A pod murem żebrały wdowy i sieroty 
Przynęciłeś Astreę niosącą wiek złoty (1). 

Gdy pod tarczą Pallady naród seym otworzył (2) 
Tyś iak Moyżesz twą laską cudownie umorzył 
Płód bezrządnćy iuź matki w przeklęstwie wydany 
Który paszczą stugębną własne szarpał rany; 


(1) Jako Marszałek Trybunału W. X. Lit. 
(2) R. 1764 Seym konwokacyyny pod iego laską zniosł libe- 
rum veło. 


Pamiętnik Warsz; T. KENAM: 19 


C- TA6 5) 


Który żądłem przerywał Laokonów rady 

I skrwawiony się czołgał pod posąg Pallady. 
Tyś... lecz palec na usta! klucznico Saturna 

Tam gdzie pod strażą iego święta stoi urna, 0 
Tam Klio! ponieś resztę. 

Dość innemi zaslugi sława twoia błyszczy, , 
Którą choćby czas zatarł, owocu nie zniszczy. 


Ty nieodstępny świadek oyczyny niedoli 
WWiedziałeś każdą ranę skąd przyszła, gdzie boli, 
Tyś zarazy przestrzegał, obłąkania leczył, 

I w reszcie byt potomny slawą zabespieczył. 

Tyś przestrogę niosące poiął niebios hasło , 
Zkąd grom? że światło VVesty zaniedbane zgasło, 
Tyś go Nummy Kapłanie na nowo roznięcił, 

By Jowisz choć na przyszłość pogodnicy zaświecił. 
Tyś znalazł Bohatyra w Sarmackich rycerzach 

Co sławę Polski rozniosł po obu półsferzach... 


a 
Od iego walk ostatnich gdzież obrócę oczy ? 
Ponura noc przeszłości, zewsząd widok mroczy. 
Dom twóy błyszczy iak ołtarz oyczystych Penatów 
Jako światło u portu rozbitych Sarmatów. 


Opowiedzcie to za mnie wy sędziwi wieszcze! 
Coście tę noc, narodu spamiętali ieszcze ! 
Jako się w gościnności Sławiańskiey podwoie 
Z różnorządych powiatów snuły braci roie; 
Tu wódz o krańce świata strzaskaną broń składał, 
Pielgrzymki i niepłatne trudy opowiadał. 
Tu od nurtów Wandali, o te brzegi wonne 
Odbiiały się pieśni łabędzi przedzgonne. 
Tu był ów dąb Dodoński, z którgo wzniesienia 
Fenix czekał w popiołach swego odrodzćnia. 
WWieszczowie , co tu złotych dźwięk godzili lutni , 
Tu na wierzbach płaczących zwiesili ie smutni, 
Tu synowie do nowćy świątyni Sybili * 
Rozmarnione po matce pamiątki znosili. 
W tey arce zatopioną ziemię opłakano 
W tćy arce gołębicy z gałązką czekano. 

Tu przepomniane enoty, zabaczone winy 
Tu by brata znalazły i Jakuba syny. 
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I wyście Patryarchę zaznali oracze! 

Nie iedna wasza Córka dziś nad Łachą placze; 
Bo i wy! czemuż tu być nie macie wspomnieni, 
Zawsze tylko do działu cierpień przy puszczeni. 
On wam pługowe znoie swobodami słodził, 
I trudńe imie Pana z óycowskićm pogodził. 
Tu ochrona starości, tu sierot opieka 
Tu przepraszał opatrzność nieufny kaleka. 
Bo los Polskę żegnaiąc, ieszcze twarz odwrócił 
I użalony, do cnot skarbów mu przyrzucił. => 

WVy ziomki! których serca szlachetnie goreią 
Jść godną lecz ciernistą zasługi koleią 
Słuchaycie co cień iego zgrobu zapowiada: 
„ Nie wszystkim równe pole dała Niebios rada, 
Cokolwiek padło komu z przeznaczeń wyroku, 
Tém niech służy, iak sługa boskiego widoku. 
WY iednćy nawie płyniecie, lecz różnie zaięci, 
Nie od was zawisł podział, ale od was chęci. 
Kto sam zsiebie niezdoła, niech się z wyższym łączy; 
Rzeka, strumień i kropla do morza się sączy; 
Ponik z pod ziemi nawet rzezwą trawkę rosi, j 
Każdy do brzmiącéy sławy niechay rąk nie wznosi. 
Jak się kropla za kroplą łączy z oceanem, 
Tak zapomnienie naszym ostatecznym stanem. 
Po pustyniach się kończy sława zgóry brzmiąca, 
Płoche ią echo z skały na skałę potrąca, 
A im dalóy, tém ciszćy-- Nie każdy bądź dbały 
O sławę, dość by twoie owoce zostały. , 
Nie dość iest w drodze cnoty znóy po licach ronić, 
By tam! po burzy pod płaszcz boski się uchronić; 
Wierzaycie! iest i tutay nieśmiertelność druga 
Jmie zniknie, lecz żyie miłość i zasługa. 
Milion zrzuci liści dąb, potém sam padnie, 
Smierć równie narodami iak człowiekiem władnie, 
Lecz to co skromna cnota do zasług przysączy, 
To żyie, i to tylko z Bogiem się połączy, 
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Gdzie wyniosła stoi fara 
Na wieży wpośród zegara, 
Na iednóm onego kole 
Robaczki drobne, a dla których mołe 
Byłyby straszne wielblądy. 
Których wiek krótki, bo z iedną godziną 
Rodzą się, mnożą i giną, 
Założyły swoie państwo i rządy, 
I tak swe z kołem kręciły siedlisko 

' Od piędziesiąt godzin blisko 
"Widząć nad głową toczące śię kręgi, 
Różne powstały u ludu mniemania 
O tworcy i celu zegara: 
Jak dawne twierdziły xięgi, , 
A nawet przodków podania 
Powszechnieysza była wiara, - 
Ze lubo poiąć nie można zamiaru, 
Człowiek był tworcą zegaru. 
Ze przed wiekami tam się był obiawił, 
I có się psuło, poprawił -- 
Jeden z robaczków, dowcip nadzwyczayny, 
Chcąc dobrze zgłębić ruch zegara tayny, 
Zważywszy pewne obroty, 
Pomierzywszy kołowroty, 
I bliższe poznawszy koła , 
A szczególnićy wielką wagę, 
Na braci swoich zawoła: 
Ah! co za przesąd! iaką iest ślepotą! 
Wierzyć iż zegar iest człeka robotą! 

Proszę tylko o uwagę: 
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Jasno się cały ruch iego wykłada » 
Niepotrzebna cndza praca, 
Samo się wszystko bez człeka obraca: 
Ten ołów który swym ciężarem spada» 
Kręci nad nami te ogromae walce, 
A na nich cywy i kół gęste palce; 
Ruch daią kręgom, których wartość rożna; 
To wszystko tatwo wyrachować można. 
Dzwon co nas straszy niezmiernym łoskotem, 
Grzmi, czemu? bo iest uderzony młotem. 
Wszystko !os działa, a nie żadna sztuka. 
Tak mądry wykład i nowa nauka 
Wszystkich zadziwia, słuchaią go z chlubą, 
Gdy swe układy tak iasno tłómaczy, 
I pewną wspiera rachubą. 
Przekonał swoich słuchaczy, i 
Przyznali blaskiem prawdy zwyciężeni. 
Odtął wszyscy oświeceni, 
I co za takich uyść chcieli, 
Z ślepoty ludu prostego się śmieli: 
Ze w swéy ciemnocie nic niedocieka, 
Jasnych dowodów niernaiąc na względzie, 
I uparty w starym błędzie, 
Zawsze wierzy iż zegar iest dziełem człowieka. 


tai 


( 150 ) 


W yimki z dziennika podróży do 
Szwaycaryi Saskiey, 


( Dokończenie), 


E z żalem obszerny i wesoły widok 
z wierzchołka gór nad brzegiem Elby wzniesio- 
nych, wracamy znowu do tych pięknych dolin, 
które zdaią się bydź umyślnie na to przeznaczo- 
ne, aby świeżą zielonością i żywym biegiem stru- 
mieni posępny i martwy widok otaczaiących. ie 
zewsząd skał ożywiały. Zwiedzamy naprzód o- 
wą dolinę niedawno z wysokości widzianą das 
W'ehlen Thal, gdzie nas zadziwia wysokość skał, 
któreśmy opuścili: ztąd obracaiąc się w lewa, 
wchodzimy do doliny Bathener Grund ożywio- 
nćy strumieniem który dla tego zielonym (Griin- 
bach) iest zwanym, iż w pośród kwiatów i świe- 
Żóy murawy iasne wody swoie toczy; pęd iego 
-iest bystry z powodu wysokiego położenia źródeł, 
z których płynie; utrzymuie on w ruchu trzy mły- 
ny i tartak malownie wśród parowy po rozsta- 
wiane i roztrącaiąc się długo po kamieniach kształ- 
ci wodospad przed weyściem do groty der Am- 
selstein zwanćy. Ten wodospad długo iest ocze« 
kiwany przez podróŻuiącego, przewodnik 'zapo— 
wiada mu niespodziewany i uymuiący widok, spo 
dziewa się pięknóy kaskady, którćy řoskot przera- 
zié awidok odbiiaiących się promieni słonecznych 
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przyiemnie oko zaiąć powinien: przybywa tedy 
z oczekiwaniem w to mieyscu, lecz nieszczęściem 
młynarz ostatni zastawił stawidła upustu swego, 
trzyma wodę aż mu się potrzeba mielenia zda- 
rzy, i zamiast wodospadu widzimy tylko miey- 
sce gdzieby się mógł znaydować, gdyby tutay ia- 
ko i wszędzie niemal w tych skałach na dość ob- 
fitóy wodzie do kaskad niezbywało. 

Zaczekawszy czas nieiaki, lecz napróżno, na ła- 
skę młynarza któryby nas widokiem kaskady 
chciał uraczyć, puściliśmy się w dalszą podróż 
pod przykrą górę do wsi Rothewalde. Docho- 
dząc do nićy, okazał nam przewodnik w oddale- ` 
niu wyniosłą lipę w okolicach twierdzy Stol- 
pen, z tego dzisiay znamienitą, iż przed kilkonasto 
laty Napoleon na ganku, w ićy koronie zrobionym, 
obiadował. Mamy pokrotce przed sobą iako 
punkt spoczynku miasteczko Hohenstein, lecz po- 
mimo utrudzenia nie można pominąć skały na 
przeciw tegoż miasta położonćy der Hockstein 
zwanóy, którćy osobliwa budowa i zaymuiące z 
nićy widoki znużonego ićy zwiedzeniem podró- 
Żuiącego nagradzaią. Dawnićy tak było trudne 
weyście na tę skałę, do 500 łokci wysoką, iż nie 
każdy podróżuiący chciał podiąć tę znoyną pra- 
cę, dzisiąy zaś wykuta bezpieczna Ścieszka i most 
"od iednćy skały na drugą rzucony, ułatwił po- 
deyście na wierzchołek dziwnie ukształconćy i z 
nikąd niedostępnóy góry, na którćy się iednakże 
niegdy warowny zamek wznosił. Szczątki tóy 


(.a897 2) 


budowy wzbudzaią w nas podziwienie nad spo- 
sobami, których dawnićy do wystawienia wa- 
rownych zamków w tak niedostępnych miey- 
scach używano, trudno bowiem wytłómaczyć so- 
bie iakim sposobem materyały do téy budowy 
na tę tak mało rozległą i tak zewsząd prosto- 
padłą skałę sprowadzono. Z tego punktu wi- 
dać naprzeciw. położone miasteczko Hohenstein 
z ruinami sławnego zamku; ma prawo i na le- 
wo wesołą dolinę z żyznemi łąkami, z młynem 
i strumieniem przez środek ią przerzynaiącym, 
otoczoną iak wszędzie w téy okolicy prostopa- 
dłemi siwemi skałami i wzrosłemi na nich lasa- 
mi. Chcąc poznać iak niedostępną dawnićy ta gó- 
ra była i skrócić sobie drogi, trzeba zeyść ie- 
dyną ścieszką, która dawnićy do nićy prowadzi- 
ła: w tym zamiarze spuszczamy się po drabinie 
w otwór ledwo dla iednego człowieka dosyć miey- 
sca maiący, zupełnie prawie prostopadły, prze- 
dzieramy się pomiędzy skałami, skacząc z iedne- 
go kamienia na drugi zawsze w tym samym cia- 
snym otworze i gdyśmy stanęli u końca iego, 
przeraża naš strachem przebyta droga i zadziwia 
wysokość, na którćy się ieszcze względem doliny 
znayduiemy ; gdyż ledwo połowę tćy znoynćy 
dotąd przebyło się drogi. Po tóy trudzącćy 
przeprawie daleko ieszcze do mieyca spoczynku, 
bo zszedłszy na dno parowy, mamy znowu przed 
sobą wysoką skałę, na którćy miasteczko Ho- 
henstein leży. Przy tém przeyściu widać opodal 
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drogę od Stolpen do Hohenstein w skałach ża 
rozkazem Napoleona wykutą która iego dzisiay no- 
si nazwisko. 

Po skromnym obiedzie, który to miał dobre= 
go że nas lekkiemi do odbywania dalszego spa 
ceru zostawił, puściliśmy się w dalszą podróż w 
nadziei lepszego zasiłku i spoczynku w mieście 
Schandau , o półtory mili ztąd odległóm. Przy- 
iemny i wygodny pochód przez pola i lasy do= 
prowadza o pół mili od Hohenstein do wynio- 
słóy skały, która z gęstwin lasu nad brzeg Elby 
wystaie i widoki Bastai nam wraca, Z mieysca 
tego, der Brand zwanego, widać znowu łęk El- 
by, góry Kónigstein i Lilienstein z innćy wcale 
strony to iest od zachodu. na prawo Ściana skał 
pod Rathen, miasteczko W ehlen z białemi domka- 
mi wśród zielonćy murawy i ciemnych głazów; 
za Elbą oświecał ostatni promiel zachodzącego 
słońca kilka wiosek, a za niemi gubią się w obło- 
kach wierzchołki pasma gór, naprawo kruszco- 
wych ana lewo Czeskich. Za naszéy bytności 
świeże zdarzenie pomnażało ilość tych powieści 
o nieszczęśliwych przypadkach, które nieustannie 
przewodnicy opowiadaią: sędziwy mieszkaniee 
téy okolicy przybył z całą familią swoią na tę 
skałę aby na nićy rocznicę urodzin swoich ob- 
chodzić, i wśród zabawy i zachwycenia piękno- 
ścią okołicy apopleksyą tknięty, ducha wyzionął ; 
nayweselsze i nayprzyiemnieysze uczucia były 
dla niego przeyściem do lepszego świata, achwi= 
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la rozstania się była tak krótką iż nie miał na. 
wet czasu żałować swobód i przyiemności do- 
czesnych, których właśnie używał. 

Mrok iuż zaczął zapadać gdyśmy to piękne 
mieysce opuścili, przykra ścieszka, w któréy zno- 
wu z kamienia na kamień skakać potrzeba, spro= 
wadza nad brzeg doliny, wystaiąca kilkanaście ło- 
kci długa i szeroka skała kształci półkolisty o- 
twarty salon z kamiennćm pokryciem, przyrzą- 
dzone tu siedzenia dowodzą iż to iest mieysce 
schadzek i zabaw okolicznych mieszkańców, któ- 
rzy umieią czuć i używać przyiemności położenia 
tak hoynie tutay przez naturę udzielanych. Ztąd 
schodzimy bliżćy nad Elbę i pominąwszy yć do- 
linie dom do łowienia łososi przy połączeniu 
się dwóch strumieni postawiony , idziemy nad 
samym brzegiem tćy rzeki aż do miasta Schan- 
dau tyle dla znażonych upragnionego i które ich 
oczekiwania nieawodzi. 


Dnia 26 Sierpnia 1822. 


Schandau porządne miasteczko nad Elbą iest 
zarazem mieyscem dla wód mineralnych uczę- 
szczanćm; leży ono w pięknćy bardzo okolicy, 
leez- wystawione iest na wylewy Elby, która niee 
raź wszystkie ulice zalewa i w roku 1784 aż do 
pierwszego piętra większćy części domów do- 
szła. : 

Wychodząc z miasteczka , przebywa się przez 

1 


C.287.3) 


półtory mili piękną dolinę Kirnitschthal od stru- 
mienią tegoż nazwiska czyli właściwie od Kry- 
nicy nazwanćy. Piaskowcowe skały otaczające 
ią z obu stron pokryte są gęstym świrkowym la- 
sem, a drzewo w nim wyrąbane z wielką łatwo= 
ścią ztąd aż do Drezna spławiane bywa: rzu- 
caią bowiem szczapy w nader bystrą wodę stru- 
mienia i gdy iuż tym sposobem pewna znaczniey- 
sza ilość drzewa do dalszego spławu iest goto- 
wa, otwierają osobny do tego zbudowany upust 
i wypuszczają w dalszą podróż, gdzie hez. stat- 
ków ani sterników, a nadewszystko bez pilnvią - 
cych go strażników do samćy Elby dopływa i 
tam na statki fadowane bywa. 
Nayprzyiemnieyszy poranek sprzyiał naszćy 
podróży; świeżość powietrza po deszczu, iasność 
pogodnych promieni, cichość w dolinie kiedy 
niekiedy tylko rykiem trzód przerywana, szum 
bystro płynącóy krynicy i zmieniające się co chwi- 
la piękne widoki, wszystko to rozweselało umysł 
i usposobiało go do przyięcia wrażeń przyie- 
innych, które powaby okolicy nastręczały. W do- 
linie téy znaydnie się kilka młynów, które zdaią 
się bydź umyślnie na io wystawione aby urczma- 
icić widoki i malownieyszemi ie uczynić , szczę- 
gólnićy też młyny die Osterauer-/MMuhle zwanćy 
ze znacznym wodospadem przy upuscie, i Mit- 
telsdorfer Mühle przed którym przerywa się war- 
stwa skał piaskowcowych i przez kilkaset kroków 
granity ich mieysce zayutuią. Me tey okolicy icst 
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mały wodospad w skalistćy parowie (Baiten was- 
serfall) po za którym przechodzi się przez cia- 
śninę między dwoma skałami, i postrzega się o- 
podal trzeci młyn w szczególnie malownóm miey- 
scu położony. Stanąwszy między tym młynem 
(die Heide miihle) a upustem, mamy przed sobą 
szeroką płachtę wody z upustu pomiędzy zielo- 
ne błonia spadaiącą i gubiącą się w ściśnionóm 
korycie strumienia, na prawo młyn przerywaią- 
cy łoskolem swoim milczenie doliny , a cały ten 
wesoły obraz opsrty o ogromną ścianę skał cie- 
mnym lasem pokrytych, odwróciwszy się na le- 
wo postrzegamy ieszcze w zakącie kamienne p'a- 
trowanie, w którćóm woda po trzech stopniach z 
innego źródła płynąca spada. 

Ztąd zaczyna się znoynieysza podróż do tak 
dawno podróżującym zapowiedzianćy groty Kuh- 
stall zwanóy: uwaga iest natężona, z ochotą 
wdzieramy się na skały i chociaż imaginacya na- 
sza do nadzwyczaynego przygotowana iest wi- 
doku, więcéy iednakże znayduiemy , iakeśmy 
mogli oczekiwać. Ogromna arkada wśród cieni 
lasu z groźnych głazów ukształcona, otwiera ró- 
wnie obszerny iak wesoły widok, który każdego 
koniecznie zachwycić musi. Jakże zadziwiającą 
jest budowa tego wielkiego i głębokiego łuku, 
którąbyśmy śmiałą zwali gdyby ten przymiotnik 
do dzieł Twórcy zastosówać można! iakże wspa- 
niałe iest to weyście do przepaści prowadzące, 
któreby tryumłalnym pomnikiem bydź mogło, 
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gdyby dla pięknych dzieł przyrodzenia takie bu- 
dawy iak dla wątłych czynów człowieka sta- 
wiano. Ciekawy wędrownik zapuszcza się chci- 
wie w ten otwór, lecz ledwie stąpi kilka kroków, 
wstrzymuią go prostopadłe skały a bardzićy ie- 
szcze widok zarazem wesoły i straszny głębo- 
kićy doliny, do którćy poziomu oko z trwogą się- 
ga. 

Niemamy tutay przed sobą odległego horyzon- 
tu, w którymby się żyzne niwy z błękitem niebios 
mieszały, w oddaleniu sterczą na okół skały wyż- 
sze od mieysca na którćm się znayduiemy, gdzie 
dzika ieszcze panuie natura, na samym iednak 
wierzchołku naywyższćy przed nami góry (Klein- 
wintersberg ) postrzegamy bielący się wśród 
świrków domek, lecz to nie iest mieszkanie, bo 
wśród tych skał niemasz dogodnćy dla przemy- 
słowego człowieka siedziby, iest to pomnik nie- 
bezpieczeństwa, w którćm się niegdy Elektor Sa- 
ski August pierwszy znaydował , znak przestro- 
gi dla wędrownika który go z daleka ieszcze o 
niebespieczeństwie ostrzega. 

Poglądaiący na piękne widoki w oddaleniu z 
niechęcią obraca wzrok na zwarte skały groty, 
które próżność czy chełpliwość podróżuiących 
niezliczoną liczbą nazwisk pokryła. Zdartejsą z 
głazów różnobarwienne mchy które ie zdobiły » 
niedozwolono bluszczowi wić się po sklepieniach, 
pokaleczono kształt pierwotny kamieni i zakreślo- 
no całą grotę nazwiskami i znakami tak, iż te= 
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raz przybywający wędrownik , tą samą chęcią 
namazania swego nazwiska dręczony , mieysca 
dla siebie nieznaydzie. h 
Oderwawszy się od widoku na okolice i opu- 
szczaląc tę cudowną budowe, któróy nazwisko 
Kuhstall ziąd pochodzi, iż ukryci wśród tych skał 
wieśniacy okoliczni podczas trzydziestoletnićy woy- 
ny tutay dla bydła swego schronienie mieli, ro~ 
zumieć można iż nas nic więcóy w tćm mieyscu 
zaiąć niepotrafi: lecz zdarzenia wieków których 
te góry świadkami były, rozmaite pamiątki do 
tych mieysc przywiązały. Prosiopadie schody w 
kamieniu wykute prowadzą na wierzchołek gro- 
ty, gdzie się niegdy obronny zamek wznosił a 
poźnićy siedlisko rozbóyników było; tam widać w 
skale wykute cysterny i szezątki sklepów, tam o- 
kazuią otwór w skale przepaścią, das Pfaffen- 
loch zwany, zktórego ukrywaiącego się przed 
Hussytami plebana z Lichtenstein w tęż przepaść 
zrzucono. Spuszczaliąc się nieco niżćy ze skały 
przechodzimy koło mieysca z którego gorliwy ka- 
płan pod czas trzydziesto lelnićy woyny do chro- 
niącego się po tych skałach ludu słowa boże 
przemawiał: depczemy po popiołach zgasłych w 
tćm schronieniu nieszczęśliwych, ażeby doyść do 
pieczar i kryiowek, w których się późnićy bandy 
łotrów ukrywały; każda niemal skała ma tutay 
osobne nazwisko, każda iest pomnikiem nieszczę- 
ścia lub zgrozy. Z siedliska rozboiu poglądamy 
na zupełnie nagą i od innych oddzielaną skałę 
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dla tego die Hohe Liebe zwaną że ma bydź gro- 
bem dwóch nieszczęśliwych kochanków, którzy 
ukrywaiąc się przed przedśladowaniem i złością, 
z głodu na nićy życie utracili. Dalćy wdzieramy 
się po drabinie do ukrytćy groty das Schneider 
loch od herszta złodziei tegoż nazwiska którego 
była mieszkaniem nazwanćy: iest to prawie kwa- 
dratowa komnata przez samą nalurę ułożona z 
wielkim otworćm na przepaście do któréy wey- 
ście szczególnićy iest nieznaczne i ukryte, miey- 
sce to tak iest otoczone. zewsząd skałami w od- 
daleniu i tyle ma rozmaitych załamków i ulic 
skalistych przed sobą, iż echo donośny głos na 
brzegu groty wydany do czternastu razy powia- 
rza. 

Zszedłszy do doliny, która niedawno przepaścią 
dla nas była, mamy przed sobą znoyną podróż 
na dwie naywyższe góry z tey okolicy, to iest na 
tak zwane klein i gross F//intersberg. Na pier- 
wszćy iest ów biały domek z groty widziany, na 
ostatnićy naprzód wystaiącćy skale w mieyscu na 
któróm August I Elektor Saski będąc na polo- 
waniu był w niebezpieczeństwie utracenia życia, 
gdyby był chybił ielenia za którego śladem postę- 
pował, ieleń bowiem nadbiegłszy nad sam brzeg 
przepaści; wrócił się nazad po ścieszce tak wą- 
zkióy iż koniecznie musiał uderzyć w Elektora i 
zepchnąć go w przepaść: trafny strzał ocalił ży- 
cie Xięcia i syn iego wtóm mieyscu murowaną 
altanę na pamiątkę tego zdarzenia wystawił. 
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Druga góra der Gross JV'intersberg iest nay- 
wyższym punktem nad poziom Elby z pomiędzy 
wszystkich gór tćy okolicy; widok z nićy równie 
obszerny iak zaymuiący , obeymuie w sobie kil- 
kanaście mil do koła, szczególnićy piękny od stro7 
ny Drezna gdzie tyle razy iuż widziane Lilien- 
stein i Königstein z czepiaiącemi się po ich wierz- 
chołkach dżdżystemi obłokami nader pięknym 
były przeciwieństwem zaludnionéy doliny pod 
Pirna, którą pogodnićy promien oświecał. Góra 
ta i tém się od innych, różni że ićy skały nie są 
ani piaskowcowe , ani granitowe lecz wulkani- 
cznéy formacyi to iest bazalty, wegetacya nanićy 
wcale też iest odmienna , gdyż zamiast pospoli- 
tych w tych okolicach iodeł i świrków, widzimy 
tutay same tylko buki. 

Zszedłszy ztéy góry, przechodzi się w lesie bli- 
‘sko o pół mili ztąd granicę Saską, gdzie wycho- 
dząc z pasma skał do tak zwanéy Szwaycaryi Sa- 
skićy należącego, mowy zadziwiaiący widok po- 
dróżuiącego zaymuie. Jest to ogromny kamień, 
24 łokcie długi, 12 szeroki i około 5 grubości 
maiący, który spoczywa nadwóch prostopadłych 
równo odległych skałach i kształci ogromną bra- 
mę, od ściany południowćy kończonych się tu- 
tay gór i lasów ku zachodowi wystawioną , das 
Probischthor zwaną. Naprzód zwiedza się wierzch 
tćyże bramy i wchodzi się na skałę, na którćy 
wspomniony kamień iest oparty, tu niema ża- 
dnych poręczy, kamień gdzie niegdzie iest dosyć 
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iest wązki a przepaść na około okropna, ta micj* 
śce leż z pomiędzy wszystkich . innych naybar- 
dzióy grożącem niebezpieczeństwem przeraża. 
Uczucie, które mnie tutay przejęło, może bydź 
dziwacznóm ale iest prawdziwóm: patrząc na pię- 
kne niwy które się pod stopami naszemi, uśmic- 
chać zdawały, przejęła mnie jakas chęć szcze- 
ólna zwiedzeniem tych przepaści ; i zeskoczenia 
z téy skały, jakoby wtym kroku nic niebezpie- 
cznego i tylko przeyście do pięknieyszćy okolicy 
było: ciężką zgryzotą utrapiony człowiek który 
żywo czuć umie, niechay nigdy tóy skały w chwi- 
li żalu lub uniesienia nienawiedza. Jakże iest 
pięknym widok na obszerne okolice kraiu Cze- 
skiego które ztąd okiem obeymować można! na 
lewo góra Rozenberg otoczona zewsząd licznemi 
wsiami w dolinie, na prawo góry Kayserskrone 
i Cyrkelstein wśród lasów i łąk położone, w od- 
daleniu widok ludności i przemysłu obok mil- 
czenia które nas otacza, pogodny zachodzący pro- 
mień po odległych niwach i osadach rozłożony; 
wszystko to nayprzyiemnieysze W umyśle wzbu- 
dzało uczucia. Zszedłszy kilkadziesiąt łokci na 
dół, wchodzi się dopiero pod samą bramę, w któ- 
réy środku wyniosła sosna napróżno dotąd 
szczytu sklepienia sięga, tutay równie iako i na 
wierzchu bramy zaymuie umysł podziwienie nad 
dziełami przyrodzenia i trwoga wzbudzona przez 
samo poglądanie na przepaści, któremi to miey= 
sce iest otoczone. Lecz też po wrażeniach które 
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Kuhstal i Próbichthor w umyśle zostawiaią mie 
go iuż dość silnie w dalszćy podróży która iest 
bliższym powrotem do Schandau niezaymuie , 
i równie óbiętną iest dla niego piękność dolin 
które się aż do Krnischkreti scham zwiedza ia- 
ko i sama podróż wodna która się ztąd nazad do 
Schandau odbywa. ` 
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Rękopismo Dyakowskiego o Wy- 
prawie pod Wiedeń Króla 
Jana III. 


(Ciąg dalszy ) 


J ak przyszła godzina trzecia po północy; tak za 
spadnieniem excytarza obudził się Król i woła 
na nas, chłopcy iest tam któren, iam się ode- 
zwał i drugi comeśmy koło namiotu królewskie- 
go swoie mieli legowiska; Król do nas mówi, bie- 
gay który do Xięży Kapelanów i pobudź ich, że- 
by się do mszy gotowali, a z bębnów mensę niech 
jm zrobią, bośmy żadnego stołu ani wozu nie 
‘mieli. Pobudziliśmy tedy kapelanów, bębnów od 
piechoty przyniesieno kilka, na których ubrali- 
śmy mensę pod dębem. Pierwszą mszą miał 
Dominikan Obserwant Skopowski, drugą Ka- 
pucyan Włoch, na którego mszy to praesagium 
przyszłćy wiktoryi było: przy dokoriczeniu mszy, 
miasto, Ite missa est, wymówił, Vinces Joan- 
nes, na téy mszy kommunikował Król, krzyżem 
leżał i błogosławieństwo brał. Po skonczonćy 
mszy mówią do tego Kapucyna niektórzy z Pa- 
nów, a że Pan Bóg da że. Profecya WMci Do- 
brodzieia wezmie swóy skutek, Wrach się py- 
ta iaka profecya, powiadaią mu, żeś miasto, Ite mis- 
sa est, wymówił, vinces Joannes, czego mocno 
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part się Włoch i mówił, com. iaby to był za 
szalony, takie przy mszy mówić słowa, żadnym 
nie będąc prorokiem, dość że to słyszało wiele 
godnych, Król zaś sam czy to uważał, czyli nie? 
tego nie wiem. Po skończonych mszach poczę- 
ło się na dzień zabierać, w który czas przycho— 
dzi z chorągwią swoią nowa zaciążna, z którą 
się dla tego opóźnił Denhoft Woiewoda Pomor- 
tki oyciec Woiewody Połockiego, który za sobą 
secundo voto «dniał Sieniawską Kasztelankę Kra- 
kowską, ostaniega Adama Sieniawskiego' Kasztelana 
Krakowskiego Hetmana W. K. córkę, który to 
W oiewoda Pomorski zginął pod Parkany, iako się 
powie. Jak skoro slońce poczęło wscholzić, ka- 
zał Król i Hetmani woysku na koń wsiadać, któ- 
re iak zpod umbry z lasu wychodziło, o czym 
daią znać Weyzyrowi: że Polskie woyska wielkie 
nasiępuią, bo Weyzyr niechciat temu. wierzyć, a-- 
by Król Polski z woyskami tak daleko znaydował 
się które woysko polskie zobaczywszy Weyżyr, 
iakośmy mieli relacyą pokoiowych iego, rzekł, 
o Królu, nie mogieś téy krzywdy czynić Panu 
memu.  Zabierało się tedy woysko nasze do szy- 
ku, które respektem kommendy królewskićy trzy- 
mało prawe skrzydľo, na lewém zaś skrzydlć by- 
ło woysko Cesarskie, Woysko nasze miało miey- 
sce niesposobne do szyku, bo na winogrady tra- 
filo, co zaś winograd, to gospodąrz swoją win- 
nicę podmurował. W tym przyieżdżaią dwóch 
Xiążąt do Króla o precedencyą kontruiąc, który 
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z nich miał się wprzód potykać z nieprzyjacielem, 
ieden z nich był Lotaryńskie, a drugi pamiętać 
nie mogę, Król ich inaczóy nie mógł pogodzić 
aż przez losy, do czego przyniesiono bęben i 
kostki, które rzucali z koni na bęben, trzymany 
od dwóch żołnierzy, któremu zasby padł los, 
tego niewiem, bom daleki wtenczas był, a do 
tego żeśmy bardzićy stróy Xiążęcia Lotaryńnskie- 
go uważali, który siedział na koniu rosłym i 
dzielnym w karacenę ustroionym, sam zaś Xia- 
że był kirysiem od głowy do nóg przybrany. 
Drugie Xiąże w samych tylko był sukniach, dla 
tego mnićy my o niego dbali. Król zaś nasz 
był w szarym kontuszu grodetorowym, siedział 
na koniu płowym, którego. nazywano pałasz, był 
przepasany Król złotym łańcuchem , i- rozkazał, 
aby od naywiększego Żołnierza do naymnieyszego 
ciary każdy był przepasany powrząsiem słomia- 
ném, a to dla dystynkcyi naszych od turków. Tem 
zaś Sulingiera pod czas tóy okazyi z pułtora kroć 
sto tysięcy Ordy, tylko się otarł o skrzydła na- 
sze prawe i żadnćy niewypuściwszy strzały, od- 
stąpił precz od nas, czem uiepomału nam po- 
mógł do wiktoryi. Jak się iuż uszykowało woy- 
sko i Król stanął na swoiém mieyscu, zawołał 
Król, a iest ta Rezydent od chorągwi Królewicza 
Alexandra, bo taka iest reguła, aby od każdćy 
chorągwi przy wodzu był Rezydent, przybiega 
tedy' Rezydent do Króla, któremu rozkazuie Król 
mówiąc,, biegay waszeć do Pana Porucznika swo- 
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ićy chorągwi, aby tu z nią do mnie przyszedł. 
W tym punkcie przyprowadza chorągiew do Kró- 
la Porucznik natenczas Zwierzchowski Podko- 
morzy Łomżyński i mówi do Króla przyszedłem 
tu ze znakiem pańskim , czekam dalszego ordy- 
nansu W.K. M. Król; wziąwszy perspektywę; a 
rekognoskuiąc tureckie 'woysko, mówi do Poru- 
cznika, widzisz WC. tę kupkę Panie Poruczniku, 
Porucznik odpowiada, widzę Mości Królu , Król 
do niego mówi, a toż to tam sam Weyzyr stoi, i 
znowu Król wziąwszy perspektywę i przypatru- 
iąc się, mówi dopiero, sznury rozciągają Seywa= 
nowe, Seywan zaś iest ten, którego dla chłodu 
i cienia zażywaią, atego też dnia był upał wiel- 
ki, żebyś mi tam WC. kopią skruszył, rozkazuię. 
Odebrawszy ten rozkaz Porucznik ruszył na tę 
imprezę z swoią iedną chorągwią, złożywszy ko- 
pie w pół. ucha. końskiego według reguły usar- 
skićy, i prościuteńko pod samego .Weyzyra po- 
szedł ; któremu od żadnéy, chorągwi posiłku za- 
kazał dawać Król, i owszem z tą propozycyą po- 
słał do niego Małczyńskiego , żeby mu powie- 
dział, iż ieżeli go: wesprze nieprzyiaciel, żeby na 
Króla nienawodził nieprzyiaciela , ala żeby się in- 
ną ścieszką salwował , którą mu pokazał Mał- 
czyński z rozkazu Królewskiego. Turcy widząc 
tak małą garsztkę ludzi, bo ich tylko dwieście by- 
ło, za nie ich nietraktowali, ale im ieszcze mieysca 
ustępowali i umykali się widząc, że pod samego 
Weyzyra idzie, rozumiciąc iż się przedaią, iak się 
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tedy podsuheli pod samego Weyzyra ; tak w ten 
tłum ludzi co przy namiocie stali, kopiiami ude- 
rzyli. Go widząc Turcy, tak właśnie iak gdyby 
kto w ul pszczoł dmuchnął, rzucili się na nich to 
z dzidami, to z szablami, oni zaś iak się tam sal- 
wowali, iużeśmy nie mogli rozeznać dla wielkie- 
go tumanu z prochów, który iak osiądł to też wi- 
dzieliśmy, że kiedyś nie kiedyś błysneła się cho- 
sągiew, która była w pół czarna, w pół żółtogo- 
rąca, na nićy orzeł biały. W ten czas zaś, gdy 
widział Król, że iuż Turcy na nich wsiedli, i nic 
ich widać nie było, dobył drzewa Krzyża S. i 
karawaki z odpustami wielkiemi, żegnał ich, mó- 
wiąc, te słowa Boże Abrahamów, Boże Jzaaków, 
Boże Jakobów, zmiłuy się nad ludem twoim. 
Potym za osobliwszą protekcyą Matki Nay- 
świętszćy i cudem prawie Bożym z pośrodku tak 
wielkićy kupy ludzi salwowali się pod woysko, 
pod które, iak się iuż dobrze zbliżyli, Turcy ich 
opuścili. Otrzepawszy się z kurzu przyieżdża Po- 
rucznik do Króla ztą chorągwią, pod którą zgi- 
neło wtenczas zacnych i godnych dziewiętnastu , 
pocztowych trzydziestu sześciu, i mówi do Króla, 
podług rozkazu W. K. Mci. sprawiłem się, Król 
odpowiada, chwała Bogu, że WC Pana Bógży- 
wo i zdrowo wyprowadził : aco WC. masz za 
szkodę, w ludziach odpowiada Porucznik, ieszcze 
się pomiarkować nie mogę, Król mówi żebyśmy 
WC.:po haśle raport uczynił regestrem imienia 
i przezwiska kto zginął. Co zaś tego była za ta- 
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iemnica że tę iednę chorągiew prawie na rześ 
wydał, fundamentalnie Bóg tylko wie. 

Tu iuż Król kazał się szczęśliwie z Turkiem poty- 
kać, nayprzód Szczesnemu Potockiemu natenczas 
Woiewodzie Sieradzkiemu, teraznieyszego VVo- 
iewody Wołyńskiego oycu z usarską chorągwią 
swoią , którego rodzony synowiec a brat starszy 
Woiewody Kiiowskiego Stanisław Potocki staro- 
sta Halicki z miłości ku stryiowi swemu bez or- 
dynansu Heimańskiego , z swoią chorągwią pan- 
cerną posiłkować porwał się, który uczyniwszy 
z stryjem swoim znaczną klęskę w Turkach , sam 
zginął, ale z wielkim podziwieniem, bo Turczyn 
doieżdzaiąc go, ściął mu głowę w misiurce, któ- 
ra, ile u takiego Pana, musiała bydź niepodła, 
głowa z denkiem odleciała, a czepiec że był do- 
statni, został na ramionach , téy głowy, iako po- 
wiadali, bom tego ia niewidział , znaleść potćm 
nie mogli, ale inną do ciała przyłożyli. 

W tym daią znać Królowi, że się Janczarów 
tureckich przysadziło do murków , i potężnie ra- 
ża konie i ludzi. Król posyła reyment Cesarski, 
aby ich z tamtąd wypędzili, wkrótce daią znać , 
że tego regimentu nie staie bo przy dobrych przy- 
murkach są turcy, posyła znowu Król drugi rey- 
ment w którym było tysiąc dwieście ludzi okry- 
tych, płaszcze mieli szare zawinięte, kamzelki 
białe, których dobrzem uważał, bo wedle nas 
szli, wtym daią znać żei tego reymentu nie sta- 


ie, gdyż iak na chylu stali, aturcy przy dobróy 
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fortecy. Dopiero Król wydaie, ordynans do ky- 
rysierów cesarskich, aby skoczyli i szpadami wy- 
kłuli, turcy też iuż byli nadwątleni od tamtych 
reymentów , a ten trzeci, iuż ich dokonał, i iuż 
tedy poczęły się reymenty z ianczarami , iazda 
nasza z iazdą turecką ucierać, i gdy iuż nasi po- 
częli łamać szyki tureckie , Król mówi za Boską 
pomocą, dzisiay tę górę opanuię. Jutro tamtę, 
co niedaleko była , a we wtorek co komu Bóg 
przysądził. Aż w tym daią zńać Królowi, że le- 
we skrzydło iuż iest w namiotach tureckich od 
Dunaiu. Zawołał tedy Król, wołaycie mi Pana 
Miączyńskiego niechay mi tu przychodzi z Pół- 
kiem swoim, który iak przyszedł, mówi do nie- 
go, zaraz mi tu Waszeć idź i opanuy namioty 
Weyzyrowskie i poszedł , nasi też Polacy wsiedli 
potężnie na turków , cesarscy ich pędzili do Du- 
naiu, tak dobrze, Że iak który siedział na koniu, 
tak uciekać musiał, zostawiwszy nam wszystkie 
łupy w obozie, który iakeśmy opanowali , poza- 
stawaliśmy ieszcze potrawy w kociołkach, piecze- 
nie na rożnach, ryże w mlekach. Nawet im nie- 
pomogło i to, co w ostatnićmń niebespieczeństwie 
za naywiększą salwę maią , iż machometańską 
"chorągiew rozwiiaią i podnoszą, przy którćy do 
ostatniego trup na trupie padać powinien , a tćy 
chorągwi nieodstępować, iakoż wtenczas niepra- 
ktykowanym tegoż wieku w ich narodzie na ró- 
żnych woynach sposobem, rozwinięto tę cho- 


rągiew bardzo bogatą , którćy przeciw alkorano- 
Pamiętnik Warsz, 1.7. N. IL. 22 


Ca 


wi swemu , iak pod nią nasi zabili chorążego i 
konia, odbiegli. Tę chorągiew Król zaraz po- 
słał do Rzymu Oycu S. gdzie iest zawieszona 
na watykanie: iakeśmy się iuż rozkwaterowali w 
obozie tureckim, to ledwośmy z cesarskiemi czwar- 
tą część zastąpili namiotów zostawionych, w któ- 
rych my nocowali, Król zaś tylko na swoim zwy- 
czaynym taboreciku przesiedział tę noc całą, któ- 
ry po rozproszonym turku, iak tylko stanął w 
namiociech, zaraz ieden czyli dwa regymenty ce- 
sarskićy piechoty stanęty w cyrkuł namiotu, w 
którym był Król, tak gęsto, że ramię z ramie- 
niem stykało się, i kogo przy Królu zastali , iaż 
nazad wyniść niepozwolili, a kto do Króla wniść 
chciał, iuż go dopuścić nie chcieli, oprócz iedne- 
go z raportem, Że ianczarowie iak atakowali Wie- 
deń, tak atakuią, nie wiedząc że Weyzyr uciekł 
zaraz, ordynował Król część woyska, które wy- 
cięło ianczarów w Aproszach. Gdy zaś Król pod 
czas dniowćy bataliy widział turecką przegraną, 
w głos przy nas wszystkich rzekł, iż nie będzie Kró+ 
lem ieżeli iutro Szteremberga nie każe obiesić pół 
Wiednia; widząc że nieprzyiaciel uchodzi i ma- 
iąc dwanaście tysięcy woyska, a on go nieprze— 
rzyna, a Król tego niewiedział, że się z nami tur— 
cy bili, a ianczarowie Wiednia dobywali , który 
tak był w niebespieczeństwie, że gdyby był Król 
niepośpieszył, to iuż we wtorek miał kapitulować 
z turkami kommendant, bo iuż był ieden lud po- 
mordowany pracą, drugi poząbiiany, trzeci gło- 
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dem zmorzony, tak dalece, że kotki, szczury-ies- 
dli, a do tego że turcy minami wielką sztukę mu- 
rów wysadzili, którą dziurę, tylko łatami , gno- 
iami, drzewami, rozbieraiąc budynki, i to iest ie- 
szcze szczęście, że kontraminćrowie Wiedeńscy 
dociekli tych min założonych, przeto ludziom nie- 
szkodziły, tyłko że nierychło postrzegli, dla tego 
im zabieżeć nie mogli, bo było kilka razy, Że co 
turcy miny zasadzili, to oni ich wykopali. W téy 
zaś dziurze wywalonćy, tak się Wiedenczykowie 
salwowali, że iak iuż postrzegli, że tym minom 
zabieżeć nie mogli, kazali kiłka tysięcy ludziom 
stanąć w paracu na przeciwko tćy dziury, a tym 
czasem drzewa, faszyny gutowe mieli, i iuż z ar- 
matami, kartaczami czekali , że iak prędko miny 
wysadziły mury, tak iedni strzelali, a drudzy dzia 
rę fatali: mieli też w tenczas  Wiedeńczykowie 
parkan żełazny w kratę robiony, dużemi gwoździa» 
mi ostremi osadzeny do obalenia na turków, gdy 
by się byli do dziury cisnęli, którego iednak oba- 
lić nie przyszło, bo na gotowych Wiedeńczyków 
trafili. Téyże samćy pierwszóy nocy, którąśmy 
nocowali w nam otach tureckich , chultay iakiś z 
Polskiego woyska zapalił wszystkie prochy ture- 
ckie pozostałe, na milion blisko taxowane, zktó- 
rych tak wielki był ogień i strach, żeśmy rozu= 
mieli że niebo się na ziemię wali, woysko wszy- 
stko wsiadło na koń i stali w paracu poty, poki 
się niedowiedzieli,*że to prochy zapalono. 

Jak zaś dzień się dobry uczynił , aż się poką= 
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zał drugi takowy oboz turecki za rzeką, które; 

z wieczora niewidzieliśmy , bo iuż było ze trzy 
godziny w noc nim się woysko ukantowało, i nim 
się luzni od rabunku onego pierwszego i pale- 
nia namiotów tureckich, prawie całą noc, któ- 
rych nie było na co brać, bośmy żadnego wozu 
nie mieli, uspokoili, który postrzegłszy luzna cze- 
ladź, hurmem rzuciła się na konie, mniemaiąc 
że albo ieszcze ludzie są w nim iakowi, albo że 
rzeka głęboko, ale obaczywszy że woda mała, bo 
ledwie do kolan, porzucili konie, a pieszo się rzu- 
cili tak, że aż woda wyż ćy nich wytryskała, gdzie 
przybiegłszy, tak prędko zrabowali oboz, że w'go- 
dzinie żadnego namiotu niewidno było: był też 
tam niedaleko pałac murowany, w którym pełno 
zastali sucharów adinstar kukiełek pieczonych, 
których nie brali, był w nim i lew w klatce, ale 
itego nie brali, strusia zaś zastaliśmy ściętego 
przed namiotami Weyzyrskiemi, iedni powiadali, 
że go nasz któryś ściął, drudzy, że turczyn, aby 
taka rarites niedostała się polakom. Tegoż tedy 
poranku wyprawił Król w pogoń za Weyzyrem 
Miączyńskiego storostę Lidzkiego z pułkiem dwu 
tysiącznym, którzy tak doieżdżali turków na lada 
przeprawie, że im aż ręce ustawały od rąbania, 
a żaden się nieoparł, taki to strach przypuścił 
na nich Bóg, i powrócił ten półk z dobrą zdo- 
byczą aż trzeciego dnia; potym o dziewiątćy go- 
dzinie z rana tegoż dnia przyprowadzili trzech 
pokoiowych WVeyzyrskich od pierwszćy straży 
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polowey, którzy z młodości w Polszcze zabrani 
byli, pierwszy zwał się Pohoyski Wołynianin 
Szlachcic, który tamże na Wołyniu miał dzie- 
dzidziczny kawałek i braci rodzonych, którzy się 
go niezapierali; drugi Skałka, trzeci Podolski, 
ale ci, czyli Szlachtą, czyli nie? relacyi o sobie 
dać nie umieli, powiadaiąc że ich bardzo małych 
wzięto, jednak znać było że nie byli Szlachta, 
wszyscy iednak porządnie przyiechali, maiąc po 
kilkoro czeladzi, tak z Turków, iako i z Greków, 
konie mieli piękne i dobre, juczne, bo Pohoy- 
ski miał 45 tysięcy czr: Złł: Skałka 4a tysiące 
czer: Złł: Podolski 59 tysięcyj czer: Złł. któ- 
rych takim sposobem dostali. Jak Weyzyr wi- 
dział przegraną, iż uchodzić musiał, tak wpadł 
do namiotu, i kazawszy pootwierać sepety, krzy- 
knął, bierz, kto co może, tak i my to co mamy 
wzięliśmy, a potym zmówiliśmy się, że iakeśmy 
są Chrześcianie, tak wróciemy się do Chrześci- 
an; sami byli przybrani dobrze , wszyscy trzech 
w pancerzach bogatych i przednio dobrych we 
złoto ubranych, scyty po nich szczerozłote rubi- 
nami przedniemi sadzone, iest z tych pancerzów 
ieden w skarbcu nieboszczyka Sieniawskiego ka~ 
sztelana Krakowskiego; ale ci nie bożęta, nie umie- 
li tego daru bożego użyć, bo to wszystko mar- 
nie stracili, i ledwo nie ożebranym chlebie pou- 
mierali, jako mieliśmy z relacyi, bo ich Król te- 
goż dnia, którego przyiechali przy zdobyczy za- 
branćy z namiotów weyzyrskich gdzie wielkie mi- 


liony i kleynoty były, ordynował do Krakowa, 
aby tam byli do przyjazdu iego przy wszelkićy sufi- 
ciencyi. Jak się zaś powrócił Król do Krakowa, w 
którym stanął w wigilią Bożego Narodzenia, tak się 
zaraz o nich pytał: a panowie pokoiowi weyzyr* 
scy iak się tu sprawuią? powiadaią Królowi, że 
bardzo chuczao, bo garściami daią czerwone zło . 
te metresom, Król rzekł, hultaie, widzę nic do- 
brego nie będzie z nich, i tak o nich zaniedbał. 
Po tych pokoiowych tegoż dnia ruszył się Król 
z hetmanami do Wiednia na Te Deum lauda- 
mus, do którego nie bramą, bo ićy tak prędko 
odwalić nie mogli, ale wycieczką bardzo ciemną, 
i to przy pochodniach wieżdżaliśmy, gdzie Król 
mszy S. słuchał i Te Deum laudamus śpiewano. 
Po mszy Szteremberg kommendant Wiedeński 
zaprosił Króla z hetmanami na obiad, gdzie dla 
samego Króla i hetmanów, osobny postawiono stół, 
a drugie dwa stoły dla pułkowników i towarzy- 
stwa. . 

Jak Król siadał z hetmanami do stołu, do któ- 
rego sam kommendant służył, tak przednieysi 
officierowie Cesarscy zapraszali do drugich sto- 
łów woyskowych pułkowników będących w bur- 
kach, i kompanią będących w lampartach temi 
słowy, mówi officier pierwszy , Domini Tigrides 
ad primam mensam : drugi officier mówi, Domi- 
ni Tapetes ad secundam mensam: na to się Król 
rozśmiechnął i hetmani, co postrzegłszy kom- 
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mendant że się Król śmieie,' a z woyskowych ża- 
den się do stołu nie rusza, Pyta: co to iest, do- 
piero go informuią, że to ci Tapetes temi *YBE- 
sami kommenderuią, bo ci officierowie , a ci to- 
Wwarzystwo, za którą informacyą skonfondował 
się kommendant i przepraszał, że to z niewiado— 
mości uczynił, iakoż to tak było w tym też he- 
tman rzekł, mospanowie Pułkownicy siadaycie 
VYMC. i dopiero godnieysi siedli do pierwsze- 
go, a drudzy do drugiego stołu. Gdzie niebawi- 
wszy się, bo niewielki był bankiet, gdyż i sami 
ledwie mieli czém żyć, poiechał Król do obozu, 
i ruszył zaraz po południu woysko, które do no- 
clegu uszło czyli milę, czyli półtory, tego niepa- 
miętam, armaty zaś i amunicye tureckie Wie- 
deń wziął, gdyż nam iak niepodobno było brać, 
które turcy z przywiezionych na wielbłądach me- 
talów lali pod Wiedniem. Do którego, gdyśmy 
ową fortką wieżdżali, to ludzie iedni na klęczkach, 
drudzy krzyżem padali wołaiąc, to niemieckim, to 
łacinskim językiem ave salvator. Po tym we wto- 
rek ruszyło się woysko aby fortecę bardzićy nie 
ogłodziło, i poszło ze dwie mile czyli dalćy, gdzie 
spodziewaliśmy się Cesarza, iakoż we śrzodę nad- 
ciągnął do nas, bo był o dwanaście mil od VWie- 
dnia w iednóy fortecy, który Cesarz iak się zbli- 
żył, woysko wszystko czekało go, a Król z woy- 
ska wyiechał niedaleko z hetmanem W.K. Jabło- 
nowskim na przeciw Cesarzowi, hetman] zaś pol- 

ny Mikołay Sieniawski, został się w woysku. Jak 
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tedy Cesarz postrzegł osoby Królewskićy Maie- 
iestwozyą, porwał się do kapelusza, ale ministro- 
wie iego przytrzymali mu rękę mówiąc, stóy mo- 
ści Cesarzu przeciwko powadze twoićy. Gdy się 
zaś iuż tak ziechali, że się konie ich z sobą z sty- 
kały, dopiero Król porwał się do czapki, a Ce- 
sarz do kapelusza, obadwa razem prawie z siedli 
z koni, witali się z sobą, rozmawiali, Pułkownicy 
też nasi poczęli się zieżdżać, a który przyiechał 
pokłonił się Cesarzowi, to on tylko kiwnął gło- 
wą a kapelusza nie zdiął: w tym hetman „polny 
Mikołay Sieniawski iedzie do powitania Cesarza 
i pyta się powracaiących, a iak tam Cesarz przyi- 
muie naszych Senatorów , Pułkowników, odpo- 
wiadaią mu że wszystkich iednakowo, bo ka- 
pelusza niezdeymuie, tylko głową kiwa. He- 
tman mówi, iadę i ia tam, Przyiechawszy 
tedy z siada zkonia i prościuteńko idzie do 
Króla i Cesarza w czapce, a przyszedłszy przed 
nich, zdiął czapkę i oddawszy honor Królowi , 
wdział czapkę dopiero obróciwszy się ku Cesa- 
rzowi samemu, tylko się buławą skłonił niezdey- 
muiąc z głowy czapki i podparłszy się buławą, tak 
przy nich stał. Gdy się zaś ten hetman kłaniał 
Królowi, rzekł do niego Król Mości Panie; a Ce- 
sarz daiąc znak aby się był pierwćy pokłonił Ce- 
sarzowi: na co hetman odpowiada, wiem Mości 
Królu że ón Cesarz cesarstwa , a W. K. Mość 
iest Pan i Król móy. Pogadawszy tedy Król z 
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Cesarzem wsiedli obadwa na konie i począł Ce- 
sarz woysko wszystko w szyku stoiące, lustrować 
i począwszy od Królewskiego pułku, i iako zwy- 
cżay iest że przed Monarchami zniżaią chorą- 
gwie, tak i pułku Królewskiego i hetmana W. K. 
zniżali: gdy zaś przyiechał Cesarz na pułk he- 
tmana polnego , żadnćy chorągwi nie zniżono , 
co uważaiąc Cesarz, pyta się zaraz co to za racya, 
że gornieysze pułki zniżały chorągwie przedemną, 
a w tym niezniżaią, ktoś mu odpowiedział, że ten 
hetman co iego pułki ma urazę od W.C.M,, py- 
ta się Cesarz, o co? odpowiedzieli mu, że kiedy W. 
C.M. witał, nieuchylateś kapelusza, odpowiedział 
Cesarz, czemużeście mnie nieprzestrzegli, iuż tedy 
po uczynieniu sobie tey relacyi, gdy przyiechał 
na którą chorągiew, to ledwo nie tkał kapeluszem 
na nię, nawet Wołoskim i Tatarskim chorągwiom 
tęż czynił weneracyą:; obiechawszy wszystko woy- 
sko nasze, stanął sobie ma skrzydle, gdzie Króli 
hetman byli, i prosił Króla i hetmanów, aby mógł 
exercitium kopii widzieć, iakim ich sposobem za- 
żywaią. Zaraz tedy Król obróciwszy się do he- 
tmana mówił, aby pokazać, iak krusżą kopiie, ale 
wybrać doświadczonych geńcow, aby było» ho= 
norem naszym, tak tedy hetman wielki dwudzie= 
stu czterech od różnych chorągwi kompanii i of- 
ficierów, którzy się umieli ztym sprawić, dawszy 
im rumaki swoie ieżeli który nie miał sprawne- 
go, na to ordynował, i sam tenże hetman instruo- 


wał ich, iakim sposobem prezentę tego oręża u- 
Pamiętnik Warsz: T. V. N, II. 25 


KOE 


czynić mieli, których rozdzielił na dwie partye i 
_ kazał im do siebie skoczyć, złożywszy w kopiie pół 
ucha końskiego, i iak iuż maią w same piersi ska- 
żać, tak wtym punkcie aby do góry podnieśli : 
wszystko to za instrukcyą hetmana zrobili i uda- 
ło się im chwalebnie, z czego był bardzo "kontent 
Cesarz, ale czy im za to dał co, tego niewiem, 
bo iedni affirmowali że im kazał dać kilkaset czer. 
zł. drudzy negowali. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Wyimki z rozprawy o kassach za- 
silku i oszczędności ; Czytane 
na publicznem posiedzeniu To- 
warzystwa Król. przyiaciól Na- 
uk w dniu 30 Kwietnia b.r. przez 
Fryd. Hr. Skarbka. 


O: czasu iak zaczęto rozumować nad przy- 
czynami ubóstwa lub bogactwa kraiów , wiele 
prawd ważnych odkryto i wiele podano zasad, 
na których się teorya gospodarstwa narodowegó 
opiera: i pomimo zdania tych, którzy pogardza- 
ią tą nauką dła tego, że ićy nieznaią , przyczyny 
wszystkich niemal ziawień w Życiu narodów za 
iéy pomocą wytłómaczone bydź mogą, i w wie- 
lu trudnych przypadkach lub klęskach kraiowych 
w iśy prawidłach pomoc i ratunek znaleść mo- 
Żna. Lecz ieżeli ta nauka udoskonalaiąca się w 
teoryi, tyle tradności w zastósowaniu spotyka, wi- 
nić wtém należy nie tylko okoliczności mieysca i 
czasu, nie tylko instytucye wiekami uprawione, 
które iéy na przeszkodzie stoią , lecz samych ra~ 
czóy ludzi, którzy nad dobrem własnćm nie są 
dostatecznie oświeceni. Nauki przyrodzone po- 
trafiły zastósować do użytku towarzyskiego wy- 
padki dostrzeżeń i rozumowania ; udoskonalenia 
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za ich pomocą do umieiętności, kunsztów i rze 
miosłt zaprowadzone, zdołały polepszyć, uprzyie- 
mnić i otoczyć większym stopniem bezpieczeń- 
stwa pożycie człowieka; lecz te nauki maią do 
czynienia z ciałami a nie z umysłem, z niezmien- 
nemi w istocie swoićy siłami i własnościarni przy- 
rodzenia, a nie z odmienną co chwila wolą , nie 
z dziwactwem namiętności człowieka, które są 
przedmiotem uwagi i działań nauk moralnych. 
Dziwnym układem w naturze człowieka , stara 
on się ziednóy strony o udoskonalenie tego wszy- 
stkiego co go otacza, a naywiększe temu stawia 
przeszkody co iego samego udoskonalać może. 
Poglądaiąc okiem uwagi na pożycie tylu ludzi, 
moglibyśmy rozumieć że niedawno dopiero roz- 
poczęło się Życie towarzyskie ludów, żeśmy ieszcze 
niczego niedoświadczali ,' albo że skutkiem jakie- 
goś nadzwyczaynego zdarzenia, zatraconą została 
w pamięci historya wieków i mocne nauki do- 
świadczenia które z nićy wypłynęły. Z tego sta- 
nowiska przypatruiąc się ludziom, powstaiemy nie 
raz na nauki moralne, za to że tak mało dotąd dla 
udoskonalenia człowieka uczyniły: iakkolwiek rze- 
czywiście nie na nie tylko wina tóy bezsku- 
teczności spada, starać się iednakże powinni ich 
zwolennicy, ażeby ie od wszelkiego oczyścić za~ 
rzutu, a cel ten tym iedynie sposobem osiągnąć 
potrafią, że prawdy i porady nauki wszelkiemi 
środkami do pożycia ludzi zastiósowywać będą. 
Rady, nauki i nakazy, mało skutkuia na umy- 
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słach, skoro osobisty sposób widzenia rzeczy prze- 
ciw nim powstaie, iedyna droga, którą do udo- 
skonaleń moralnych doyść można, iest działanie 
pośrednie lub bezpośrednie na interes własny czło- 
wieka, iest nakłonienie go do czynienia lub do 
zaniechania czegoś, przez zapewnienie korzyści 
ztąd niezawodnie na niego spłynąć maiącćy. 
Weźmy iednę nader ważną prawdę z nauki go— 
spodarstwa narodowego i staraymy się do nićy 
ten sposób postępowania zastósować. 
Oszczędność iest początkiem  ukształcenia ka- 
pitałów: ona tworzy z dochodów maiątek, nowe 
Źródło dochodów. Gdzie oszczędność iest upo- 
wszechniona, tam powstaie i krzewi się duch prze- 
mysłowości, tam nastaie większa równość w po- 
dziale maiątków przez ukształcenie się kapitałów 
w rękach tych, którzy ich poprzednio nieposiada- 
li, tam się pomnaża klassa ludzi niepodległych 
pod względem swego sposobu utrzymania się, a 
zmnieysza się liczba wyrobników od woli i upo- 
dobania naymuiących ich pracę zawisłych , tam 
słowem ustanawiaią się warunki bogactwa i po- 
myślności powszechnóy. Z tćy prawdy wynika 
prawidło nauki administracyynćy: jż o to nayusil- 
nićy starać się należy, ażeby upowszechniać w 
narodzie każdym, ile tylko bydź może, duch o- 
szczędności i ułatwiać- wszystkim przemysłowym 
ludziom kształcenie kapitałów z oszczędzanych 
dochodów.  Dopełnienie wszystkich warunków 
pomyślności kraiowćy , które od władzy rządzą- 
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cóy zależą, doprowadza pośrednio do tegó celu 
podaiąc ludziom przemysłowym i oszczędnym , 
znaiącym korzyści przezornćy gospodarności spo- 
sobność i łatwość zbierania kapitałów. Lecz ta 
okoliczność sama nienakłoni do oszczędności tych, 
którzy ićy korzyści nieznaią , którzy nieposiada- 
iąc nigdy żadnego maiątku rzeczowego, zupełną 
nawet nadzieię nabycia go kiedykolwiek stracili, 
lub tych którzy dotknięci nieszczęściem, nieznay— 
duiąc żadnego zasiłku ani w sobie samych, ani u 
innych, umieią tylko rozpaczać a nie zaradzać 
złemu. 

Tych to trzeba oświecić nad położeniem wła- 
snóm, tym trzeba dać poznać korzyści oszczę- 
dności, tych potrzeba przekonać, iż ieżeli dziś nie 
posiadaią maiątku, z czasem za pomocą oszczę- 
dności do niego doyść mogą, tym trzeba dać ry- 
chłą pomoc w wydarzonćm nieszczęściu, i odda- 
laiąc od nich zwątpiałość i rozpacz, okazać im 
pogodną przyszłość, do którćy ich praca i oszczę- 
dność doprowadzić może. 'Ten cel tak ważny, 
tak święty dla tego przyiaciela ludzkości, który 
pracowitemu ubóstwu sprawiedliwy udział w do- 
brodzieystwach towarzystwa nadać pragnie, nie 
radą, nie nauką, nie nakazem, lecz dobroczynne- 
mi instytucyami (zaszczytem nowoczesnych filan- 
tropicznych zakładów będącemi), osiągnąć się da- 
je : temi są kassa zasiłku i kassa oszczędności dla 
„aboższych klass ludności postanowione. 

Samo nazwanie tych instytucyy oznacza iuż cel 
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ich dwoisty; to iest: dać zasiłek tym, którzy go 
ani w pracy własnóy, ani w uczynności zamo- 
żnieyszych znaleść nie mogą, i oszczędzać dla tych, 
którzy sami oszczędzać nie umieią. 

Ludność każdego kraiu pod względem sposo- 
bów utrzymania się uważana, dzieli się na trzy 
klassy: pierwsza która posiada maiątek nierucho- 
my i ziego dochodów żyie, druga która ciągnie 
zasiłki swoie z ruchomego maiątku przemysłowo 
użytego; trzecia która w przyrodzonych zdolno— 
ściach swoich do pracy iedyne źródło dochodów 
posiada, i w miarę sposobności zyskownego ich 
użycia, żle lub dobrze warunkom utrzymania 
swego zadosyć czyni. W dwóch pierwszych klas- 
sach mieszczą się bogaci każdego kraiu mieszkań- 
cy, ubodzy zaś zawsze do trzecićy należą. Jm li- 
cznieysza iest ta ostatnia klassa od dwóch pier- 
wszych, tćm gorszy, iest podział bogactw naro- 
dowych, tém bardzićy skoncentrowane są maią- 
tki w rękach małćy liczby szczęśliwych , tém wię- 
cóy uderza przepych i zbytek tychże ziednóy a 
nędza pracuiącćóy klassy z drugićy strony , tćm 
większy iest pozór tudzącego $wietnością boga- 
ctwa, obok rzeczywistego ubóstwa kcaiu. Jeżeli 
zaś więcóy iest takich w narodzie, którzy żyiąc z 
pracy rąk swoich, posiadaią obok tego niewiel-- 
kie chociaż kapitały, które ich od wpływu nie- 
szczęścia zasłonić , sposób czynienia nakładów 
przemysłowych podać i zasiłek na starość zape- 
wnić im mogą: natenczas przywraca się zwolna 
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ta sprawiedliwość w podziale bogactw narodo+ 
wych, którą pierwotny układ towarzystw zni- 
weczył ; powstaie obok możnieyszych właścicieli 
ziemi i kapitalistów, średnia klassa przemysłowych 
ludzi ani wielkością maiątków ani nędzą pomy- 
ślności powszechnóy nietruiąca; wtedy mnićy iest 
przepychu i zbytku, mnićy łudzącćy świetności 
w narodzie , lecz więcéy rzeczywistćóy zamożności 
i prawdziwego bogactwa w kraiu. Niemasz za- 
tém ważnieyszego zamiaru dla władzy kieruiącćy 
gospodarstwem narodu, nad staranie się o odwró- 
cenie wszelkich przeszkód któreby klassie robotni- 
czóy ukształcenie przez oszczędność kapitałów u- 
trudniać mogły, i użycie środków wszelkie ićy 
ułatwienia w tćy mierze podaiących: ado rzędu 
tych środków policzeć należy zaprowadzenie in- 
stytucyi zapewniaiącćy pomoc kapitałów cyrkulu= 
iących tym którzy ich nieposiadaią lub uzbierać 
nieumieią. 

Kassa bowiem zasiłku przeznaczoną jest tylko 
dla wyrobników we wszystkich gałęziach prze- 
mysłu. Właściciel nieruchomości posiada rę- 
koymią dla wierzyciela, który mu w potrzebie żą- 
danćy nieodmówi pomocy, skoro tylko bezpie- 
pieczeństwo dla siebie widzi; kapitalista przemy- 
słowo kapitařów swoich używaiący , ma mnićy 
wićcćy obszerny kredyt na tymże kapitale opar- 
ty, który dochody iego powiększa i od wszelkie« 
go nadal zabezpiecza go ` niedostatku; lecz wyro- 
bnik zdolność tylko swoię do pracy wierzycie- 
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lowi za rękoymię wierzytelności podać mogący, 
niełatwo 'znaydzie takiego któryby zaufał iego o= 
sobistóy rzetelności, i nader często w tak teadnóm 
bydź może położeniu, że ani ratanku w nieszczę* 
Ściu, ani sposobu oddania się nadal pracy nie- 
znaydzie. Piękną to tedy było myślą, zastąpić 
dobroczynną instytucyą, nieuczy nność i aieufność 
bogatego względem ubogiego, i zasłonić z czasem 
samo nawet towarzystwo od strat, któreby przez 
ubóstwo robotniczćy klassy ponieść musiało. | 
Kassa: zasiłku przeznacza zakładny swóy kapitał 
na rozpożyczenie między ubogich lecz pracowitych 
ludzi. Nierozdaie onaiałmużny, boby przez to wię= 
cćy złego iak dobrego wyświadczyła; niepożycza 
znacznych summ dłużnikom swoim, boby tym 
sposobem ' nieraz rozrzutność podsycić mogła: 
lecz zasięgaiąc ile bydź może dokładnóy wiado= 
mości o stanie i sposobie pożycia wyrobnika, któ- 
ry od nićy pomocy żąda , pożycza mu szczupły 

zasiłek odpowiadający wartości tóy ruchomćy po- 
siadłosci, którą on w zastaw oddać może; żąda 
od niego niskiego procentu, wyznacza mu dogo- 
dne termina wypłaty, dzieli diag iego na części £ 
według możności wnosić mu go pozwala, prze 
dłuża nawet czasem oznaczony. czas uiszczenia się 
dłużnika swego, byleby tylko słuszne do tego 
powody znałazła, iest słowem naylitościwszym i 
naywzględnieyszym wierzycielem iego, który wte- 
dy tylko praw swoich używa, gdy złą wolę lub 
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nierzetelność spostrzega. Przez ten tak dobro- 
czynnie podany zasiłek, ratuie ta instytucya pra- 
cowitego wyrobnika w chorobie, żywi go wtedy 
gdy go okoliczności przez czas nieiaki pracy po- 
zbawiły, zasłania go od zupełnego upadku, gdy 
go iakie nieszczęście trafilo , daie mu pierwszy 
zasób do rozpoczęcia rzemiosła potrzebny, lub mu 
dostarcza kapitału na to, ażeby się mógł z wię- 
kszą korzyścią przemysłowćy pracy oddać. Lecz 
w każdym przypadku, okązuie mu potrzebę po- 
dwoienia pracy i oszczędności, ażeby mógł wo- 
znączonym czasie dany zasiłek wrócić , przeko- 
nywa go o korzyściach rzetelności i rządności, któ- 
re mu pomoc instytucyi zapewnić mogą, i odda- 
laiąc od niego zwątpiałość i odstręczenie od pra- 
cy przez zasiłek w dogodnćy porze dany, wpaia 
w niego zwolna te przymioty, których upowsze- 
chnienie, przemysłowość narodu stanowią. 

Lecz do tego ostatniego tyle ważnego celu, in- 
ną i bliższą drogą zmierza ta druga dobroczyn- 
na instytucya, o któróy ieszcze mówić mamy. Kas- 
sa oszczędności przyymuie bowiem do depozytu 
swego, każdy iakkolwiek szczupły fundusz przez 
oszczędnego i pracowitego wyrobnika wniesiony, 
i nie tylko że mu go święcie iako zasiłek ną sta- 
rość zachowuie, lecz ieszcze przez coroczne opła- 
canie procentu, nowe dla niego źródło dochodu 
otwiera lub złożony fundusz powiększa, Robo- 
tnik który dla sprzyiąiących mu okoliczności w 
przeciągu pewnego czasu więcćy zarobił iak po- 
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trzeba na iego utrzymanie; służący który z po- 
bieranych: zasług pewny fundusz uzbierać potra- 
fil; cała stowem pracowita klassa, która codzien- 
nym zarobkiem bieżące potrzeby swoie zaspaka= 
ia, znayduie w kassie oszczędności zaufanego, że 
tak rzekę, przyjaciela któremu pierwszy owoc o- 
szczędnćy przozorności swoićy powierzyć może, i 
ża którego pomocą i staraniem , uczy się z má- 
łych funduszów znacznieyszy żwolna kształcić 
sobie zapas. Jeżeli niemasz tćy instytucyi wkra- 
iu, ieżeli jeszcze do tego duch oszczędności i do= 
bry kredyt nie są wnim upowszechnione, tysią= 
czne okoliczności dybią, że tak rzekę, na znisżcze- 
nie tych zasiłków robotnika , które przemiiaiąca 
pomyślność w ręku iegóo nagromadziła. Jeden 
sądzi bydź za nadto szczupłym i niegodnym za- 
chowania , zatobek kilkodniowy od potrzeb 0- 
sźczędzony, i na próżne ttwoni go wydatki; dru= 
gi tzbierawszy pewną sumkę, trzyma ią pod zam- 
knięciem u siebie, zamienia ią w kapitał martwy 
dopóty, dopóki doznane nieszczęście lub pobu- 
dka rozrzutności strwonienie iego 'nieprzewiedzie ; 
inny ieszcze który -zagładził w joięciu swoićm. 
wszelkie wyobrażenie maiątku względem siebie, 
niemyśli nigdy o oszczędzaniu, i Żyie swobo- 
dnićy a nawet rozpustnie gdy pora sprzyia, cier- 
pi nędzę lub oddaie się rozpaczy gdy się niedo— 
statek dó iego domu wciśnie. Lecz skoro kassa 
oszczędności przyymuie każdy oszczędzony grosz 
wyrobnika, i z małych cząstek znacznieyszy zasi- 
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łek dla niego kształci, natenczas uczy on się przy= 
wiązywać . wartość „do -oayszczupleyszóy nawet 
kwoty od zaspokoionych potrzeb zbywaiącćy „i 
zamiast strwonienia ićy, wnosi ią tam, gdzie. bez 
wiedzy iego i zadziwiaiącym poniekąd sposobem 
z matych zasiików znacznieyszy na slaróść uro- 
śnie, | Skoro od każdćy do tćyże kassy wnie - 
sionćy sammy. „procent corocznie do rąk składaią- 
cego wchodzi, pie, będzie natenczas robotnik u- 
kvywał funduszu w pomyślaćy porze uzbierane- 
go» bo pozna straty, na które go nieużycie ` tego 
zasiłku wystawia. A ten nakoniec., ubogi. który 
nie mia] nawet nadziei ażeby kiedykolwiek do 
iakiego mógł przyyść maiątku, oświecony. ró 
ug saii, przykładem, niestrwoni szczęśliwym 
trafem nad obecną potrzebę uzyskanego zasiłku, 
Jecz go: złoży tam, gdzie się cudownie poniekąd 
i dlą ubogich tworzą maiątki, Tym, ty. sposo- 
bem przykłada się ta dobroczynna instytucya do 
upowszechnienia ducha; przezorności i oszczędno- 
Scii W narodzie, acucaiąc, go. wiednychii wzma- 
cniaiąc w.drogich, przez. widok nieacenionych z 
niego wynikaiących, korzyści. 544 

Takie. iest przeznaczenie., takie. są © korzyści 
kassy zasiłku i. kassy oszczędności: nie bę- 
de się dłużéy. rozwodził nad niemi , nie mówię 
bowiem o rzeczy nowćy lub. dostatecznie niedo 
wiedzionćy. Dla téy przyczyny niepowinienbym ićy 
nawet, za przedmiot rozprawy moićy obierać ; lecz 
gdy w kraiu naszym gdzie niegdzie tylko” niektóre 
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kassy pożyczkowe urządzono, a kassy oszczędności 
żadnego nawet śladu niemasz, nawinęły mi się 
pytania: czyli ona: wcale u nas nie iest potrzebna? 
czy się po ićy zaprowadzeniu żadnych "korzyści 
spodziewać nie ńależy ? albo czy się kassa oszcżę- 
dności dla: przeszkód mieyscowych ani zaprowa- 
dzić, ani utrzymać nieda ? dla wozwiązania tych 
wątpliwości powtórzyłem naprzód , znane 0 tóy 
instytucyi myśli i zasady, ażebym tóm pewnicy 
mógł dowieść, iż zapomnienie chyba mogło wstrzy= 
mać unas. dotąd zaprowadżenie tćy . dobroczyn= 
nóy: insty tucyi. 
Wolałbym zaiste (dowodzić iż kassy zasiłku i 
oszczędności są u nas niepotrzebne, iak obstawać 
za.ich konieczną potrzebą; ho bym. przy tóm pię- 
kny obraz bogactwa kráiowegb dobrego podzia - 
łu maiątków i zamożności powszechńćy „kreślił : 
lecz.nie itam temi pocieszaiącemi y slami zay uro 
wać się można, gdzie cała niemal rolnicza sklassa 
nieruchomego maiątku nieposiada i iniedawno do- 
piero: wyobrażenie ruchomóy posiadłości nabyła; 
gdzie przemysł rzemieślniczy w kolebce . swaićy 
dotknięty został klęskami narodu, i gdzie pierwszy 
postęp iego powszechne ubóstwo wstrzymuie. Tam 
też zapewne klassa z wyrobku Żyjąca, nieposiada 
dostatecznych kapitałów ażeby się od. wpływu 
nieszczęścia zasłonić , i przemysłowi swemu ża- 
wsze bez przeszkody oddawać mogła.  Zastana- 
wiaiąc się bowiem nad tóm co może stać na prze- 
szkodzie włościanom do osiągania w lasności grun- 


( 190 ) 


towych? łatwo się przekonamy : iż rolnik polski 
póty nie będzie mógł stać się właścicielem +żie= 
mi, ani nawet za ugodą czynszową obce  dzier- 
Żawić grunta, póki pierwszego zasobu do pro- 
wadzenia rolnictwa i do zasłónienia się od zu- 
pełnego zniszczenia przy wydarzonóm nieszczę- 
Ściu posiadać nie będzie. Zwracaiąc daléy uwa- 
ge ua klassę rzemieślniczą na własny rachunek 
lub za dziennym naymem pracuiącą, znaydziemy 
wielu pomiędzy  pierwszemi, których brak zasił- 
ku od przemysłu odstręcza lub do nędzy przy* 
wodzi, a drudzy przywykli dziennym  zarobkiem 
codzienne zaspakaiać potrzeby, staią się ciężarem 
dla narodu, gdy wiek podeszły i niemoc do pra= 
cy niezdolnymi ich czyni , lub gdy strwoniwszy 
na rozpuście zarobek od potrzeby koniecznćy zo- 
staiacy, dla. iakichkolwiek przyczyn roboty są ` 
pozbawieni. A cóż dopiero gdy zwróćimy uwa- 
gę na czeladź i służących wszelkiego  rodzaiu , 
od dzieciństwa do lekkich tylko robot nawykłych 
i żadnego przemysłowego zatrudnienia nieznaią- 
iących ?- iakże rozpustne iest ich życie w wieku 
nayzdolnieyszym do pracy, iak smutny i piętnem 
ostalnićy nędzy naznaczony wiek ich podeszły ! 
Gdyby można dochodzić przyczyny ubóstwa tych 
żebraków, których widok razi nas po wszystkich 
mieyscach publicznych stolicy , i którzy włóczę- 
gowskie życie po wsiach i miasteczkach prowa- 
dzą, przekonanoby się zapewne: iż większa ich 
część dla tego do nędzy doszła, że w wieku czer- 
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slwości i pracy oszczędzać nie chciała i nie atja- 
ła, lub że w przyzwoitym czasie potrzebnego ni- 
gdzie nieznalazła zasiłku. Myli się bowiem kto 
ubóstwo wyrobniezćy klassy w kraiu naszym tym 
samym przyczynom przypisuie, które w bogatszych 
1 przemysłowych narodach do nędzy robotników 
przywodzą: nasi ubodzy, nie są tak iak gdzie in- 
dzićy, koniecznym skutkiem bogactwa kraiowego, 
przez zły podział maiątków lub zgubne instytu- 
cye, z naturalnéy kolei zepchniętego ; u nas ubó- 
stwo wyrobników nie iest złóm koniecznóm z po- 
łożenia i gospodarstwa narodu wypływającóm i 
do iednćy tylko klsasy przywiązanćm, iest to nie- 
szczęście indywidualne złemi postępkami lub o- 
sobistemi klęskami przywiedzione. U nas tedy, 
więcóy może iak gdzie indzićy, potrzebną iest, i 
tém samém użytecznąby bydź mogła instytucya, 
która wpływ zbawienny na moralność robotni- 
czćy klassy wywiera i poczęści przynaymnićy tę od 
nićy nędzy.odwodzić może, która osobistego nie- 
dostatku lub nierządności skutkiem bywa. 


Cóż tedy stać może na przeszkodzie zaprowa- 
dzeniu kass zasiłku i oszczędności? o to naprzód 
niemorąlność i nieufność tych dla których te in- 
stytacye są przeznaczone; powtóre brak sposo- 
bności użycia zyskownego złożonych na oszczę- 
dność funduszów ażeby kassa oszczędności bez 
straty, procent od wzrastaiących coraz kapita- 
łów opłacać mogła;i nakoniec brak zakładnego 
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kapitału do zaprowadzenia tych instytucyy po- 
trzebnego, SUREN 

Uderza nas i zasmuca panuiąca unas nierzą= 
dność i rozpusta w klassie wyrobniczćy i służąc 
céy, lecz zdaie się iakobyśmy ią za nieuleczona 
chorobę poczytywali, gdy prawdziwie zaradczych 
przeciw nićy nieprobuiemy środków. dJakkol- 
wiek nałóg wiele złych skłonności w namiętność 
zamienia, nie należy iedńakże rozpaczać nad ó- 
gólną niepoprawnością , ludzi nierządnych, niena- 
leży utrzymywać iż u nas tylko wcale to skutko- 
wać Die może, co gdzie indzićy środkiem popra- 
wy było, Włościanin polski od wieków zarzut . 
nierządności i piiaństwą na siebie ściąga, lecz za= 
stanowionoż się dostatecznie nad tém, czy on miał 
kiedy iakie pobudki do przemysłu i oszczędnoś 
ści? czy go kto kiedy na drogę enot towarzy- 
ssich naprowadzał i dał mu wyobrażenie tych 
przemysiowych zabiegów i tćy rządności , któ- 
rych wszelki zarod. instytucye polityczńie kraiu 
naszego przytłumiały? uważny badacz stanu go- 
spodarstwa narodowego w Polsce, uczyni bez wą- 
tpienia tę uwagę, iż w mieyscach w których wło- 
ścianin mnićy zachęt do piiaństwa a większą pe~ 
wność zbiorów pracę iego wynagradzaiących po- 
siada, daleko mnićy iest piiaństwu oddany i da- 
leko rządnieyszym iak dawnićy, dostrzeże nawet 
iż rozpusta i piiaństwo po wsiach więcćy daleko 
między czeladzią wieyską iak między gospodarza- 
mi rolnymi panuie, i że ten wyrobnik i służący 


( 195 ) 


wieyski który niszczącym go nałogom był od- 
dany, poskramia częstokroć namiętność swoię sko- 
ro się gospodarzem i oycem familii staie. Gdy- 
by tych włościan można oświecić” nad korzy- 
Ściami oszczędności i zaprowadzić dla nich in- 
stytucyę o którćy mówimy nie skończoneby ztąd 
korzyści dla nich i dla narodu spłynęły ; lecz są 
przeszkody trudne do zniesienia , które uskute- 
cznienia tćy zbawiennćy myśli na zawadzie sto- 
ią i o tych niżćy wspomniemy. Bardzićy od wło- 
ścian zepsuta klassa wyrobnicza i służąca po mia- 
stach, większą wzbudzać może wątpliwość omo- 
Żności przywiedzenia ićy poprawy zapomocą kas- 
sy oszczędności, lecz też daleko iest łatwićy dla 
tćyże klassy zaprowadzić tęż kassę i czynić pożą- 
dane próby, a ieżeli te skutkować nie będą, wte- 
dy dopiero na złą wolę i niemoralność ludzi, któ- 
rych poprawić pragniemy, utyskiwać można. 
Lecz ważnieyszą od niemoralności lub złóy 
woli wyrobniczóy klassy przeszkodę zaprowadze- 
niu tóy instytucyi, spotykamy w mieyscowych o- 
kolicznościach utrudniaiących zyskowne umie- 
szczenie funduszów do kassy eszczędności składa- 
nych, od któréy możność opłacania procentów i 
powiększania składanych kapitałów zależy. WW 
Anglii i we Francyi umieszcza kassa oszczędno- 
Ści składane u siebie fundusze w pożyczkach 
publicznych i pobranym od nich procentem uiszcza 
się z qbowiązań swoich tym którzy w nićy ufność 
pokładaią, dla tego też mogą tam bydź kassy oszczę- 
Pamietnik Warsz. T. V. N. IL. 25 
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dności niemaiące obok tego: ż:miaru dawania z4* 
siłku; tam osobne domy pożyczkowe niosą po- 
moc potrzebuiącym ićy wyrobuikom, a kassy o- 
szczędności przyymuią i powiększaią tundusze przez 
nich do siebie wnoszone. Lecz połączenie tych 
dwóch przeznaczeń w iednćy instytucyi iest śro- 
dkiem ułatwienia wykonania tych dobroczynnych 
zamiarów , ponieważ kassa oszczędności któraby 
zarazem domem pożyczkowym była, w sobie sa- 
mćy sposobność zyskownego użycia składanych 
funduszów znayduie. To połączenie u nas nie 
odbicie iest potrzebnóm, gdyby instytucyę podo- 
bną zaprowadzić chciano , gdyż z pewnością u- 
trzymywać można iż łatwićy ićy będzie znaleść 
dłażników iak wierzycieli. 'To połączenie iest 
iedynym środkiem zapobieżenia trudności któraby 
kassa oszczędności w braku zyskownego użycia ka~ 
pitału spotykać musiała: bo pożyczaiąc iednym 
wyrobnikom to co inni na oszczędność składaia, 
i zapewniając tymże ich wierzytelność swoim 
kapitale zakładanym, może taż kassa przeznacze- 
niu swoiemu odpowiedzieć. Lecz i to tam tyl- 
ko mieysce mieć może, gdzie znaczna ludność 
-wyrobnicza w iedném mieyscu zgromadzana, żą- 
danie pożyczek zapewnia i gdzie iest pewność iż 
każdy wniesiony do kassy oszczędności fundusz , 
natychmiast iako zasiłek rozpożyczony zostanie. 
Dla tćy przyczyny niełatwo da się u nas za- 
prowadzić kassa oszczędności dla mieszkańców 
mnieyszych miast i dla włościan, boby mieyśco + 
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wa kassa bez narażenia się na straty, procenta od 
składanych u siebie funduszów opłacać nie mo- 
gła. Szczodrobliwość iedynie i dobroczynność 
możnych właścicieli dóbr, może zastąpić w części 
przynaymnićy tę instytucyą, któraby tyle zbawien= 
nych skutków wydała, gdyby ią do włościan za- 
stósować można, gdyby tych właśnie którzy nay- 
mnićy maią wyobrażenia o korzyściach oszczę= 
dności, przez niezaprzeczone dowody w tym tak 
ważnym względzie oświecała i na drogę rządno- 
ści naprowadzała. ' Mamy u nas piękne przykła= 
dy dobroczynnych instytucyy 'zastkowych dla 
włościan i mieszkańców miast mnieyszych, Pa- 
ławy, miasta Hrubieszów i Szydłowiec dobra X. 
Eustachego Sanguszki: i inne, słusznie się pięknemi 
w tćy mierze: wzorami szczycić. mogą: też same 
dobroczynne chęci natrafią może na myśl szczę- 
śliwą zachęcania włościan do oszczędności przez 
zakłady podobne do instytucyi o którćy mówimy, 
Gdyby zaś kassa oszczędności w stolicy zaprowa- 
dzoną została, natenczas myślićby należało o spo- 
sobie , którymby do uczestnictwa w ićy dobro= 
dzieystwie włościan przypuszczać można i zachę- 
cać ich do składania szczupiych zbiorów tam gdzie 
się same przez się powiększą. 

Lecz te przeszkody które zaprowadzenie kassy 
zasiłku i oszczędności po miasteczkach i po wsiach 
spotyka, wcale w stolicy mieysca nie maią , tutay 
bowiem z pewnością utrzymywać można iż kassą 
ta znaydzie wżądanych pożyczkach łatwy nader 
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sposób umieszczenia zyskownego składanych u 
siebie funduszów. Lecz rzecz idzie jeszcze o po- 
siadanie dostatecznego kapitału zakładanego któ- 
ryby kredyt i odpowiedzialność instytucyi ugrun- 
tował : ieżeli na to fundusze iednćy osoby nie- 
wystarczaią , czyliż nie można zrobić assocyacyi 
akcyonaryuszów , którzyby w tak dobroczynnym 
celu swoie fundusze w ieden kapitał złączyli ? 
pierwszy zakład niepotrzebuie bydź wielkim, kil-- 
kanaście tysięcy złotych wystarczy na zaprowadze- 
nie instytucyi, a byleby na dobrych zasadach opar- 
tą, równie rządnie iak sumiennie zawiadywaną by- 
ła, wkrótce po ićy zaprowadzeniu pomyślne pówo- 
dzenie i zbawienne dla ogołu okażą się skutki. 
Oby ta myśl moia, mogła natchnąć tych którzy 
się wsparciem i poprawiąniem ludzi zaymuią iktó- 
rzy sposobność wykonania tak świętych: zamia- 
rów posiadaią ! 
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Na uwagi Piotra Sławińskiego umieszczone w dzien- 
niku Wileńskim (rok 1825 N. 2 k. 201) nad listem 
Jana Milego do JK. Skrodzkiego, o pozornćy wiel- 
kości przedmiotów, wynikaiącćy z łamania się świa- 

"Ħa w atmosferze (Pamiętnik Warsz. T. XX. kar- 

© ta 381 z roku 1821). ` 


P: Sřawinski, iak w końcu -swoiéy-recenzyi 
obiawia, chciał sprostować i zdanię-autora- roz= 
prawy, i tych, co poszli za iego mniemaniem. Są- 
dziłem że właśnie iego prostowania mogą i po- 
trzebuią być sprostowane, i wtym zamiarze na- 
pisałem ninieyszą odpowiedź. . Uwagi P. Sławin 
skiego zamiast osłabienia moiego przekonania, na- 
stręczyły mi nowe za nićm dowody , i dla tego 
odpowiedź tę uważam w części iako dalszy ciąg 
pierwszćy moićy rozprawy o przyczynie pozornóy 
wielkości ciał niebieskich przy poziomie. 

Z rozbioru pomienionych uwag Recenzenia wy 
ciągoąć można cztery następuiące główne zarzuty, 

i. Fenomen większego wydawania się ciał nie- 
bieskich przy poziomie nie istnie wcale. Jestto 
iedynie skutek złudzenia, wynikaiący z porówna- 
nia ciał niebieskich z pośredniemi ziemskiemi: bo 
i tarcze tych ciał mierzone przy poziomie, nie tyl- 
ko niewiększemi ale mnieyszemi się okazują. 

2. Fenomen taki nawet być nie może, bo cia- 
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ła niebieskie przy poziomie ną tę samę ódległość 
od środka ziemi, są odlegleysze od oka obserwa- 
tora, przeto mnieyszemi wydawać się muszą. A 
potém w skutku refrakcyi atmosfery zbliżaiąc się 
do zenitu, tém samém ciała te i ich brzegi do 
siebie wzaiem zbliżać się muszą. Dla większćy 
iednak refrakcyi, przy poziomie to ich zbliżanie 
się i zmnieyszanie musi być znaznieysze, co także 
i elliptyczny kształt tychże ciał udowodnia. 

5. Tłómaczenie autora, oprócz tego że feng- 
menu nie wyjaśnia, iest fałszywe: bo iest wycią- 
gnięte z uważania ciał środkiem u zenitu przy- 
padaiących, których brzegi za zenit z obu stron 
zachodzą. Í 


4. Nawet gdyby nie było błędne, to niedaie 
wypadku na wyraźne powiększenie przedmiotu : 
bo ilość ztąd wyniknąć mogąca, niewynosiłaby i 
pół sekundy, takićy zaś różnicy oko przez nay- 
lepsze nawet narzędzie dostrzedz nie może. 

Na wymienione tu zarzuty tym samym porzą- 

-_ dkiem odpowiadać będę. 

Co do pierwszego, Recenzent zaraz na wstępie 
mówi: Autor. opieraiąc się na długiem pasmie 
prawd, 'wyrozumowanych i doświadczeniem po 
partych, a ktore bardzo dobrze fizykom są zna- 
ne, iako oczywiste praw refrakcyi wypadki, przy= 
chodzi nareszcie do wytłómaczenia fenomenu , 
iakiego w naturze rzeczywiście niemasz, a przy= 
naymnióy nie masz go w fizycznym sposobie poy- 
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mowania, wiakim go autor poiąć i wyłożyć usi- 
łował, 

Niepierwszy byłbyto przykład usiłowania w 
wytłómaczeniu przypuszczonego, ale w naturze 
rzeczywiście nieistinącego fenomenu.  Niepierwszy 
też raz wydarzyłoby się, aby uczeni, da przyl- 
gnienia do nałogowych wyobrażeń tracąc na wol- 
ności myślenia, z tego iedynie, iakby coś być po- 
winno według czasowych wyobrażeń , zaraz iuż 
sądzili, że rzeczywiście tak iest, Recenzent posą- 
dza mnie, i dowieść usiłuie, żem w pierwszy błąd 
popadł; staraniem moićm będzie, w ninieyszćy 
odpowiedzi okazać, że on sam w drugim się 
znayduie. 

Recenzent iak się z uwag iego okazuie, ma wszel-- 
kie nowe tłómaczenia za zbyteczne, i łatwo się 
zaspakaia dawnemi. Podług niego wydawanie się 
większe przy poziomie ciał niebieskich, ma po- 
chodzić z porównania w myśli odległości ciał nie- 
bieskich z odległością przedmiotów ziemskich , 
znayduiących się na poziomie, po za któremi cia- 
ła niebieskie wschodzą i zachodzą, a widząc wy= 
raźnie, że są dalszemi od wszystkich środkuią- 
cych przedmiotów ziemskich, sądzimy ie w tem 
położeniu bardzićy odległemi, iuk kiedy sie do 
zenit zbliżaią, gdzie ich odległości z niczem po~ 
równać nie możemy. Wyobrażenie to o ich wie- 
kszey odległości, wpływa na sąd o ich rozmia— 

ze, i. dla tego wydaią się nam większemi przy 
poziomie iak przy zenit. 
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Lecz któż nie widzi, że podług tego tłóma- 
czenia, xiężyc i inne ciała niebieskie, których od- 
ległość przy poziomie na pozór powiększa się, 
- powinny wydawać się mnieyszemi, niezaś wię- 
kszemi, iak są w samćy istocie? albowiem dwa te 
złudzenia wielkość i odległość maią się zawsze 
w stosunku odwrotnym. 'Tłómaczenie więc Re- 
cenzenta przypada na wypadek wcale przeciwny 
temu jiaki wyiaśnić zamierzył. Lecz niezważa- 
iąc nawet na tę sprzeczność w tłómaczeniu , pe- 
wno iest, że powiększanie się przy poziomie ciał 
niebieskich, nie iest skutkiem wpływu pośrednich 
przedmiotów ziemskich: albowiem ciała te, na- 
wet przy poziomie spokoynego morza , lub przez 
mały otwór w karcie uważane, zarówno wyda- 
ią się być wielkiemi, chociaż w pierwszym przy- 
padku niemasz żadnego środkuiącego przedmio- 
tu, w przypadku zaś drugim mały otwór oprócz 
ciała niebieskiego, innych ziemskich widzieć nie 
dozwala, a tém samém i możność czynienia po- 


równań usuwa (1). Zgodzić się także nie mo-, 


(1) Mallebranche pierwszy podał to tłómaczenie, przeciw któ- 
xemu tak słusznie P. Mile powstaie: chciał on ie usprawiedli- 
wić doświadczeniem za pomocą szkła okopconego, o któróm 
nasz Autor niżey wspomina, pokazuiąc dostatecznie, iak i zte- 
go wypadku mylny wniosek uczyniono. W dawnieyszey fizy- 
ce mie było żadnego fenomenu , któregoby tłòmaczyć nieumia- 
no; wstydzono się niejako wyznać swoię miewiadomość, i dla 
tego tłómaczenie Mallebrancha do wielu dzieł fizycznych wci- 
snęło się, Sprawiedliwy zarzut P. Milego, dla czego słońce lub 


- 
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żemiy na tłómaczenie Eulera : żeby nierówne wy- 
dawanie się wielkości ciał niebieskich było złu- 
dzeniem, wynikaiącćm z odnoszenia myślą średnic 
tych ciał do spłaszczonego śklepienia niebieskie- 
go, na któróm ramiona równych kątów, obey- 
muiące brzegi przeciwne przedmiotu niebieskie- 
go, mnieyszą część przy zenicie „ a większą przy 
poziomie zaymuią. O mylności tego tłómaczenia 
przekonać się możemy, uważając przedmioty przez 
rzeczy wpół przezroczyste, np. rozpiętą gazę. Tu 
przedmioty zarówno wielkiemi się pokazuią, cho- 
ciaż je do powierzchni blizkićy lub oddalonćy 
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xiężyc uważane przy poziomie spokoynego morza, gdzie z ża- 
dnym przedmiotem pośrednim porównane być nie mogą, nie 
przestają dla tego wydawać się większemi, możeby ieszcze nie 
trafi? do przekonania tych, którym dawne tłómaczenie podo- 
ba się. Mogą bowiem oni-powiedzieć, że i wtedy maią przed 
oczyma powierzchnią wody i ićy fale, które na nayspokoy- 
nieyszćm nawet morzu wznosić się nie przestają. Lecz można 
ich spytać się, czemu, gdy stoiąc przy, podstawie wysokićy gò- 
ry, albo nawet iakiego budynku, widzimy kryiący się za nie- 
mi xiężyc lub słońce; czemu mówię , ciała te niewydaią się 
wtedy większemi ? chociaż oko nasze ma przed sobą szczyty 
gór i budynków , wierzchołki drzew, obłoki nawet w różnćy 
odległości wiszące, i chociaż równie łatwo iest myśli naszćy 
porównać włedy odległości ciał niebieskich z odległościami po- 
wyższych przedmiotów. A potem porównanie dla doyścia wiel- 
kości, może tylko czynić się między rzeczami obok siebie bę= 
dącemi, z których iedna iest znaiomą. Tak człowiek tuż przy 
budynku stojący może za ićy miarę posłużyć ; ale niewtenczas, 
gdy znacznie do [patrzącego będzie zbliżony, Jakże tedy góry, 
Jasy, domy i t. d. nie znane co do wielkości i odległości mogą 
wszystkim ludziom wiednakowy zawsze sposób za miarę ciał 
niebieskich służyć? (R) 
Pamiętnik Warsz, T. V. N. IL. 26 
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prosto lub ukośnie rozpiętćy gazy odnosiiny. A= 
ni to tłómaczenie iest dostatecznóm: że prze- 
dmioty przy poziomie większemi wydaią się dla 
tego, że są mnićy iasne niż przy zenicie z przy 
czyny grubszych i gęstych warst powietrza, ku- 
rzem i wyziewami napełnionego, przeź które pro- 
mienie światła przedzierać się muszą. Ta albo- 
wiem okoliczność przeciwny skutek sprawićby 
powinna, o czóm nas codzienne nauczaią postrze= 
żenia. Czarne np. i białe pasy naprzemian na 
papierze odmalowane; chociaż zarówno są sze- 
rokie, przecież, gdy patrzymy na nie w pewnéy 
odległości, białe wydaią się być szérsze od czar- 
nych. Pozorna ta nierówność zmnieysza się, pa- 
trząc przez szkło okopcone: bo wtedy kolor bia- 
ły traci na swoićy iasności. A więc i xiężyc u- 
ważany przez śzkio okopcone, nie dla tego na- 
ówczas wydaie się być mnieyszym, że oko nie- 
widzi środkuiących przedmiotów ziemskich, lecz 
"Że iego światło znacznie iest zmnieyszone. Ten- 
Że sam xiężyc nawet przy zenicie, przez podo- 
bne szkło uważany, zmnieysza się dla tóy samóy 
przyczyny, chociaż pozorne iego zmnieyszenie nie 
będzie tu tak znaczne iak przy poziomie, z przy- 
czyny mocnieyszego światła w pierwszym aniże- 
li w drugim przypadku. 

Gdy żadne z powyższych tłómaczeń nie wy: 
iaśnia prryżwoicie fenomenu, o którym tu iest 
mowa, nie było więc rzeczą daremną i zbyte- 
cżną starać się onowe, w którćm fenomen ten 
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„mie iest uważany za uroienie, iak się IET 
towi zdawało; ale iako rzeczywiście pochodzący 
od powiększonego kąta widzenia (1). 

Gdyby P. Sławiński zamiast przyymowania bez 
namysłu dawnych tiómaczeń, chciał ie grunto- 
wnie rozebrać i rozważyć, przekonałby się za- 
pewne, że dziwne powiększanie się ciał niebie- 
skich przy poziomie nie iest należycie wyiaśnio= 
ne, a wyczytawszy, że wielkość pozorna słońca i 
więżyca, mierzona dokładnie przez drobnomierz 
uiciowy lub przedmiotowy, nie tylko że nie iest 
większa przy poziomie iak przy zenit, ale o- 
wszem znacznie mnieysza, dochodziłby przyczy- 
ny tćy sprzeczności, i bez wątpienia trafiłby dro- 
gą przezemnie wskazaną do ićy rozwiązania, Bo nie 
było moim zamiarem zaprzeczać astronomicznym 
obserwacyom, i zmnieyszanie się ciał niebieskich, 
gdy się oddalaią od zenitu, wcale moiemu tłóma- 


L= 


(1) Winienem tu zwrócić uwagę, w iakićm znaczeniu wyraz złue 
dzenie lub pozór się bierze. WWłaściwie każda wielkość i odle= 
głość niepoznaie się prawdziwie zmysłami, ale wnioskowaną 
być musi; wypływa więc nie ze zmysłów bezpośrednio, lecą 
ostatecznie z rozumu; i w tím to znaczeniu może się także zwać 
złudzeniem zmysłowćm, bo władzy umysłowóy wymaga do swo- 
iego sprostowania. WW znaczeniu szczególnóm nieuważa się ie- 
dnak taki sposob obiawiania się przedmictów za złudzenie, ie- 
żeli wielkość, odległość i figura od odpowiedniego kąta widze- 
nia pochodzą, a staie się dopiero złudzeniem, ieżeli wcale od 
kątą optycznego nie zależą.  Otoż fenomen powiększania się 
ciał niebieskich przy poziomie Recenzent bierze w znaczeniu 
ostatnićm, ia zaś w pierwszćm. 
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czeniu nie sprzeciwia się, ale owszem koniecznie 
z niego wypływa. A ponieważ wniosek ten u- 
szedł baczności Recenzenta , będę więc musiał 
na swoićm mieyscu nad nim zastanowić się. Tu 
zaś uczynię tylko nwagę, że fenomen przezemnie 
tłómaczony przypada w nieznacznćy wysokości , 
to iest w tey właśnie, w którćy nieczynią się ob- 
serwacye subtelne : bo ich wypadki uważane są 
za mylne dla zbyt ukośnie na atmosferę padaią- 
cych promieni. Mylność ta nie możeż raczćy 
ztąd pochodzić, że ta refrakcya dla większego'od- 
dalenia atmosfery od oka patrzącego, taki wpływ 
wywiera, iakiego się po dawnćy teoryi niespo- 
dziewano, a zatém go i niewyrachowano, a któ- 
ry tak łatwo się obiaśnia sposobem przezemnie 
podanym, że nawet i rachunek znim pogodzić 
można. Jak wiadomo, astronomowie przestrzeń 
śklepienia niebieskiego aż do 15% nad poziom u- 
ważaią za niepewną dla obserwacyi ; byłoby więc 
korzystnie, gdyby ią dla postrzeżeń pewnieyszych 
odzyskać można. 

Gdy więc dla niepewnćy, bo niepoznanćy od- 
miany w refrakcyi, unikano czynić przy poziomie 
obserwacye, zapewnie tam także i tarcze ciał nie- 
bieskich nie były mierzone, bo to iuż do sub- 
telnych należy działań ; zapewne obserwowano ie 
tylko aż do 759 rachuiąc od zenitu: a' uważając, 
że się zmnieyszaią za większćm od zenitu odda- 
leniem, i sądząc, że przyczyna tego zmnieyszania 
się aż do samego poziomu rozciąga się , wniesio- 
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no, że im są bliżéy poziomu, tym mnieyszemi wy- 
dawać się powinny, a naymnieyszemi przy samym 
poziomie. Jeżeli więc (powtórzyć tu muszę com 
iuż na wstępie powiedział) rzecz tak oczywistą » 
codziennie zdrowemi zmysłami od ludzi prostych 
i bezprzesądnych postrzeganą , iak iest większe 
wydawanie się xiężyca i słońca przy wschodzie 
i zachodzie, niektórzy uczeni zaprzeczaią; tedy to 
jedynie pochodzić może od zarażenia się nauko- 
wym uporem, żeby to za nie będące uważać, co 
z czasowych teoryi niewypływa, właśnie iak gdy: 
by granice wiadomości ludzkich iuż u granic 
Świata stanęły. W ciągu dalszym okaże się, że 
prawda nie przy tego rodzaiu uczonych pozo- 
stała. 

Przystępuię do odpowiedzi na drugi zarzut, 
Że: ciała niebieskie przy poziomie nie większemi, 
ale mnieyszemi wydawać się powinny. Albo- 
wiem ciała te naprzód : na tę same od środka 
ziemi odległość, dalszemi są od obserwatora , 
kiedy się znayduią na icgo poziomie , niż kiedy 
zbliżaią się do iego zenit, a potćm i dla tego, że 
skutek refrakcyi tym iest większy, im przedmiot 
dalóy sie od }linii wierzchotkowey oddala: gdyż 
wtenczas promień iego wpadaiący, robi kąt.wię- 
kszy z liniię pionową do powierzchni atmosfery, 
w mieyscu wpadania poprowadzoną. 

Prawdy te oddawna są ustalone i nikt nie mo- 
że ich naruszyć. Nieutrzymywałem też bynay- 
mnićy, żeby refrakcya , dla nierówno pochyłego 
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położenia powierzchni atmosfery względem wpa- 
daiących promieni, pomnażać się nie miała od 
zenitu ku poziomowi; alem sądził, że fizycy nie- 
zwrócili uwagi na inną ieszcze przyczynę , zmie 
niaiącą w pewien sposób tamten skutek, to iest, 
na nierówne oddalenie od oka obserwatora pun- 
któw refrakcyi wpadaiących w atmosierę pro- 
mieni, do których przedmiot widziany się odno- 
si, i które dla tego w innym porządku oddale- 
nia od zenita przypadną, a co na pozorną wiel-- 
kość i oddalenie nie może być obojętnćm. Dla 
czegoż nie można przypuścić , maiąc na to do- 
wody, istnienia tego drugiego wptywu, który mo- 
gąc skutkować odwrotnie i mocnićy , nie tylko 
że wpływ pierwszy skompensować , ale ieszcze 
w skutku przewyższyć może. Wszakże naywię- 
céy tak komplikowane, łączące lub znoszące się 
w części albo całkowicie działania, napotykamy 
w przyrodzeniu. Mimo tego więc, że dla wię” 
kszćy swoićy pochyłości, atmosfera przy poziomie 
mocnićy promienie łamie; dla większego iednak 
oddalenia od oka, promienie z brzegów przed- 
miotu pod większym kątem do niego wpadać mo- 
g4: a z ostatniego wpływu wynikaiące zwiększe- 
nie kąta widzenia, iak to poźnićy zobaczymy, 
wypaść może tak znaczne, że przez to dwa prze= 
ciwne, skutki , to iest zmnieyszenie kąta z przy- 
czyny większćy refrakcyi promieni, i większego 
oddalenia ciał niebieskich przy poziomie , znie- 
sjone być mogą: Gdyby taka możność kom- 
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pedsacyi przez nowo wskazaną przyczynę, nie bye 
ła uszła uwagi recenzenta , nie byłby się zape- 
swnie napróżno dziwił, że mimo tego, że kąt o- 
ptyczny ciał niebieskich i dla odmienionćy odle- 
głości, i przez skutek refrakcyi, mnieyszym da- 
leko bydź powinien przy poziomie, iak przy ze- 
nit; iednakże autor rozprawy uważa i chce wy- 
tłomaczyć fenomen zupełnie przeciwny , to iest. 
źe przez refrakcyą ciała niebieskie większemi wy— 
dawać sie powinny przy poziomie iak przy ze- 
nit. 5», 

Pewną iest rzeczą, że retrakcya, okazuiąc nam 
wyżćy ciała niebieskie przy póziomie, tém sa- 
mém zbliżać ie musi do zenitu; dla tego i ia 
twierdziłem, że atmosfera w ogóle przykłada się 
do pozornego zmnieyszania przedmiotów niebie- 
skich. Ale ztąd ieszcze nie wypada koniecznie, 
żeby przedmioty na całćm sklepieniu niebieskićm 
widziane, mnieysze pola zaymować , i poiedyn- 
czo mnieyszemi wydawać się miały, aniżeli bez at- 
mosfery. Wniosek taki tylko wtenczas byłby 
prawdziwy, gdyby to zbliżenie przedmiotów do 
zenitu było wszędzie jednakowe, albo gdyby ie- 
dnostaynie zmnieyszało się od poziomu ku zeni- 
towi, iak to powszechnóm iest dotąd mniema- 
niem. Albowiem tylko tak rozłożone przedmio- 
ty wydawałyby się i bliżćy zenitu, i bliżóy sie- 
bie, i ze zbliżonemi brzegami, czyli mnieyszemi, 
a to tym bardzićy, im więcéy będą oddalone od 
zenitu. Jeżeli zaś zbliżanie się do zenitu będzie 
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nieregularne, wtedy może , a nawet musi to wy= 
paść, że w iednóm mieyscu zbyt przedmioty bę- 
dą skupione, a za to na drugićm więcóy od sie- 
bie oddalonemi, a przez to i większemi się oka- 
żą. 

W takim właśnie sposobie rozłożonemi nam 
się wydaią, przez wpływ atmosfery, ciała niebie- 
skie na sklepieniu tćyże atmosfery. Wszystkie 
w ogólności do zenitu zbliżone się wydaią. Gdy- 
by tu sama tylko pochyłość powierzchni atmo- 
sfery wpływała, toby stopień pozornego przyblis 
żania się tych ciał powiększał się z oddaleniem 
ich od zenitu: bo i pochyłość powierzchni atmo- 
stery względem padaiących promieni powiększa 
się. Lecz z przyczyny nierównego oddalenia téy- 
że powierzchni od oka obserwatora , stosunek 
zbliżenia się pozornego ciał niebieskich do zeni- 
tu zmienić się musi: albowiem prawo działania dru- 
gićy przyczyny odwrotne iest nieiako względem 
prawa, podług którego działa przyczyna pierwsza, 
to iest: wpływ pierwszćy przyczyny iest taki, że im 
« ciała więcćy są oddalone od zenitu, tym bardzićy 
na pozór do niego zbliżaią się: przyczyna zaś 

druga wpływa w ten sposób, że przy zenicie ie- 
szcze pomnaża to ich zbliżanie do zenitu przy po» 
ziomie zaś zmnieysza. A ta druga przyczyna przewa- 
żaiąc pierwszą, może sprawić to, że ciała przy pozio- 
mie wydadzą się bardzićy ód siebie oddalonemi i 
większemi, aniżeli postępując ku zenitowi; mogą 0- 
„ne nawet wydać się większemi, iakby się bez 
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atmosfery okazały. Lecz ten prędko powiększa- 
iący się, że tak powiem wzrost ciał niebieskich ; 
wnet ustaie, za wzniesieniem się ich na kilka sto- 
pni nad poziom: bo od tego mieyśca zdaie się 
pierwsza przyczyna przeważać drugą ; przywra- 
ca się więc porządek zwyczayny co do stopnio- 
wego zmnieyszania się refrakcyi wynikaiącego 
ztąd, że promienie światła co razmnićy ukośnie 
na atmosferę padaią. Ciała więc niebieskie, któ= 
re przy samym poziomie powiększaią się, a po- 
dniosłszy się na pewną liczbę stopni nad ten po= 
ziom, poczynaią zmnieyszać się , dalóy postępując 
ku zenitowi, znowu powiększać się będą. 
Jednóm słowem: coraz znacznieysze zmniey- 
szanie się na pozor ciał niebieskich, w miarę ich 
zbliżania się do poziomu, mogłoby «wtedy tylko 
nastąpić, gdyby punkta łamania się światła wpa- 
daiącego do atmosfery zawsze iednostaynie od o- 
ka obserwatora były oddalone. Przy nierównóm 
zaś ich oddaleniu zwiększenie pozorne koniecznie 
nastąpić musi. Większe to od oka obserwatora od- 
dalenie przy, poziomie punktów wstępnych , iest 
koniecznym wypadkiem, nigdy. od fizyków nie- 
zaprzeczanego spłaszczenia atmosfery (uważaiąc 
ią względem oka patrzącego ) a iednak na ten 
iéy wpływ dotąd miezwrócono uwagi. Zeby mi 
więc nie zarzucano, że znane powłarzam rzeczy, 
widzę potrzebę powiedzenia raz jeszcze, Że tylko 
ten ostatni wzgląd uważam za uszły dotąd z pod 
uwagi, i że z niego iedynie wypływa konieczność 
Pamiętnik Warsz; T. V. N. H. 27 
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awiększania się pozornego przy poziomie ciał 
niebieskich. Za razem powtórzyć tu ieszcze mu- 
szę, Że tłómaczenie moie; na pozór z dawniey- 
szym sposobem poymowania sprzeczne, rozcią- 
ga się tylko na małą nad poziom wysokość : i 
dla tego zostawia nietkniętemi wszelkie, przez 
obserwacye astronomiczne ustalone i pewne te- 
go rodzaiu fenomena , naywiększćy przestrze- 
ni widzialnćy półkuli  niebieskićy, wyłącza 
iąc. tylko, dla -nowo wykazanego wpływu , z pod 
téy pewności, na kilkanaście stopni szeroki pas 
ićy przy poziomie. Lecz to właśnie nienależało- 
by wcale uważać za niepotrzebną chęć zachwia- 
nia dawno- ustalonych faktów: bo sami astrono- 
%iowie pas- atmostery przy poziomie na 15° sze- 
woki uważaią tako dla wy rch tylka obserwa- 
cyi dostępny. 

Tłómaczenie moie , większego wydawania się 
przy poziomie ciał niebieskich przez refrakcyą , 
nie iest więc, iak się recenzentowi zdawało ,:w 
sprzeczności z tłómaczeniem zwyczaynych sku= 
tków refrakcyi : bo tłómaczenie iedno drugiego 
niewyłącza. Dla tego też za zbyteczne porady, 
iako z błędnych pochodzące zarzutów , uważać 
można następuiące wyrazy recenzenta : Gdyby 
P. Mile użył zrownań lub tablic refrakcyi , albo 
nawet, gdyby tylko sposobem geometrycznym 
wystawił sobie przedmiot niebieski , położony 
między zenit a poziomem, widziałby wyraźnie , 
że promienie idące od punktów dolnych prze- 
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dmiotów, więcey się łamią iak promienie brzegu 
górnego, Porad tych niemógłbym nigdy, iako 
wcale niestosownych przyiąć. Tablice refrakcyi, 
oparie na przypuszczeniu, że w iednakowćy od o~ 
ka odległości promienie się załamują , nie mogą 
oczywiście popierać moiego założenia. Skutki też 
refrakcyi tylko do 75° od zenitu dokładnićy są o~ 
brachowane; przy poziomie zaś dla-zbytecznćy uko- 
śności atmosfery, a ztąd niepewnego łamania się, 
uważać trzeba wszelkie obrachowania za wątpli- 
we: atam właśnie przypada pozorne zwiększa- 
nie się ciał niebieskich. Droga więc dla doy- 
ścia prawdy, doradzana mi od recenzenta, była- 
by opaczną: bo rachunek powinien być na do- 
wodzeniach geometrycznych i postrzeżeniach . o- 
party, nie zaś te do rachunku nakręcane. Co 
do drugićy porady, recenzent może być pewny, 
żem sposobem geometrycznym ze wszech stron 
rzecz ię wystawiał sobie, i zawsze znalazłem po- 
twierdzenie mego założenia. Wszakże zdawało 
się, że każdy tak iak i recenzent, którego rzecz 
bliżćy obchodziła, zinnćy ią strony uważaiąc, 
mógłby łatwo potrzebne figury przydać. I gdy- 
by był sposobem geometrycznym , tak iak to od 
innych żąda, wystawił sobie przedmiot niebieski 
przy zenicie i poziomie, maiąc wzgląd na spła- 
szczoną względem oka atmosferę, widziałby 
wyraźnie: że lubo promienie idące od punktów 
dolnych przedmiotu, więcćy się łamią iak pro~ 
mienie brzega górnego; iednak to nieprzeszkadza, 
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aby takie przedmioty pod większym niewydały 
się kątem. Wezwany przyłączam tu figurę żą- 
daną. 

Niech ua (Fig. 1.) będzie częścią powierzchni 
* ziemi, bb częścią powierzchni atmosfery, punkt 
zaś c mieyscem oka obserwatora. Kąt prosty 
między linią wierzchołkową cd, oraz poziomową 
ce zawarty, podzielmy na sześć równych części 
przez liniie fe ge hc ic kó; przez co powstaną 
kąty po 15% maiące. Z założenia wypływa, że 
gdy łuki między temi kątami zawarte, df fg it.d. 
są równe; rozkład i wielkość przedmiotów , 
na nich rozłożonych , iednostaynie wydadzą 
się dla oka c; czyli, że pola widzenia iednako- 
wemi w swoićy wielkości widzialnćy pozostaną. 
Gdyby iednak pod równym kątem różnćy wiel- 
kości pola widzićć się dały ; wtedy i wielkość 
przedmiotów na nich będących, iako też i ich od 
siebie odległość zmienić by się musiały. Prze- 
dmioty na rozlegleyszóm polu wydałyby się mniey- 
szemi i do siebie zbliżonemi. Przedmioty zaś 
mnieyszego pola, wydałyby się większemi i bar- 
dzićy od siebie oddalonemi. Skutek zaś taki z 
dwóch przyczyn okazać się może. Nayprzód : 
nierówność pól przypadaiących pod iednakowe- 
mi kątami widzenia, może być rzeczywistą; ato 
wtenczas, gly one wzięte będą na okręgu, nie 
z mieysca obserwatora, lecz z innego punktu za- 
kreślonym. I tak zakreśliwszy część okręgu dp, 
z mieysea niższego od stanowiska obserwatora c, 
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części iego pod równemi kątami w © przypadaią- 
ce, bardzo się co do wielkości różnić będą- Po- 
wtóre: nierówność pól pod iednakowemi widzia- 
nych katami, może być tylka pozorna przez sku- 
tek refrakcyi. Albowiem odnosi się zawsze punkt 
widziany tam, gdzie przypada przedłużony pro- 
mień wstępuiący do oka. Ztąd wypada, że z 
przyczyny zmienionego kierunku promieni widze- 
nia przez atmosferę, pola większe i mnieysze pod 
iednakowym kątem wydać się mogą; z czego wy- 
niknie złudzenie co do mieysca, odległości i wiel- 
kości, które właściwie są iedną optyczną zmia- 
ną: bo iedno bez drugiego obiawić się nie może, 
ieżeli tylko z iednćy przyczyny pochodzą. Zdaie 
się, iakoby Recenzent innego po mnie domyślał się 
mniemania, kiedy się pyta. Jakże można poiąć 
odmiane w położeniu różnych punktow przedmio- 
tu, nieuważaiąc razem odmiany iego wielkości? 
na to tylko wraz z nim odpowiedzieć mogę: o=- 
czywista, że tóy nierownóy odmiany w położeniu 
różnych punktów przedmiotów, odmiana iego 
wielkości pozornóy koniecznym być musi wypu- 
dkiem. Ale iednak późnićy zobaczymy, że zmia- 
ny mieysca i wielkości oddzielnie obiawiać się 
mogą, ieżeli nie wynikają z iednego tylko stosun- 
ku w refrakcyi, lecz z więcćy. 

Gdyby więc nie było atmosfery bb (Fig 1)ako 
c widziałoby nierówne przestrzenie okręgu dp 
pod *iednakowemi kątami. Większa przestrzen 
przy poziomie op, pod tym samym byłaby wi- 
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dziana kątem, co mnieysza d/ przy zenicie. Zkąd 
wypada, że przedmioty od środka ziemi równo 
oddalone, czyli na okręgu ze środka ziemi za- 
kreślonym pomyślane, będąc więcćy oddalonemi 
przy poziomie, i na większćm polu rozłożone, 
mnieyszemi. i bliżóy zsuniętemi wydawaćby się 
powinny; lecz to wtenczas tylko, gdyby nie było 
atmosfery. I tego nikt 'niezaprzecza, nawet Re= 
cenzent. Przypuściwszy zaś istnienie atmosfery 
bb (Fig. I), wypadnie, że w skutku refrakcyi, pod 
kątami oznaczonemi większe przestrzenie okręgu 
de widziane będą, a przez to przedmioty więcéy 
skupionemi i mnieyszemi się okażą. I tak na 
przestrzeń go? między linią wierzchołkowa cd a 
poziomową ce przybywa pozornie, przez wpływ 
atmosfery, część przestrzeni eg: bo promień cr, 
w atmosferze się łamiący , nieść będzie czucie z 
punktu g, który przecież dla oka wydawać się 
będzie w przedłużeniu promienia do niego wstę- 
puiącego rc, i odniesionym zostanie do punktu e. 
Zbliżą się zatém pozornie przedmioty tak do ze- 
nitu iak i do siebie, przez co mnieyszemi się wy- 
dadzą. I tego nikt niezaprzecza, tak iak i Recen- 
zent. 

Jednakowoż takowe zbliżenie się do zenitu, i 
zmnieyszanie, dziać się nie może w iednakowym 
stopniu. Powszechném iest mniemaniem, które- 
go się i Recenzent trzyma, że ta nierówność po— 
chodzi iedynie z nierównćy ukośności warst at- 
mosfery względem padaiących promieni. Pro- 
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mienie bowiem, imbliżćy poziomu, tym ukośnićy 
czyli w większćm zboczeniu-od prostopadłćy pa- 
daią na powierzchnią atmosfery, a tém samém 
więcćy się łamią, i daleko wyżćy nad rzeczywiste 
położenie przedmioty okazuią. Dla tego punkt w 
(Fig. 1) na 45% nadpoziom podniesiony ' posu- 
nie się na pozór dla oka c tylko do punktu %: 
bo zbliżenie się do zenitu przedmiotów w tóy 
wysokości, czyli łuk wh nie wynosi i iednćy mi- 
nuty. Promień zaś gr przy poziomie w mieyscu r 
ukośniey padaiąc na atmosferę, przeszło 30 
razy więcóy się załamie: zdawać się więc będzie 
oku c, ten punkt g znayduie się w e. Dla tego 
też, dalóy od zenitu położone przestrzenie pod 
mnieyszemi kątami okazywać się, i ich przedmio= 
ty bardzićy zmnieyszonemi wydawać się będą, 
niż w samym zenicie. 

Lecz mylnie twierdzono , i błędnie dotąd u- 
trzymuie Recenzent, że dla tóy aż do poziomu 
powiększaiącćy się ukośności, także i przedmioty 
wciąż aż do samego poziomu zmnieyszać się po- 
winny. Twierdzenie to tylko wtenczas byłoby 
prawdziwe, gdyby punkta wniyścia promieni w 
atmosferę w każdćy wysokości, iednakowo odda- 
lonemi były od oka; czyli, gdyby powierzchnia at- 
mosfery wszędzie równo oddaloną była od ob- 
serwatora, iak to nam figura obiaśni. 

Przypuśćmy że tak punkt powierzchni atmo- 
stery .r (Fig. I) iak $, równo są oddalone od c, 
ale zarazem, że powierzchnie atmosfery tak b 
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jak tł , w punktach tych, są równoległe do 
powierzchni ziemi aa. Gdyby załamańy promień 
cs sprawiał czucie punktu u , promień zaś cr 
więcćy się ieszcze łamiący, punktu g, wtedy na- 
stąpiłoby zmnieyszenie przedmiotów przy pozio- 
mie. Tym bowiem sposobem, punkt g unosząc 
się do e, wyżćy iest podniesiony, i o więcćy do 
zenitu zbliżony, iak punkt u, który do £ unosząc 
się, nie tyle się podnosi. Punkt zaś w iako na 
45? przypadaiący, bardzo mało i tylko o 3% tćy 
ilości, oiaką się wzniósł punkt g, do zenitu się 
zbliży, to iest w mieyscu Ā się okaże. Zmierzy- 
wszy też łuki qu i gw, znaydziemy pierwszy od 
drugiego większym. A ztąd wypada, że prze- 
dmioty niebieskie , i bliższćy siebie, i mnićyszemi 
przy poziomie wydawaćby się powinny: bo na 
większćm rozłożone polu gu, pod kątem eck by- 
łyby widziane, gdy tymczasem przedmioty bli- 
Żóy zenitu na mnieyszćm polu gw rozłożone, 
pod takimże kątem gch okazuią się. 

Ale wniosek ten o tyle tylko byłby rzetelnym, 
o ile zasadne przypuszczenie od prawdy nie od- 
dala się. Przypuszczenie zaś to iest błędne. Jm 
wyżćy bowiem ciała niebieskie się wznoszą, tóm 
bliżćy oka obserwatora punkt łamania się pro- 
mieni przypada: bo powierzchnia atmosfery, ro- 
wnoległa do środka ziemi , względem oka ob- 
sarwatora umieszczonego na powierzchni, będzie 
bliższą przy zenicie, coraz zaś dalszą odstępuiąc 
od niego, a nayodlegleyszą w kierunku pozio- 
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mym ; iak. -to położenie atmosfery bb wzgle= 
dem oka e okazuie. Dla tego też łamanie pro- 
mienia, nie. w punkcie s, gdzie niema atmosfery; 
ale dopiero w punkcie x, na powierzchni zbliżo- 
néy atmosfery, nastąpi. Lecz promień z punktu 
x do c załamuiący się, nie może iuż iak wprzó- 
dy z mieysca « pochodzić, lecz z niższego, to iest 
z punktu y wypływać będzie. Promień zaś cr 
tak iak przedtćm, dla niezmienionego oddalenia 
atmostery w punkcie r, z punktu g pochodzić bę- 
dzie. „ Kierunki zaś promieni bliżćy zenitu przy- 
padaiących, dla małego zboczenia, chociaż w at- 
mosferę bliższą ziemi wstępować będą , prawie 


niezmienionemi pozostaną. Jeżeli teraz zmierzy- - 


my łuk gy, znaydziemy go mnieyszym od gw: z 
czego wypływa, że przedmioty z mnieyszego po- 
la qy „kąt tytułem eck widziane, większemi oka- 
zać się muszą, iak przedmioty większego pola gw, 
pod równćy wielkości kątem gch postrzegane. A 
nawet nie iest niepedobieństwem, żeby przez ta- 
ki wpływ xiężyc nie mógł się nad rzeczywistą 
wielkość okazać, bo pole gy iest także mnieysze 
od rzeczywistego ke. . 

Otoż to iest wypadek z moićy teoryi i powsze= 
chnych postrzeżeń, iasno i niewymuszenie wy- 
pływaiący, który uszedł dotąd baczności fizy- 
ków. Oprócz pochyłości atmosfery pomnaża- 
iącćy się ku poziomowi, iako przyczyny stopnio- 
wego pomnieyszania się przedmiotów, istnie, iak 
okazuię, druga przyczyna, także pozornie powie- 
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kszaiąca przedmioty przy poziomie; a tą iest, zwię- 
kszaiąca się grubość atmosfery dla oka w kie- 
runku poziomym patrzącego, przez co punkta re- 
frakcyi promieni wpadaiących w wzglednóm swo+ 
ićm położeniu zmieniaią się. Dwie te przyczyny, 
na wyprowadzenie skutków przeciwnych w nie- 
równym stopniu działaiące, mogą wzaiemnie nad 
sobą wziąć przewagę, i dać początek wcale prze- 
ciwnym obiawieniom. I tak przy poziomie sku- 
tek z bardzo oddalonćy powierzchni atmosfe= 
ry może wziąć przewagę nad skutkiem , z uko- 
śnego padanią promieni pochodzącym , i prze- 
dmioty większemi okazać. Lecz gdy względem 
oka i wznoszących się ciał niebieskich atmosfe- 
ra prędko traci swą grubość; znićy więc pocho- 
dzący skutek nagle zmnieyszać się i nieznacznym 
stawać się musi; tak że przez to skutek przeci- 
wny, pochodzący z ukośnego padania promieni , 
w zmnieyszaniu przedmiotów znów iawnym być 
może. O możności takich przeciwnych obiawień, 
rzut oka na zmianę promienia c i, w wysokości 
50? przypadaiącego, i porównanie ze zmianą pro» 
mienia ck przekonać nas może. Promień ců dla 
mnióy ukośnego padania na atmosferę, mnićy niż 
sę tćy ilości się złamie, co promień przy pozio- 
mie (1) a dla tego nie byłaby znaczną różnica, 


f1) Według tablicy refrakcyynćy stopień złamania przy po- 
ziomie wynosić ma około 33%, przypadający zaś w wysokości 300 
tylko y’ 38”, 
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czyby się on w puakcie, tak iak x, od oka odda- 
lonym , lub bliższym ziemi złamał. Dla tak 
nieznacznego łamania się, pole wj byłoby wię- 
ksze od pola gy; widziane przeto na nićm prze- 
dmioty mnieyszemi okazałyby się, niż pczy po- 
ziomie. Ale że pole to wj iest zarazem większe 
od pól bliżćy zenitu przypadaiących; przeto i na 
tych widziane przedmioty także większemi oka- 
zać się muszą. Zkąd wypada, że lubo przedmio- 
ty niebieskie przy poziomie większemi być się wy” 
daią, wyżćy zaś wznosząc mnieyszemi ; iednak, 
ieszcze więcćy zbliżając się do zenitu, znowu nie- 
co powiększonemi okazać się muszą; 

Nierówna grubość atmosfery względem obser- 
watora, wpływa nie tylko na; oddalenie pozor- 
ne względem zenitu punktów, z których pro- 
mienie w oko wstępuiące pochodzić się zdaią ; 
ale oprócz tego ies:cze wpływa na zmianę stopnia 
ich refrakcyi. Porównywaiąc bowiem z sobą u- 
kośność powierzchni wniyścia promieni, tak t£ 
(Fig. I.) atmosfery z przypuszczenia w ystawionćy, 
jak i rzeczywistćy bb, widzimy, że położenie ną 
nich liniy prostopadłych iest odmienne wzglę- 
dem promienia cs. 

Dla tego też promień wstępny więcćy ad pro- 
stopadłćy zbaczać będzie w punkcie » aniżeli w 
s Zkąd wypada, że promień w punkcie x ta- 
miący się, ieszcze z niższego mieysca od y, bo z 
punktu z pochodzić będzie. Okoliczność więc tą 
przyczyni się do powiększenia przedmiotów przy 
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poziomie: bo pole zq- iest mnieysze od yg; na 
nićm więc. rozłożone przedmioty większemi się 
okazać muszą, gdy pod iednakowym kątem kce 
widziane będą. < Zaledwo widzę potrzebę zwró- 
cenia tu uwagi, że tylko z porównania tych dwóch 
atmosfer, wyższćy, która iest przypuszczona, i 
niższćy, która iest rzeczywistą, wypadło, że w 
punkcie w bliższym zenitu, więcćy się łamać mu- 
szą promienie, niż w punkcie s bardzićy od nie- 
go oddalonym. Uważaiąc. iednak, na iednćy 
spłaszczonćy względem obserwatora atmosferze 
bb, punkta w różnćy od zenitu odległości, zawsze 
bliższe mnićy łamać się będą, niżeli dalsze, któ- 
re na ukośnieyszą padaią powierzchnią. I tak 
w punkcie r większą będzie oczywiście refrakcya, 
niż w punkcie x: bo promień cr, padaiąc na po- 
, wierzchnią atmosfery, więcéy się oddala od ` pro- 
stopadłćy, aniżeli promień cx. 


Używaiąc figury pierwszćy do dowodzeń, wy- 
obrażaliśmy sobie kąty widzenia iako niezmienne, 
a skutek atmosfery, zmieniaiącćy bieg promieni, 
postrzegaliśmy na zmianach obszerności pól, mię- 
dzy punktami widzialnemi zawartych, zaczćm ko- 
niecznie i zmiana wielkości iść musiała, i tym 
sposobem dostatecznie, iak sądzę, rzecz została wy- 
iaśnioną. Obawiaiąc się iednak zarzutu, że wła- 
ściwie przedmiot iako niezmienny wystawić na- 
leżało, i okazać, że przez atmosferę spłaszczoną 
przy poziomie większym wydać się powinien; u- 
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ważać będę teraz rzecz w ten sposób , a zawsze 
„okaże się potwierdzenie téy saméy prawdy. 
Xiężyc ab (Fig. 2) przesłałby do oka e z brze- 
gów swoich, gdyby nie byto atmosfery, promie 
nie ac bc: ieżeli teraz przypuścimy atmosferę de, 
promienie ae be wstępuiąc w nią, zbliżą się do 
prostopadićy i załamią do fig; xiężyc zatćm w 
tym kierunku i pod kątem acb widziany nie bę- 
dzie. Lecz z pomiędzy promieni, z punktów a,b 
na wszystkie rozchodzących się strony, te, któ- 
re przypadaią bliżóy zenitu, iak ah bi, mogły- | 
by dostać się po załamaniu do oka, i sprawić 
widzenie xiężyca. Promień zp bi po załamaniu 
dóyść może do punktu c; promień także ak gdy- 
by się załamał w punkcie %, równie iak i punktż 
oddalonym od oka c, mógłby do niego dostać 
się. Lecz xiężyc wzniósłby się natenczas nad rze- 
czywiste mieysce, i zarazem wydałby się mniey- 
szym: bo kąt Aci iest mnieyszy od kąta ach. 
Zmnieyszenie to oczywiście pochodziłoby od wię= 
kszego podniesienia się brzegu dolnego b niż wyż- 
szego a, a to dla tego, że część atmosfery w punkcie 
i,więcćy od linii wierzchołkowćy oddalona, przed- 
stawiłaby wpadaiącemu promieniowi ukośnieysżą, 
a tóm samém moenićy łamiącą powierzchnią. Oko 
c nie mogłoby iednak widzieć przedmiotu ab 
pod kątem Aci dla tego, że rzeczywiście pro- 
mien ah niezałamie się w mieyscu h, bo tak da- 
leko niedochodzi atmosfera ; ale postapi aż do 
ićy powierzchni, i dopiero w mieyscu $ załamie 


(34603 


się; lecz dla mnieyszćy tu ukośności nie załamie 
się tyle, żeby mógł przyyść aż do oka c; po” 
minie go zatćm postępuiąc do Zł. Ale natomiast 
ieden z promieni bliżóy ku poziomowi z punktu a 
wypływaiący, iak a m, przez załamanie taki bę- 
dzie mógł wziąć kierunek , że do oka © wniy- 
dzie, sprawuiąc w nićm czucie punktu a, który 
na przedłużeniu linii cm położonym zdawać się 
będzie. Dlatego zarazem pozornie i wielkość te- 
go przedmiotu się zwiększy: bo pod kątem mci 
większym od Aci widzianym będzie. Ze xiężye 
może przez taki wpływ almosfery wydać się na- 
wet większym, niż gdyby ićy nie było, taż sama 
figura dostatecznie pokazuie: bo kąt mci iest wię- 
kszy od kąta acb. 

Prawdziwą więc przyczynę pozornćy zmiany 
wielkości przedmiotów przez wpływ atmosfery 
spłaszczonćy którćy grubość, oddalaiąc się od 
poziomu, nagle dla oka naszego ubywa, znay- 
duiemy w nierównóm zbliżaniu się do zenitu pun- 
któw sklepienia niebieskiego , z których zdaią się 
wychodzić do nas promienie światła od tych prze- 
dmiotów idące. 'Takowe zbliżanie się, gdyby za- 
leżało iedynieod kąta, pod którym promienie wpa- 
daią do atmosfery, w miarę oddalenia się prze- 
dmiotu od zenitu byłoby coraz większe; :lecz że 
tu wpływa ieszcze i grubość atmosfery , przeto 
punkta na sklepieniu atmosfery, oddalaiąc się ku 
poziomowi, z początku coraz więcćy, poźnićy zaś 
coraz mnićy do zeniłu przybliżać się będą. I tak 
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przy spłaszczoney atmosterze promień er (Fig. I) 
pochodzi z mieysca d, gdyby zaś w takiéy odđle+ 
głości iak i promień yx począł łamać się; to iest 
w punkcie m, toby z punktu m pochodzić musiał, 
który przypada niżćy aniżeli q. Przy uwadze 
więc na większe oddalenie punktu r, w którym 
promień światła wstępuie do atmosfery, widzi- 
my że podniesienie pozorne przedmiotu przy po- 
ziomie iest mnieysze: bo promień widzenia po- 
chodzi z wyższego rhieysca q, aniżeli iest z, zktó- 
regoby wypływał, gdyby łamanie w śwakcia m, 
to iest w równéy od oka odległości iak % po- 
czynało się. 

Z tego się też okazuie, że lubo to iest prawdą 
niczbitą co Recenzent mówi: skutek refrakcyi 
tym iest większy, im przedmiot daley się od li- 
nii wierzchołkowóy oddala: gdyż wtenczas pro- 
mień iego wpadaiący, robi kąt większy z liniią 
pionową do powierzchni atmosfery , w mieyscu 
wpadania poprowadzoną , i ieżeli gwiazda iest 
w zenit, położenie ićy niepodlega żadney z przy- 
czyny refrakcyi odmianie, iednak mylnym iest 
wniosek iego ztąd wyciągnięty, że w miarę wię- 
kszćy retrakcyi, i większe przybliżanie się do ze- 
nitu punktów refrakcyynych następować musi. 
Przeciwnie okazało się z naszych dowodzeń, i 
widocznićy ieszcze na figurze 5 okaże się, Że przy 
spłaszczonćy atmosferze, lubo retrakcya stopnio- 
wo aż do poziomu pomnażać się będzie ; iednak 
punkta te na sklepieniu atmosfery, do których 
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ciała niebieskie się odnoszą , nie mogą w takim 
porządku zbliżać się, i kąty widzenia nie będą 
się z oddaleniem od zenitu ciągle zmnieyszać, lecz 
przeciwnie przy samym poziomie znowu zwię- 
kszonemi zostaną. 

Jakoż bez atmosfery, w każdćy wysokości prze- 
, dmioty na łuku «b (fig. 5) zostaiące, byłyby wi- 
dziane od oka c pod iednakowemi kątami; co się 
zrównych części łuku de okazuie. Przez atmo- 
sferę fg w którćyby punkta refrakcyi wpadaiących 
promieni były równo oddalone od oka, prze- 
dmioty wydawałyby się podniesione, a to tym 
więcćy ira są daléy od zenitu, dla tego też wi- 
dzianoby ie coraz mnieyszemi: bo i kąty widze- 
nia ciągleby ubywały, iak to stopniowo zmniey- 
szaiące się części na łuku hi okazuią. Jednak 
przez atmosferę spłaszczoną k/, zbliżanie to do 
zenitu, czyli podnoszenie się pozorne przedmio- 
tów, postępuiąc ku poziomowi, z razu ieszcze 
iest, znacznieysze, ale w pewnćy odległości od 
tegoż poziomu znowu się zmnieysza. Zkąd 
wypada, że przedmioty u zenitu prawie pod 
takim iak bez atmosfery są widziane kątem; potóm 
oddalając się od niego, pod coraz mnieyszym, aà 
nareszcie przy poziomie znowu pod większym 
kątem, wydawać się muszą. I to widać po nie- 
równych częściach łuku ma, iako miar tych ką- 
tów: części bowiem 'te zmnieyszaiją się z oddale- 
niem od zenitu m przez większe unoszenie się pro- 
mieni wstępnych, a powiększaia się znów przy po- 
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żiomie przez mnieysze unoszenie się tychże pro» 
mieni. Przy tém iednak zawsze się przedmioty 
wyżéy nad rzeczywiste położenie okazuią, 
 Zapewnie ta tylko na pozór nierozdzielność 
wyobrażeń większćy refrakcyi i większego zbli 
Żania punktów refrakcyynych do zenitu, im da=- 
lóy od niego promienie wpadaią , powodowała 
Recenżenta do zrobienia następuiącego zarzutu , 
który dla mnie niezupełnie iest iasnym : Jakże 
można poiąć odmiane w położeniu różnych pun- 
któw przedmiotu, nieuważaiąc razem odmiany 
iego wielkości? chyba przypuszczaiąc, że przez 
refrakcyąę wszystkie te punkta o równą ilosć w 
iedne i tęż same posuwaią się stronę; co właśnie 
nie iest prawem refrakcyi; bo iey skutek, zale- 
żąc od odległości ciał niebieskich, od linii wierz- 
chołkowóy obserwatora, nie tylko iest różny, po- 
dług różnego tych ciał położenia , ale odmienny 
dla rozmaitych punktów tegoż samego ciała, 

Z tego, co wyżćy się powiedziało, wypada, że 
gdy ciafa, które przy poziomie przez atmosferę 
wydaią się większemi, niż bez nićy, a bliżćy ze- 
nitu znowu mnieyszemi; okazać się muszą w pe- 
wnóy wysokości tak wielkie, iakby były bez at- 
„mosfery widziane. Z tém wszystkićm ciała te przez 
atmosferę zawszeby się wyżćy, czyli bliżćy zeni- 
tu okazały: bo wpływ na zmianę mieysca iedno- 
staynie od poziomu do zerwitu się zmnieysza , 
wpływ zaś na wielkość , który przy poziomie iest 


naywiększy, nagle się zmnieysza , i znowu przy 
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zenicie powiększa. A tak zmiana wielkości i 
mieysca, mogą niezależnie od siebie obiawiać się, 
i to nic dziwnego, skoro są wypadkami nie ie- 
dyney, lecz dwóch w odmiennym stosunku dzia- 
łaiących przyczyn. Z tego Recenzent będzie mógł 
łatwo utworzyć sam sobie odpowiedź na powyż= 
sze swoie zapytanie. Z tego też zarazem się po- 
kazuie, że niema nic sprzecznego, iak się Recen- 
zentowi zdawało, w następuiących wyrazach mo - 
ićy rozprawy przezniego przytoczonych:,, Refra- 
kcya światła, idącego od ciał za atmosferą poło- 
żonych nie tylko przyczynia się do pozornćy 
zmiany ich mieysca, ale oraz wielkości. Drugi 
ten skutek, na który dotąd niezwrócili uwagi fi- 
zycy, to ma wspólnego z pierwszym, że równie 
iak i on tym iest znacznieyszy , im ciała bliżóy 
poziomu, czyli co na iedno wychodzi, dalóy od 
zenitu są położone.,, 

Jak mnie się zdaie, prawdziwe mieysce i pra- 
wdziwą wielkość ciał niebieskich, w każdćm od- 
daleniu od zenitu możnaby wyrachować, maiąc 
wzgląd na następuiące okoliczności: na władzę 
łamiącą powietrza, na kąt, pod którym promie- 
nie światła padaią na łamiącą powierzchnią at- 
mosfery, na prawo, podług którego po większaią- 
ca się gęstość powietrza wpływa na refrakcyą, na 
odległość od obserwatora punktów, któremi pru= 
mienie światła wchodzą do atmosfery. Na tych 
danych oparty rachunek prawdę musiałby wy- 
kazać, a czego ia, nie będąc analitykiem uskute- 
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cznić nie umiem. Atoli można się naprzód spo- 
dziewać, że wypadek na przestrzeń zawartą mię- 
dzy zenitem a kilkunastą stopniami nad pozio- 
mem nie różniłby się znacznie od wypadku, któ- 
ry dotąd astronomowie otrzymali. Lecz przy po- 
ziomie byłby on wcale inny: bo tu naywięcćy 
wpływa ta przyczyna, którćy dotąd w rachunek 
niew ciągano. 

Można o tćm przekonać się sposobem przybli-- 
żonym do prawdy na figurze 4, w którey się 
przyymuie , iak to czynią fizycy, że powierzchnia 
atmosfery iest około 100 razy bliższa powierz- 
chni ziemi niż ićy środka. Tu widać, że punkt 6 
którym wstępuie do atmostery promień przy po- 
ziomie, iest prawie dwa razy więcćóy od oka a 
oddalony, aniżeli punkt wstępny c, promienia na 
5° wysokości przypadaiącego ; że iednę połowę 
powierzchni atmosfery między poziomem a zeni- 
tem zawartćy widzi oko pod kątem prawie tyl- 
ko 5° wynoszącym; drugą zaś wyższą ićy poło- 
wę widzi toż oko pod kątem 17 razy większym, 
to iest pod 85%. Przy samym więc poziomie, 
naydzielnićy obiawiać się musi skutek , o którym 
mówimy , naymnićy zaś począwszy: od 15 sło- 
pnia : bo odtąd iuż mała różnica w odległościach 
punktów wstępnych w atmosferę zachodzić bę- 
dzie: zkąd razem widać, dla czego wypadki re- 
frakcyi z rachunku otrzymane, od tóy dopiera 
wysokości za pewne uważać się zwykły. 

Recenzent między swoiemi dowodami, że cia- 
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ła przy poziomie nie większemi, ale raczćy mniey- 
szemi okazać się powinny', przytacza także ich 
figurę elliptyczną, w iakićy przy poziomie się 0- 
kazuią, i sądzi, że to iedynie z ich stopniowane- 
go zmnieyszania się przy poziomie, wytłómaczyć 
można. Miecz posłuchaymy iego dowodów: Re- 
frakcya , zwłaszcza przy poziomie odmieniaiąc 
nierownie długości różnych średnic słońca i wię= 
życa, nadaie wyraźnie tym ciałom figurę mniey 
więcey elliptyczną. Dalóy znowu mówi: zżąd 
wypada , że ieżeli przy poziomie ta różnica w 
żamaniu się iest znaczna, średnica wierzchołkowa 
przedmiotu, łącząca brzeg górny i dolny, zna- 
cznie się przez refrakcyą zmnieyszyć powinna, 
Jakoż w tablicach refrakcyi daiących ićy ilość 
na każdą odległość od zenit, łatwo widzieć mo- 
žna, że kiedy słońce lub więżyc pokazuią się na 
poziomie, brzeg dolny, iako znacznie odlegleyszy 
od zenit, niż brzeg gorny, bardzidy też iest po- 
dniesiony przez refrakcyą , i rożnica tego pod- 
niesienia wynosić może przeszło 4 minuty. Dla 
tego właśnie iakem na początku powiedział, śre- 
dnica wierzchołkowa sxiężyca i słońca znacznie 
iest przy poziomie zmnieyszona, bo prawie o sio- 
dmą cześć całey tarczy. 

Zmnieyszenie to średnicy wierzchołkowćy, u- 
ważaiąc ią. względnie do średnicy poziomćy, nie- 
przeszkadza bynaymnićy, żeby zarazem obie śre- 
dnice, uważaiąc ie znów względnie do średnie 
tarczy ciała niebieskiego, iakby się ta bez atmo- 
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sfery okazała, nie mogły być więkśzemi. Dla te- 
go fenomen spłaszczenia elliptycznego tarcz prze- 
dmiotów niebieskich nie iest niezgodnym z naszą 
ieoryą, iak sądzi Recenzent, ale nawet z nićy wy- 
pływa. Zmiana bowiem pozornćy wielkości fi- 
gury iest skutkiem przyczyny na dwie w myśli 
rozłożyć się daiącćy ; z których iednak , to iest 
grubość atmosfery, równo na wszystkie strony 
średnice tarcz zmienia, więc na wielkość tylko wpły= 
wa; druga zaś, to iest pochyłość atmosfery, nay- 
mocnićv w kierunku wierzchołkowym to czyni, 
więc nie tylko na zmianę wielkości lecz i figury 
wpływać musi. Tym sposobem bardzo od oka 
oddalona i zarazem pochyła przy poziomie at- 
mosfera, nieiednakowo na wszystkie strony po- 
zornie zwiększać będzie przedmiot, atóm samćm 
i figurę iego odmieni. I tak: dolna połowa xię- 
życa ab (Fig. 5) przypuszczaiąc, że się promienie 
w iednakowóy odległości od oka ©, to iest w 
punktach d e łamią, byłaby widzianą pod kątem 
ecd mnieyszyma od fee, pod którymby górna po- 
łowa xiężyca się okazała. Różnica ta ztądby 
pochodziła , że brzeg dolny podniósłby się wy- 
żóy ku środkowi, aniżeli tenże środek ku brze- 
gowi góruemu. Otóż, uważając teraz skutek ten 
na atmosferze spłaszczonćy gh, widać, że nie 
tylko będzie zmiana co do figury, ale ieszcze i co da 
wielkości. I tak, brżeg dolny b będzie i teraz pra- 
wie w kierunku cd widziany, lecz środek a po- 
dniesie się: bo teraz w kierunku promienia” ci 
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zobaczy się; lecz daleko znacznićy wzniesie się 
brzeg górny k: ten bowiem w kierunku promie- 
nia cl okaże się. Zkąd wypadnie, że górna po- 
łowa xiężyca ka widzianą będzie pod daleko 
mnieyszym kątem Zci, aniżeli jest kąt icd pod 
którym dolna iego połowa widzi się. Jeżeli te- 
raz wystawimy sobie tarczę okrągłą , któraby w 
dolnćy połowie mnieyszą niż w górnćy była, za- 
mienić się ona musi w elliptyczną: wszakże nie 
będzie to foremna ellipsa, bo krzywości górnćy 
i dolnćy połowy nie są sobie równe. 

Ztąd się też zarazem pokazuie, że ciała nie 
bieskie, tak przy poziomie, iako też zbliżając się 
do zenitu, choć ze zbiegu nieco odmiennych o- 
koliczności, dostawać zawsze muszą elliptyczną 
figurę, którą dopiero przy samym zenicie lub bliz- 
ko niego tracą, 

Trzeci główny zarzat Recenzenta iest taki: 
twierdzenie od autora podane nie dosyć , Że nie 
daie wypadku na wyraźne powiekszenie prze- 
dmiotów przy poziomie, iakośmy to rachunko- 
wym uważali sposobem, ale nadto twierdzenie to 
iest zupełnie fałszywóm. Autor bowiem |wycią - 
gnat ie z uwagi przedmiotów, których brzegi zam 
chodzą za zenit z iednéy i drugicy strony, i gdzie 
promienie kąta widzenia, obeymuią liniią wierz- 
chołkową, a widząc wyraźnie , że w tem położe- 
niu przedmioty tém mnićy są zmnieyszone, im 
atmosfera łamiąca daléy się rozciąga, nieodmie- 
niaiąc swoiey mocy łamania, uogólnił tę szcze- 
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gołowąi w pewnym tylko widoku uważaną pra- 
wde. 

Aby się o mylności tego zarzutu przekonać , 
dość rzucić okiem na figury, w których wykre- 
ślenia wszelkie, po iednéy tylko stronie linii wie- 
rzchołkowćy się znayduią , aiednak to nieprze- 
szkadza, ale i owszem dopomaga do tém lepsze- 
go wyiaśnienia teoryi. Zarazem pokazuie się, że 
prawda do którćy, według wyrazów Recenzenta, 
przez liczne i pośrednie doszedłem szczeble , nie 
iest wcale ta, którą on tak łatwo, iak mówi , 
wprost z wiadomych praw refrakcyi wyciągnął. 

Itak: wyobraziwszy sobie powierzchnią atmo- 
sfery bliższą ab (Fig. 6) i dalszą ed zawsze do- 
strzeżemy, Że każda z nich na zmnieyszenie po- 
zorne wpływać będzie. Przedmiot bowiem ef, 
brzegami z obu stron linii wierzchołkowćy zacho- 
dż który bez atmosfery pod kątem egf byt- 
by widziany, okaże się teraz pod kątem mniey- 
szyn, to iest: przez wyższą atmosferę widziany 
będzie pod kątem Agi a przez niższą pod kątem 
kgl, Ta więc tylko zachodzić będzie różnica, że 
przedmiot przez wyższą atmosferę mnićy, a przez 
niższą więcćóy zmnieyszy się. 

Jeżeli zaś wystawimy sobie taki przedmiot zie- 
dnćy tylko strony linii wierzchołkowćy , rzecz 
zmieni się wten sposób , Że stopień zmnieysze- 
nia nie tak znaczny będzie. Przedmiot ab, (Fig, 
7) któryby bez atmosfery pod kątem acb się o- 
kazał, przy atmosferze de: będzie się wydawał 
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pod kątem feg, to iest, i bliżćy zenitu, i mnicy- 
szym. Albowiem promień bg na więcćy pochy= 
łą przypadaiąc. powierzchnią, mocnićy się zała- 
mie, i bliżóy zenitu przypadnie aniżeli af. 

Jednak stopien zmnieyszenia wypadnie mnićy 
znaczny w tym iak w pierwszym przypadku. Bo 
promienie na fig, 6 ku zenitowi się przybliżaiąc , 
w środek kąta egf się łamały, przez co kąt ten, 
zobu stron tracąc kąty egh igf , znacznie się 
zmnieyszyć musiał. Promienie zaś na fig. 7 lubo 
także do zenitu się zbliżaią; dla tego iednak, że z 
iednćy tylko strony linii wierzchołkowóy przy 
padaią, nie obadwa lecz tylko ieden z nich w śro- 
dek kąta acb się załamuie, drugi zaś zewnątrz ką= 
ta tego przypadnie: a przeto kąt acb z iednéy stro- 
ny się zmnieyszy przez ubycie kąta geb, a z dru- 
gićy powiększy przybyciem kąta fcu. Ta atoli 
okoliczność nie przeszkodzi zmnieyszeniu się kąta 
widzenia: bo ubywaiący kąt gc, iest większy 
od przybywaiącego fca, a więc i kąt acb wię- 
kszym iest iak feg; ale zmnieyszenie to będzie 
mnićy znaczne aniżeli w przypadku, w którym 
przedmiot z obu strom linii wierzchołkowóy: swe- 
mi brzegami zachodzi. 

Jeżeli teraz zważymy, że promienie wychodząc 
z górnego brzegu przedmiotu maią przed sobą 
dalćy położoną granicę łamiącóy atmosfery, ani- 
żeli promienie idące z brzegu dolnego , nie tru- 
dno przekonać się, że ta okoliczność tym więcćy 
przyłoży się do nieznacznego zmnieyszania się Ką- 


( 258 5 


ta widzenia, Owszem zdarzyć się może ; i to 
właśnie przy poziomie , że kąt widzenia zgoła się 
nie zmnieyszy, ale nawet i powiększy się, czyli że 
przedmioty pod więksżym, niż bez atmosfery; 
kątem widziane będą. 

I tak: przedmiot ab (Fig. 8) widzianoby beż 
atmosfery pod kątem acb, przy oddalonćy atmo- 
sferze de.pod kątem feg, mnieyszym od prze- 
szľego; ieżeli iednak Dsonitezć af nie natrafi na 
atmosferę w punkcie f, straconym będzie dla o* ' 
ka c, a riatomiast promień aż w takim na niższą 
atmosferę przypadaiący kierunku, że po załama- 
niu do oka c będzie się mógł dostać , sprawi wi- 
dzenie punktu a. Przedmiot ab będżie więc pod 
kątem icg widziany, który iest większy od kąta 
Jeg, z refrakcyi w wyższćy atmosferze pochodzą- 
cego , a nawet większym iest od kąta acb, pod 
którymby się widziało przedmiot ab bez aiios 
ry. Zwiększenie zaś to ztąd pochodzi, że im w 
niższćy atmosferze promienie się łamią; tym bli- 
żéy zenitu punkta ich refrakcyi przypadają, iak 
to widać porównywaiąc punktaki / z punktami 
h iio (Fig. 6). Dla tego i kąty, które w skutku 
refrakcyi ubywaią lub przybywają do rzeczywi- 
stego kąta widzenia, o więcćy go zmnieyszać lub 
powiększać będą, gdy z refrakcyi w niższéy at- 
mosferze powstaną: Wszakże przez kąt większy 
1gf (Fig. 6) więcćy ubędzie z kąta egf,aniżeli przeż 
kąt igf. 

Teraz widzimy, że ubywaiaeg kat 802. „Fig 8) 

Pamiętnik Warsz, T. Y. N: LI. 


( 25: ) 


jako z załamania w wyższóy atmosferze pocho- 
dzący, iest mnieyszy : kąt zaś icu przybywaiący 
przez refrakcyą w niższćy atmosterze jest od nie- 
go daleko większy; więc cały kąt ieg, więcćy z 
iednćy strony zyskuiąc niż z drugićy tracąc, wy- 
paść musi większym od kąta acb. 

Otóż, i ztego stanowiska rzecz uważaiąc, wy- 
dobywa się ta sama prawda, że nierówność w 
grubości atmosfery na pozorne zwiększenie prze- 
drniotów wpływa.- Oczywiście, taka nierówna 
odiegłość atmostery , przy przedmiocie brzegami 
za zenit z obu stron zachodzącym , nie mogłaby 
na zwiększenie kąta wpływać, iak przekonać się 
można zmierzywszy kąt %gl, (Fig. 6) który po- 
wstaie złamania się iednego promienia w wyż- 
szćy, drugiego w niższćy atmosferze, a który ko- 
niecznie zawsze wypaść musi mnieyszym, od ką- 
ta rzeczywistego egf: bo promienie przez refra- 
kcyą powstaiące, w środek tego kąta łamać się 
tylko mogą. 

A tak widzimy, że to, co Recenzent uważa za 
zarzut, iest warunkiem obiawieńia się fenomenu 
przez niego zaprzeczanego. 

Czwarty zarzut Recenzenta iest ten : że twier- 
dzenie odemnie podane, dla tego iuż nie iest praż 
wdziwe, że z niego wypadaiąca ilość zwiększenia 
przy poziomie, byłaby za zbyt małą, aby ią go- 
łém okiem dostrzedz można. Jlość ta przy po- 
ziomie nie mogłaby więcćy od połowy sekundy 


wynosić, a wielkość taka, nawet przez dobre na- 
rzędzie nie może być dostrzeżoną. 

Ze wszystkich zarzutów Recenzenta, ten iedynie 
mieć można za ugruntowany ; lecz tylko wten- 
czas, gdy go uważać będziemy co do twierdzeń, 
w dawnieyszćy moićy rozprawie przedstawionych 
i niedosyć rozwiniętych. - 

Tam bowiem wypadło , że przez atmosferę , 
zawsze mnieyszemi ciała niebieskie okazywać się 
powinny, aniżeli bez niśy widziane , jak to po- 
wszechnóm iest mniemaniem, i że różnica tylko 
w stopniu zmnieyszania zachodzić miała, tak, że 
przy poziomie będąc mnićy zmnieyszone niż przy 
zenicie, tém samém względnie większemi wyda- 
wać się powinny. A że przy zenicie zmnieysze- 
nie tylko około 3 sekundy wypaśc może ; przy 
poziomie więc ieszcze mnićyby wynosiło, a tćm 
samém i nie daloby tiómaczenia na widoczne tu 
zwiększenie ciał niebieskich, iak to prawdziwie i 
dokładnie Recenzent wyłuszczył. 

Lecz przeciwko moićy, w ninieyszćy adpowie- 
dzi rozwiniętćy teoryi, zarzut ten utrzymać się 
nie może: bo tu pokazało się wyraźnie, że atmo- 
sfera nie iedynie na nierówne zmnieyszenie prze- 
dmiotów, ale nadto na ich bezwzględne powię= 
kszenie wpływać może; czyli że ciala niebieskie 
z przyczyny refrakcyi większemi nawet okazać 
się mogą, niżby się wydawały, gdyby bez refra- 
kcyi byty widziane , iak to dostatecznie się do~ 
wiodło na figurze 8. Upaść więc tu musi wszel- 
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ki, rachunkowym sposobem z porównania sto- 
pnia refrakcyi u zenitu powzięty zarzut: bo gdy 
raz okazano, że zwiększenie przy poziomie, dale- 
ko znacznieysze wypaść może, niż przy zenicie; 
przehiesie więc pół sekundy a nawet wypaść mo- 
że takie że dla gołego oka stanie się widocznóm: 
wniosek ten wypada z teoryi a codzienne po- 
strzeżenie potwierdza go; można przeto spodzie- 
wać się że i dokładny rachunek z nim się z 
czasem pogodzi. 

Powtarzam tu ieszcze raz, że za mylność tego 
zarzutu Recenzent nie iest winier: bo prawda, na 
którey ten zarzut opiera się, ściąga się tylko do 
tamtćy nie zaś do tćy, iuż po iego uwagach roz- 
winiętćy teoryi. Ale gdyby Recenzent nie w du- 
chu zniszczenia, lecz utrzymania i lepszego wy- 
robienia kilku iaśnie wyłożonych prawd, postę- 
pował, byłby zapewnie sam łatwo doszedł i do 
tćy, że ciała niebieskie przy samym poziomie 
powiększyć się mogą. Wszakże do doyścia tego 
nic więcćy nienależało, iak uważać ciało nie u 
zenilu, ale z iednćy tylko strony linii wierzchoł= 
kowóy, maiąc zarazem wzgląd na różne oddale- 
nie atmosfery; słowem trzeba było figurę 6 na 
figurę 8 zamienić. I to iest właśnie ta figura , 
którćy wystawienia Recenzent po mnie żądał, dla 
zawikłania moićy teoryi, a która właśnie do tym 
lepszego ićy rozwinięcia przyłożyła się. 

Dla prędszego przeyrzenia, korzystnie będzie 
zebrać w krotkości wypadki wtćy rozprawie wy- 
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łożone. Wszystkie podawane dotąd tłómaczenia 
powiększania się ciał niebieskich , w których ten 
fenomen za uroienie iest poczytany, są niedosta- 
teczne: ztąd wypada, Że nowych usiłowań dążą- 
cych do okazania, że rzeczywiście od powiększo- 
nego kąta widzenia pochodzi, nie należy uważać za 
zbyteczne, skoro nie sprzeciwiaią się innym, dobrze 
inż utwierdzonym prawdam. ` Tfórnaczenie moie 
nie odznacza się wcale próżną żądzą obalania raz 
mocno obserwacyami ustalonych prawd: dla tego 
niezaprzeczam, żeby przy poziomie ciała niebie- 
skie nie miały być więcóy od oka oddałonemi 
niż będąc u zenitu; lub żeby refrakcya nie mia- 
ła się powiększać z oddaleniem od zenitu ; ani 
też nie poczytuię za mylne obserwacyy astrono- 
micznych, tak daleko iak ie sami astronomowie 
zapewne maią. Lecz niewyłączaiąc tych ustalo- 
nych prawd, dowodzę tylko, że moc refrakcyi i 
większe zbliżarie się do zenitu punktów refra- 
kcyynych na sklepieniu niebieskićm , z których 
promienie w oko wstępnią , nie są iednym i tym- 
że samym fenomenem, iak to dotąd: mniemano ; 
zarazem okazuię, że punkta refrakcyyne dla spła- 
szczonego sklepienia niebieskiego nie w iednako- 
wćy odległości od oka obserwatora przypadaiąc, 
także w innćy odległości od zenitu przypadać mu- 
szą. Z tego iedynego twierdzenia, które udowodni- 
łem wyiaśnić się daią wszelkie pozorne sprzeczności, 
iak np. że ciała niebieskie przez retrakcyą atmosfe= 
ry nie tylko zmnieyszać się moga, lak dotąd u- 
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trzymywano; ale i powiększać się, tak, że przy po~ 
ziomie wydaią się większemi niż bez atmosfery ; 
że nie iest nieposlobieństwćm, aby unosząc się, i 
zbliżaiąc do zenitu, zarazem i powiększonemi na 
pozór być nie mogły, czyli że zmian, pozorne 
przez refrakcyą mieysca i wielkości oddzielnie 
obiawić się mogą; że nawet „w biegu swoim kil- 
ka razy wielkość swoię pozorną zmieniać mogą, 
okazuiąc się wyżóy poziomu mnieyszemi iak przy 
nim, a bliżćy zenitu znowu powiększonemi ; że 
nareszcie dla téy przyczyny i figurę elliptyczną 
przybierać muszą. 

Lecz sama teorya nie mogłaby mieć wartości , 
gdyby ićy fatka w pomoc nie przyszły: bo tylko zgo- 
dność teoryi z faktami iest zaręczeniem ićy pra- 
wości. Nie dosyć też, że zmoiego tłómaczenia 
wyciągnięte prawdy niewyłączaią prawd asiro- 
nomicznych , i odwrotnie; ale potrzeba ie ieszcze 
wprost nowemi obserwacyami przy samym po~ 
ziomie czynionemi poprzeć , czego uczynić nieo: 
mieszkam przy pomocy przyiacielskióy Prof. Astro- 
nomii P. Armińskiege, gdy instrumenta odpako- 
wane, i w obserwatoryum, które w krótce ma 
się ukończyć, ustawione będą, 

Niezawiśle od wykazania przyczyny wydawa- 
nia się ciał niebieskich większemi przy poziomie, 
są w rozprawie moióy nawe prawdy dotyczące 
się optyki, które Recenzent, niepoiąwszy ich, za 
nie uważa, mówiąc zaraz na wstępie: Autor opie- 
raige się na długiem paśmie prawd, wyroznumo- 
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wanych i doświadczeniem popartych, a które 
bardzo dobrze fizykom są znane, iako oczywiste 
praw refrakcyi wypadki itd. Prawa refrakcyi są 
znane; ale kombinacye ich przezemnie podane dla 
Nd a wcale nowych prawd, i zastosowanie 
ich do wyjaśnienia pewnego fenomenu w natu- 
rze, są moią własnością. A gdyby nawet zasto- 
sowanie to upadło, to iednak prawdy te nieza- 
wiśle od niegó, w swoićy mocy pozostałyby. Dzi= 
wić się prawdziwie przychodzi, że Recenzent dla 
tego poczytuie te kombinacye za nie nowe, że do 
nich używam od dawna znanych praw refrakcji, 
właśnie iak gdyby proch nie był poźnieyszóm od- 
kryciem dla tego, że siarkę, węgiel i saletrę przed 
nim dawno znano. Zmuszony więc iestem tu o- 
świadczyć, że mimo siów P, Słowińskiego, ogło- 
szone w rozprawie moićy myśli iako własność mo- 
ię uważam, i póty uważać będę, póki mi kto nie- 
okaże, żesię w innym autorze już znayduią. Mia- 
nowicie za swoie uważam twierdzenie, dowodze— 
nie i doświadczenie, że środek przezroczysty gę- 
stszy od powietrza,i o równoległych prostych po= 
wierzchniach, wpływa na zmianę kąta widzenia, 
niemnićy za móy uważam cały ciąg następnych 
twierdzeń i dowodzeń z powyższego twierdzenia 
wypływaiących , i doświadczeniami przezemnie 
wynalezionemi popartych. Także uważam iako śwóy 
wynalazek, srodek optyczny w dawnieyszćy roz- 
prawie opisany ina fig. 4 oddany , który według 
rozmaitego położenia względem oka, różnie na 
zmianę kąta widzenia wpływa, tak, że albo niezmie- 
nia przedmiotów , albo ie powiększa, lub zmniey- 
sza. Wprawdzie i zwyczayna soczewka szklan- 
na podobne własności posiada; lecz zachodzi po- 
między niemi różnica co do sposobu łamania się 
światła. W moim środku optycznym naywyższy 
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stopień zwiększania iest wtedy, gdy się iak naybli= 
żćy oka trzyma, za oddaleniem stopień powiększa= 
nia się zmnieysza, poczćm przedmioty okazuią się 
w naturalnéy wielkości, za coraz większém odda- 
leniem poczynaią się zmnieyszać, i to coraz bar- 
dzićy. Przytóm w żadnem położeniu nie znikaią z 
pola widzenia, i położenie naturalne zatrzymuią. 

W soczewce zaś, przy zupełnćm ićy zbliżeniu 
do oka, przedmiot położony za ogniskiem mało co 
się powiększa, a za oddaleniem poczyna się bar- 
dzióy zwiększać, poczóm w większćm oddaleniu 
niewyrażnym się robi i znika: oddalaiąc coraz bar- 
dzićy soczewkę, przedmiot znowu się pokazuie , 
lecz zarazem znmieyszony i przewrócony. Otóż 
znikanie obrazu, gdy się z większego zamienia na 
mnieyszy, i następnie okazywanie się przewróco- 
nego i zmnieyszonego przedmiotu dowodz: prze- 
mianę w sposobie famania się promieni w pe- 
wnéy odległości soczewki od oka, to iest krzy- 
żowanie się promieni gdy przedmiot zmnieyszo- 
nym -się wydaie, a czego wcale niema w środku 
moim. Różni się więc ten środek od innych, i 
nowy rodzay w optyce stanowi. Przyczynę zaś 
tego fenomenu obiaśniłem w moiśy dawnieyszćy 
rozprawie, okazuiąc iaki kierunek łamiące się pro- 
mienie biorą. 

W końcu 'nie mogę iak tylko szczćrze dzięko- 
wać Panu Sławińskiemu, że mi podał sposobność 
iaśnieyszego wytłómaczenia i lepszego ugruntowa - 
nia prawd dawnićy przezemnie wyłożonych; zcze- 
go też wypływa komu sprostować wypadnie swoie 
zdanie, i którzy 2 idących za naszemi mniemaniamt 
w błędzie zostaią. 
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